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D Z I E N N I K

NARODOWI
Hurtownia mqki „Zdrowie”
Wł. EUGENIA SCHMIDT, P iotrków -T ryb., ul. P iłsudskiego 16.

N in ie jszym  m a m y  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić ,  że o t rz y m a l iś m y  
W Y Ł Ą C Z N E  p r z e d s t a w ic ie l s t w o  P a b ia n ic k ic h  M ły n ó w  P a r o ­
w y c h  i Ł u sz czarn i  „ S p ó j n ia ” w  P ab ia n ic a c h .

S k ł a d  h u r t o w y  m ieści  się w  P io t r k o w ie  T r y b .  p rz y  u li­
cy P ił s u d s k ie g o  1 6  (front).

S t a l e  na  sk ład z ie  p o s ia d a m y  m ą k ę  w s z y s tk ic h  g a tu n k ó w ,
a m ię d z y  innym i: „ Ś w i t ”, „ 4 / O À ” i „Biała R ó ż a ”.

P o z a  ty m  na sk ła d z ie  z n a ,d u je  s ę k a sza  M A N N A , z n a ­
na ze s w e j  w y s o k ie j  jako śc i .

P o z w a la m y  s o b ie  z w ró c ić  u w a g ę ,  że na sk ła d z ie  p o s ia ­
d a m y  lu k s u s o w ą  m ą k ę  p. n. „ A M A T O R S K A ” , p rz e z n a cz o n ą ,  
sp e c ja ln ie  d la  d o m o w e g o  w y p ie k u  c iast  w s z e lk ie g o  rc d z a ju .

H u rto w n ia  M ąki „ Z D R O W I E ”_____

PREMJEB DALADIER w mowie 
wygłoszonej na kongresie radyka­
łów w Marsylji oświadczył, iż zasa­
dniczym interesem Francji, „jest u- 
trzymanie bezpieczeństwa i podkre­
ślenie związku Francji z je j imper­
ium kolonjalnem“...

Oświadczenie to zaiste na czasie 
— jest bowiem rzeczą jasną, iż wö­
be« podjęcia przez Trzecią Rzeszę 
sprawy rewindykacyj kolonjalnÿch, 
Francja z większą niż dotychczas 
czujnością, stanąć musi na straży 
swego wspaniałego imperjum kolo- 
njałnego.

Na imperjum to szykuje się dzi­
siaj zamach ze strony Niemiec, wy­
ciągających dłonie przedewszyst­
kiem w stronę francuskiego Kame­
runu; dalej ze strony Włoch, lrtó- 
rym napewno sprawa Tunisu nie 
daje spokoju — wreszcie, rzecz to 
może najgroźniejsza, ze strony naj­
bliższej sojuszniczki Francji, Wiel­
kiej Brytanji.

Wielka Brytanja bowiem dysku­
sję w sprawie rewindykacyj nie­
mieckich przyjmnje. Jeszcze nie ofi­
cjalnie, ale w każdym razie — przyj 
muje. Wynika to już wyraźnie z 
najróżniejszych oświadczeń prasy 
angielskiej. A że Wielka Brytanja 
jest i pozostaje państwem o nieogra 
niczonym wręcz zasięgu światowym 
i tego zasięgu napewno nie będzie 
chciała się wyrzec, panuje w pew­
nych kołach przekonanie, iż będzie 
się starała zadośćuczynić żądaniom 
niemieckim^, kosztem Francji.

(n.)
.  * .

INFORMOWALIŚMY JUŻ TU­
TAJ, że pewna delegacja, której 
przewodził korespondent „Słowa" 
p. R. Ł .,. zastała frontowe drzwi 
M. S. Z. zamknięte.

Informacja ta wprawiła p. II. Ł. 
w l-odzaj szału. Wyraził się on w 
całym szeregu zarzutów, skierowa­
nych m. in. przeciw nam. Miały one 
świadczyć, że jesteśmy wrogami te­
go wszystkiego, co p. H. Ł. uważa 
za pożyteczne.

Nie sądzimy, aby p. H. Ł. wie­
rzył temu, w co innym wierzyć ka­
że. A jeśli rozminął się z prawdą, 
to chyba pod wrażeniem ow'ych 
drzwi zamkniętych. Sądził zapewne, 
że zdwojenie krzyków o wrogach, 
których on demaskuje, śledzi, nisz­
czy, otworzy przed nim drzwi Seza­
mu.

Jest to metoda błędna. Czynniki, 
którym p. H. Ł. chciałby się zasłu­
żyć, napewno należycie oceniają wa 
Jor.jego informacyj. Oceniają rów- 
meż należycie walor metody, jaką 
są one zdobywane, a  którą można- 
РУ nazwać metodą podglądania 
Ppez dziurkę od klucza wnętrza 
bior, willi, redakcyj, etc.

I dlatego też sądzimy, że zdwo­
jenie gorliwości nic tu pomóc nie 
jnoże. Bo tald już jest los: im kto 
bardziej dziurką od klucza wojuje, 

szybciej od niej ginie, t. j. tem 
^ece j drzwi frontowych przed nim 

zamyka. (i.)

Rozchodzące się fale
Kamień Rusi Podkarpackiej

(Patrz. art. wstępny na etr. 3-ej).

Nowe rumieńce w akcji wyborczej
99l%la k r  peanie kon ju n ktu ry“  —  Hasło 99na obu 

yenerułóuj“  —  K a n d yd a tu ry  K s l ę i g
Dyskusja przed wyborami do 

Sejmu kierować się zaczyna ku 
kapitalnym zagadnieniom finan­
sowo - gospodarczym kraju. Jest 
to zjaw isko korzystne i pożąda­
ne, gdyż przyczynić się ono mo­
że do ożywienia w ym iany myśli 
publicznej w w arunkach sprzyja­
jących.

Podejmowanym tu i ówdzie 
polemikom p o l i t y c z n y m  nie 
towarzyszy naturalnie klimat 
równych szans. Co więcej, atmo­
sfera ta w yzyskiw ana jest przez

niektórych uprzywilejowanych zu 
chów do bezceremonjalnych, a 
często naw’et wulgarnych napa­
ści na przeciwników politycz­
nych, którzy nie mogą się bronić.

W tych warunkach polityczna 
kam panja przedwyborcza przy­
pomina owe ebuderlawe i żalc- 
sne drzewka, które także w 
dniach letniego skwaru wegeto­
wać muszą w udręce na podwar­
szawskim piachu. Tem chętniej 
zatem odbędzie się ucieczka do 
lej oazy swobody jak a  jest na­

dal udziałem pogwarek finanso­
wo - gospodarczych.

• t
Ustalmy fakty. W  niedzielę, 30 

b. m., p. w iceprem jer Kwiatkow­
ski mówić będzie na koncentra­
cji Ozonu w Poznaniu. P. w ice­
prem jer omówić ma tam szerzej 
zagadnienia finansowe i gospo­
darcze, stojące przed Polska.

Na trzy dni przed tą datą, a 
m ianowicie dnia 27 październi­
ka. naczelny organ Ozonu „Gaze-

Wielki turniej bridge’owy
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1 s z e r e g  n a g r ó d  I n d y w i d u a l n y c h
SZCZEGÓŁY i POCZĄTEK OKRESU TURNIEJOWEGO W NUMERZE JUTRZEJSZYM

1 ш тш  sie „rozm owa”  o Kłajpedzie
Niemcy nic p roponują Litwie paktu

KOWNO, 28.10. „Elta“ dementuje 
wiadomości prasy o tem, jakoby 

: Rzesza niemiecka zaproponowała 
! rządowi litewskiemu pakt o nieagre
i sjl pod następującemi warunkami : 
i 1) zerwanie paktu z Z.S.R.R., 2)
1 skierowanie większości eksportu pro 
duktów rolnych do Niemiec oraz u- 
czynienie z kraju kîajpedzkiego wol 

i nego terytorjum.
„Elta“ twierdzi, że Litwa nie o- 

1 trzymała od nikogo żadnych podob­

nych propozycyj.
BERLIN, 28.10. W związku z wy­

padkami w Kłajpedzie „Deutsche 
Diplomatisch-Politische Korrespon­
denz“ pisze m. in.: Ludność obsza­
ru Kłajpedy zdecydowana jest, by 
w duchu zapewnień, udzielonych je j 
przez państwa, które podpisały sta­
tut kłajpedzki, wywalczyć sobie pra 
wo stanowienia. Ze strony litew­
skiej, wbrew statutowi kłajpedzkie- 
mu, otwarcie i skrycie czynione są

starania, by wolę ludności złamać. 
Litewska ustawa o ochronie pań­
stwa znosi całkowicie samorząd Kłaj 
pedy. Uprawnienia gubernatora 
Kłajpedy czynią z niego dyktatora 
obcego krajowi i ludności.

W zakończeniu „Deutsche Dipl.- 
Pol. Korresp." wyraża nadzieję, że 
Litwa wyrzeknie się nareszcie sto­
sowania wszelkiego rodzaju krucz­
ków prawnych, do których dotąd 
tak często się uciekała.

in g lfa  © przyszłych W ągrach
Rozmowa lo rd a  P erth a  ж h r. Ciano

LONDYN, 28.10. Korespondent 
P.A.T. dowiaduje się z wiarygodne- 

1 go źródła, że w toku wczorajszych 
rozmów ambasadora brytyjskiego w 
Rzymie Pertha z włoskim mini­
strem spraw zagranicznych iir. Cia- 
no poruszona była, oprócz finaliza- 
cji wejścia w życie porozumienia 
włosko-brytyjskiego, również spra­

wa żądań węgierskich w odniesie­
niu do Czechosłowacji.

Lord Perth naskutek instrukcji z 
Londynu oświadczyć miał włoskie­
mu ministrowi spraw zagranicznych 
że rząd brytyjski zgadza się z wło­
skim punktem widzenia co do ko­
nieczności wzmocnienia państwa wę­
gierskiego.

Rząd brytyjski uważał za stosow­
ne poinformować rząd włoski o zgo 
dności poglądów na tę sprawę mię­
dzy Londynem i Rzymem wobec wi­
zyty ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy w Rzymie, który między in. 
omówić ma z Mussolinim i mini­
strem Ciano również kwestję przy­
szłych Węgier.

ta Polska” wystąpiła z hasłem 
rozszerzenia i przyspieszenia in ­
w estycyj publicznych. Skąd wziąć 
na ten cel pieniędzy? Organ ozo- 
nowry nie m artw i sie tem, radzi 
poprostu prowadzić ,śm ielszą po* 
litykę finansow ą” i uważa, że 
„nie należy się je j obawiać”.

Innego zdania w tej kw estji 
bardzo doniosłej i obchodzącej 
jak  najżyw iej wszystkich oby­
wateli, był doniedawna, a zapew­
ne jest i nadal, p. wiceprem jer 
Kwiatkowski. Nie dalej, ja k  dnia 
16 b. m. w mowie wygłoszonej 
w Katowicach, p. w iceprem jer 
przeciwstawił się w  sposób sta­
nowczy wszelkim podszeptom o 
„nakręcaniu konjiinktury”. Oto 
co przed 2 tygodniam i powie­
dział w tej mierze p. wiceprem­
je r:

„My jesteśmy utetyłko nxalrtnieni 
w dostawie kliku ważnych surowców 
i niektórych urząd*eń produkcyjnych 
od zagranicy, ale co w*żniej4ze nie 
możemy i nie powinniśmy przeszczepić 
do Polski 1 kopiować obcego sysłemn, 
t, zw. „nakręcania konjunktury”.

U nas tc obce melody po krótklcni 
podnieceniu, musiałyby wydać opłaka­
ne rezultaty. J u t  sama nazwa wska­
zuje, że tam zagranicą Idzie o aitncz- 
ne podniecenie załamującej się kon- 
junktury, a u nas idzie o głęboką zmla 
iię strukturalną długofalową, którą kie 
dyś w skrócie I uproszczeniu deflnjo- 
wałem jako konieczność związania 5« 
proe. ludności polskiej z praeą w mia­
stach i przemyśle.

Jest to zagadnienie wielkiej rewolu­
cji gospodarczej, technicznej, budowla­
nej, przemysłowej, konsumcyjnej, spo­
łecznej i socjalnej, dokonanej świado­
mie na drodze szybkiej ewolncjt sto­
sunków”.

Myśl wyłożona wyraźnie, bez 
niedomówień, m yśl przeciwna 
sztucznemu nakręcaniu konjunk- 
tury i ostrzegająca przed oplaka- 
nemi rezultatam i, jak ie  m usiały­
by stać się następstwem stosowa­
nia w naszym kra ju  tych obcych 
metod.

(Dokończenie na str. S-ej)

/Towacb
kich zwrócUy  Się do wszyet-
niłw*, * oficjalnem zaprosze-
Doiv» i. Wldecia udziału w wystawie P'>wszechnej w Hzymlo w r. 1943.
t**ft„ Iï yWÔdca powstańców arabskich 
'V 8ffepdl Ibrahim Abdullah
bity Btacć pod Haifą został za-

- t w o i S n f  ■>Vd£arSki KioseeSwanow Plerwrzą, zwy- 
e e s &  p a c U m e j i t u  b u i g a r a ł U < y a > .

Czaiig»K.ai»$zek... powstańcem
f i w e c f łuy dekiaracji japońskiej

SZANGHAJ, 28.10. Wojska japoń 
skle zdobyły dziś Siennłng, położone 
przy linji kolejowej Hankou—Kan­
ton, w odległości 70 km. na połud­
nie od Hankou.

Komunikat sztabu japońskiego 
stwierdza, że przecięcie linji kolejo­
wej na odcinku południowym w wy- 

( sokim 3topuiu utrudnia odwrót Chiń

czyków, którzy są otoczeni w obec­
nej chwili niemal ze wszystkich 
stron.

TOKJO, 28.10. Urzędowo komuni­
kują, że rząd japoński ogłosi dn. 8 
listopada b. r. deklarację w sprawie 
polityki Japonji w Chinach.

Deklaracja ta ma stwierdzić, że 
rola marszałka Czang-Kai-Szeka

spadła do roli zwykłego przywódcy 
powstańczego, z którym Tokjo jest 
zdecydowane nadal nie utrzymywać 
żadnych stosunków dyplomatycz­
nych.

Deklaracja ma również zawierać 
oświadczenie, że celem Japonji jest 
stworzenie w nowych Chinach zapo­
ry  przeciw Koraiaternowi.

Ludowcy łódzcy 
u wojewody

Stronnictwo Pracy  
o gen. H allerze

W powiecie sieradzkim woj. łódź« 
kiego aresztowano prezesa powiato­
wego oddziału Stronnictwa Ludo- 

I wego p. Plewińskiego, w Widawie 
aresztowano ludowców Materkę i 
Lorka, w Turku — prezesa powia­
towego Str. Lud. p. Kucharskiego. 
Rozwiązano w woj. łódzkiem kilka 
zgromadzeń i kursów zorganizowa­
nych przez Str. Ludowe.

W związku z temi wydarzeniami 
dn. 26 b. m. udała się do wojewody 
łódzkiego p. Józewskiego delegacja 
Str. Ludowego z członkiem Rady 
Naczelnej p. Kaczorowskim na czele. 
Wojewoda wysłuchał delegację i 
przyrzekł zbadać przytoczone wy« 
padki.

X
Sekretariat generalny Stronni­

ctwa Pracy zaprzecza kategorycznie 
pogłoskom o rzekomem ustąpieniu 
gen. Hallera z prezesury tego Stron 
nictwa«



N.

I^owe rum ieńce w akcji wyborczej
(Dokończenie ze str. i-szej)

„Gazecie Polskiej” tak bardzo 
nie odpowiadał ten ustęp drugiej 
uiowy katowickiej, że rgo wogól« 
nie wydrukowała ani w picrwszom 
streszczeniu ani w ogłoszonych 
następnie uzupełnieniach. Zwró­
cił na to uwagę dwutygodnik 
łódzki ..Polityka Gospodarcza” .

Redakcja oficjalnego organu 
ozonowego chciała widocznie już 
wtedy podkreślić, że plany finan 
suwo-gospodarcze p. wicepremje- 
ra je j nie odpowiadajn i że ona 
z niemi się nie zgadza.

Teraz zaś na kilka dni przed 
mową poznański] organ Ozonu 
wystąpił otwarcie, bez żadnych 
obsłonek, z postulatem rozszerze­
nia planu inwestycyjnego i z ha­
słem prowadzenia „śmielszej po­
lityki finansowej”. Ten termin 
został zapewne wybrany świado­
mie, organ ozonowy pragnie w i­
docznie usłyszeć już jutro w Po­
znaniu odpowiedź na swoje fi­
nansowe i gospodarcze sugestjc 
i żądania.

Bezstronnemu obserwatorowi 
zdarzeń musi się narzucić prze­
świadczenie, że redakcja „Gazety 
Polskiej” akcentuje rozbieżności 
swoje z p. wicepremjcrem 
Kwiatkowskim i to na wszyst­
kich polach. Zagadnienia polity­
czne, gospodarcze, finansowe ob­
jęte są płaszczyzną zarysow ują­
cych się tarć.

Onegdaj, na niecałe trzy dni 
przed Poznaniem, przemawiał 
przez radjo jeden z najbliższych 
współpracowników p. wiceprem­
jera, dyr. Janusz Rakowski. Sta­
ło się to w kilkanaście godzin 
po ukazaniu się żądania ..nakrę­
cania konjunktury” na łamach 
oficjalnego organu ozonowego. 
Przemówienia p. Rakowskiego 
słuchaliśmy przez radjo.

Mówił zatem dyr. Rakowski o 
ubóstwie Polski. 60 proc. ludno­
ści naszego kraju pracuje ciężko 
na roli i posiada mizerne do­
chody. We Włoszech pracu je na 
roli zaledwie 30 proc. ludności, 
a nawet w rolniczych Węgrzech 
tylko 10 proc. I w Polsce inusi 
nastąpić zmiana w strukturze lu­
dnościowej.

Pierwsze 10 locie po odzyska­
niu Niepodległości musiało być 
poświęcone odbudowie zniszczo­
nego kraju , t()-lecie drugie upły­
wa pod znakiem przebudowy go­
spodarczej, m ającej na celu u- 
przemyslowienie Polski, rozwi­
nięcie handlu i zwiększenie do­
chodu społecznego mas.

Ubóstw o społeczeństwa pol­
skiego słyszeliśmy dalej w ra ­
djo) przejawia się m. in. w su­
mach wkładów oszczędnościo­
wych w Polsee i gdzieindziej. U 
nas wkłady oszczędnościowe wy­
noszą 1,5 m iljarda zl., w niebo­
gatych Włoszech tO m iljardów. 
Cóż mówić o innych, szczęśli­
wych kra jach?

Polska, kończył swoje intere­
sujące przemówienie dvr. Rakow- 
sk i. nie może iść śladem innych 
krajów w prowadzeniu wielkich 
inwestycyj publicznych, czyli w 
nakręcaniu konjunktury. Gospo­
darcza i finansowa polityka pań­
stwa musi być długofalowa, o- 
bliczona na uprzemysłowienie 
kraju , rozwój handlu i miast.

Możliwe, że niektóre szczegó­
ły przemówienia dyr. Rakow­
skiego wypadną u nas nie całko­
wicie ściśle, ale z pewnością sens 
cały i myśl główną oddajemy 
wiernie.

Należy stąd wnioskować, że p. 
wiceprem jer Kwiatkowski prze­
ciwstawi sie w niedzielę w Po­
znaniu kategorycznie żądaniom 
„nakręcania konjunktury” , uw a­
żając takie naśladownictwo wzo­
rów obcych za bardzo niebez­
pieczne w stosunkach polskich.

. * .
A co z wyborami? Do Sejmu 

wciąż mobilizuje się Ozon. W 
W arszawie odbyć się ma jutro 
cały szereg zebrań dzielnicowych

oraz jedno większe w Teatrze 
Polskim.

Oczywiście także nu prowincji 
przedwyborcze zgromadzenia, wie 
ce, koncentracje. No ,i afisze na 
mitrach.

W W ilnie, gdzie toczy się pra­
wdziwie interesująca w alka w y­
borcza, rzucone zostało hasło, 
aby głosować „na obu genera­
łów” , t. j. na gen. Skwarczyńskie- 

j go i na gen. Żeligowskiego. Hasło 
to nie podoba się bardzo red. Ma­

ck iew iczow i, który kandyduje ró- 
: wnież w tym głośnym okręgu 
i „dwóch generałów”.
, „Hasło na oba generałów — pisze 
p. Mackiewicz — podchwycone przez 
różne grupy, skłonne do kłaniania się 

. i „naszim i waszim“, nie ma żadnego 
1 politycznego sensu.

Albo wyborca nastrojony Jest anty- 
ozonowo i wtedy głosuje za Żeligow­
skim, albo lubi ozon i wtedy głosuje 
na kandydatów ozonowych z p. Skwar 
czyńskim na czele“.

Istotnie, hasło „na obu genera­
łów” w okręgu nr. 4(5 w W ilnie 
stanowić może śmiertelne niebez 
pieczeństwo dla nadziei red. Ma­
ckiew icza na mandat poselski.

Co się zaś tyczy wyborów samo 
rządowych w Warszawie, to oby 
walele rozpoczęli wczoraj węd­
rówki do okręgowych komisyj 
wyborczych, aby sprawdzić, czÿ 
figuru ją w spisach wyborców. 
Sprawdzanie list trwać będzie do 
dnia 1 listopada włącznie.

W wyborach samorządowych 
zapowiada się liezny udział du­

chowieństwa. Z tego powodu Ka­
tolicka Agencja Prasowa przypo­
mniała następującą uchwałę Sy­
nodu Plenarnego Biskupów Pol­
skich:

„Bez zgody właściwego biskupa oraz 
biskupa miejsca wyborów, kapłani 
świeccy i zakonni nie będą przyjmo­
wali nietylko mandatów senatorskich 
i poselskich (kan. 130, par. 4), lecz na 
wet urzędów publicznych i nie będą 
się zgadzali na wybieranie ich do ciał 
samorządowych“.

W ynika stąd, że, zgoda b isku­
pa na kandydowanie księdza do 
parlam entu lub samorządu musi 
być wyrażona uprzednio, przed 
postawieniem go na liście kandy 
datów i oficjalnem ogłoszeniem 
listy. f.-f.

Japon ja wobec mocarstw zachodnich
Odpowiedź Tokjo dSa §4. Zjednoczonych

TOKJO, 28.10. Nota amerykańska, 
wystosowana do rządu japońskiego, 
według informacyj z kół urzędo­
wych, została natychmiast zbadana 
przez japońskie ministerstwo spraw 
zagranicznych.

W kołach urzędowych stwierdza- i 
ją, że b. minister spr. zagr. Ugaki 
udzielił wprawdzie gwarancji co do 
utrzymania w Chinach zasady 
„drzwi otwartych“, jednak rząd ja ­
poński wobec nowowytworzonej sy­
tuacji skutkiem konfliktu chińskie­
go, mnsi domagać się pewnej mo­
dyfikacji paktu 9 mocarstw.

Rząd japoński uszanuje niewąt­

pliwie prawa i interesy państw trze 
cich, jednak żądania Ameryki, opie 
rające się na pakcie 9 mocarstw, 
nie odpowiadają zupełnie warun­
kom, istniejącym obecnie.

TOKJO, 28.10. Ambasador japoń­
ski w Paryżu złożył rządowi fran­
cuskiemu protest przeciw nieusta­
jącemu tranzytowi broni i amunicji 
do Chin przez Indochiny.

Przedstawiciel japońskiego mini­
sterstwa spr. zagr. na zapytanie je­
dnego z dziennikarzy, czy Japonja 
zamierza zająć wyspę ITainan, od­
powiedział, iż sprawa ta należy do 
dziedziny planów wojskowych, któ­

re są zazwyczaj otoczone tajemni­
cą. Przedstawiciel japońskiego MSZ 
dodał, iż nawet w razie zajęcia przez 
Japończyków wyspy ITainan, układ 
francusko-japoński z 190R r. nic był 
by naruszony.

TOKJO, 28.10. Ambasador bry­
tyjski Craigie odwiedził mini­
stra spr. zagr. Sawadę, z którym 
odbył przeszło godzinną rozmowę.

W kołach politycznych utrzymu­
ją. iż tematem je j była ochrona in­
teresów brytyjskich w Chinach oraz 
incydent z kanonierką „Sand Pi- 

I per'1.

Na frontach hiszpańskich
p o z « | C i | / w e  i n  sa В Ging

SALAMANKA, 28.10. Komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. Franco 
donosi, że przeciwnatarcie nieprzy­
jaciela na zdobyte niedawno pozy­
cje na odcinku Cuesta de la Rcina 
na froncie Madrytu, zostało krwawo 
odparte.

Wojska rządowe zmuszone były 
do zaniechania dalszych ataków i 
poniosły bardzo duże straty.

BARCELONA, 28.10. Komunikat 
sztabu wojsk rządowych donosi z 
frontu madryckiego o silnych natar 
ciach nieprzyjaciela na stanowiska 
wojsk rządowych. Szturm wojsk ge­
nerała Franco na wzgórze Galla, po 
łożone na południe od Ciempozuelos, 
rozpoczął się po> gruntownem przy­
gotowaniu artyleryjskiem Atak zo­
stał odparty.

Dalsze natarcia, podejmowane kil 
kakrotnie przez wojska gen. Fran­
co, również zostały odparte.

WALENCJA, 28.10 26 samolo­
tów bombowych gen. Franco bom- 
bardoY/ało wczoraj m. Vale de Uso 
i Chilches.

Ofiarą bomb padło 14 zabitych i 
52 rannych.

B u d a p e s zt g o d zi się na a rb itra ż
a le  tylko co do spornych terytorjów

Audiencja na Zamku
Były minister pełnomocny p. Wł. 

Baranowski autor świeżo wydanej 
książki p. t. „Rozmowy z Piłsud­
skim“ przyjęty był wczoraj na au- 
djencji przez P. Prezydenta Rzplitej 
na Zamku. Rozmowa trwała dwie 
godziny.

Min. Beck nie jedzle 
do Niemiec

Wbrew pogłoskom o zamierzo­
nym w najbliższym czasie wyjeź­
dzić min. Becka do Niemiec i spot­
kaniu z kanclerzem Hitlerem, do­
wiadujemy się że wyjazd ten nie 
jest narazie przewidywany.

Równocześnie dowiadujemy się> 
że ostatnie rozmowy ambasadora 
Lipskiego z ministrem Spraw Za­
granicznych Rzeszy von Ribben­
tropem, nie wykraczały poza ranty 
normalnych kontaktów dyploma­
tycznych. W każdym razie sprawa 
przedłużenia paktu polsko - nie* 
mieckiego nie była w tych rozmo­
wach poruszana.

Obrady synodu 
praw osław nego

o stosunku cerkwi do 
państwa

i Dn. 26 i 27 b. m. obradował w 
Warszawie synod biskupów prawo­
sławnych Uczestniczyli w obradach 
metropolita Djonizy, arcybiskup wi' 
leński Teodozjusz, biskupi piński 
Aleksander, wołyński Aleksy i £r0' 
dzieński Sawa. Obrady odroczono 
i po paru dniach aesja będzie wzno­
wiona.

W kołach politycznych mówią- zC 
przedmiotem obrad Synodu jcs 
projekt dekretu, przygotowane?*’ 
przez rząd, regulującego stosu»« 
państwa do cerkwi, 

i Dekret, miał być ogłoszony 'v 
dwudziestą rocznicę odzyskania nie­
podległości państwa. Obrady na_ 
dekretem poprzedziły rozmowy n°' 
wego dyrektora departamentu wy* 
znań Dunin-Borkowskiego z metro* 
polity prawosławnym Dyonizym- 

Dyr. Borkowski przed rozmowa#1 
w okresie od 21 do 24 b. m. odby, 
objazd djecezyj prawosławnych 
konferował z biskupami.

Prowokacje czeslcie 
na pograniczu polskiem
Z Cieszyna donoszą :. .
Na pograniczu polsko-czechos

I wackiem powtarzają się w-v’Pa _s„ 
prowokacyj czeskich. Bojówki czetronie

,lskü

BUDAPESZT, 27.10. Węgierska 
Agencja Teleg/aficzna komunikuje :

Nota rządu węgierskiego, którą 
poseł węgierski w Pradze Wett- 
stein wręczył dziś, w czwartek, o 
godz. 18-ej czeskosłowaekiemu mi­
nistrowi Spraw Zagranicznych Chval 
kovsky‘ęmu, brzmi jak  następuje: 

I „Królewsko-węgierski rząd wyra 
żc ubolewanie, że rząd republiki 
czcskoslowackiej pomija zupelnem 
milczeniem wysunięty przez rząd 

( węgierski projekt plebiscytów.
Takie stanowisko rządu republiki 

czeskosłowackiej tem bardziej zdzi­
wiło rząd węgierski, że jego wnio­
sek^ zupełnie wypływał z ducha po­
rozumienia monachijskiego, którym 

i rząd republiki czeskosłowackiej kie­
rował się w dotychczasowych roko 
waniach.

Rząd republiki czeskosłowackiej 
we wspomnianej uprzednio nocie u- 
trzymuje, że „obecne rokowania mo 
gą się odnosić tylko do mniejszo­
ści węgierskiej“, ponieważ „pierw- 

I szy i drugi punkt protokółu dodat­
kowego do porozumienia monachij­
skiego z 29 września 1938 r. wspo­

mina tylko o polskich i węgierskich 
mniejszościach“.

Jeżeli nawet tekst tych postano­
wień wspomina tylko o Niemcach, 
Polakach i Węgrach, nie ulega jed­
nak wątpliwości, że wspomniane po 
stanowienia za podstawę przebudo­
wy republiki czeskosłowackiej przyj 
mują prawo samostanowienia lu­
dów. Z tego wynika, że prawa zade­
cydowania o swych losach drogą 
plebiscytu nie można zaprzeczyć 
tym mniejszościom, które pragną z 
niego korzystać.

Rząd węgierski jest zmuszony 
podtrzymać swoje stanowisko.

Rząd czechosłowacki w omawia­
nej nocie oświadcza, że gotów jest 
przyjąć arbitraż Niemiec i Włoch, 
co dla rządu czeskosłowaekiego — 
/daniem rządu węgierskiego — za­
wiera w sobie obowiązek poddania 
się. zgóry decyzjom wymienionych 
państw.

Jest rzeczą oczywistą, iż zakres 
orzeczenia arbitrów rozciąga się tyl 
ko na terytor ja  sporne, a nie na te 
terytorja, co do których istnieje już 
porozumienie między obu rządami i

których zajęcie przez wojska Węgier 
skie było wysunięte w nocie z 24 
października.

Zdaniem rządu węgierskiego, 
skład sądu rozjemczego i sposób 
jego działania należy powierzyć za­
interesowanym mocarstwom.

Jeżeli chodzi o propozycję czes­
ką, że „decyzja arbitrów powinna 
ustalić sposoby i terminy opróżnie­
nia przez wojska i władze czesko- 
słowackie terytorjów, które mają 
być przekazane do zajęcia ich przez 
wojska węgierskie“, zdaniem rządo 
węgierskiego, projekt ten może się 
odnosić jedynie i wyłącznie do te­
rytorjów spornych.

Z tej więc przyczyny rząd wę­
gierski przyjmuje natychmiastowe 
i bezpośrednie rozmowy między rze­
czoznawcami wojskowymi węgierski 
mi i czeskosłowackimi dla przygo­
towania i przyspieszenia wykonania 
końcowjTch zarządzeń“.

Nota kończy się stwierdzeniem, 
że rząd węgierski uchyla się od od­
powiedzialności, które mogłyby wy­
niknąć z przewlekania rokowań.

Rozmowy na osi Berlin — Rzym
fłś&tiBenir&fp ąw st€*i§€:ą§ WS&ch

RZYM, 28.10. Pierwsza rozmowa, 
ministra spraw zagr. Rzeszy von 
Ribbentropa z włoskim ministrem 
spraw zagr.. Ciano odbyła się wczo­
ra j wieczorem i trwała godzinę. ,Roz 
mowa odbyła się w Grand Hotelu, 
gdzie zamieszkuje Ribbentrop.

Dziś o godz. 9-ej rano von Rib­
bentrop konferował z ambasadorem 
Rzeszy przy Kwirynale Mackense- 
nem, poczem o godz. 10-ej udał się 
do min. Ciano, z którym przeprowa 
dził konferencję do południa. Nastę­
pnie odbyło się śniadanie w amba­

sadzie niemieckiej z udziałem min. 
Ciano i podsekretarza stanu Bastia- 
niniego.

Pierwsza rozmowa von Ribben­
tropa z Mussolinim odbędzie się pra 
wdopodobnie dziś popołudniu.

kie, kryjące się po tamtej s 
granicy, prowokują ciągle P° 
straż graniczną oraz policję- 

W nocy z 26 na 27 b.  ̂
przejściu granicznem R>'cb* .. 
(Podlesie) — Michałkowice 
ści czescy rzucili granat ręczni 
stronę strażnika polskiego. ^

Poprzedniej nocy na tem slin' j e. 
przejściu rzucono z terenu czes 
go dwa granaty. ^ ^

16-lecie faszy*1**11 
Hołd c fia r m  i m p e r i l
RZYM, 28.10. W dniu d z i s i e j^  

Wiochy obchodzą uroczyście 
rocznicę marszu na Rzym. , , , z a ­

uroczy stości tegoroczne .0 , 0[du 
ją  się pod hasłem złożenia 1 , j 
ofiarom rewolucji faszystows j, 
walk o zdobycie imperjum 01ьцс2‘ 
nauguracji wielkich robót Pu 
nych. . 0dbyJ

M. in. w dniu dzisiejszym
się uroczysty odjazd z Р°^®Ал- u- 
nui i Neapolu 20.000 kolonis 
dających się do Libji. c3;lt0'

Dzienniki dzisiejsze n*ema;ku}aß>>' 
wicie wypełnione są arty ,viajac 
związanemi z rocznicą, °m7VSto'v! 
bilans 16-lecia reżimu fas . b i 
skiego w sprawach wewnętr 
w polityce zagranicznej Wio

Cesarz na białym KoaiJJ
Uroczystości w d̂n>ü
TOKJO, 28.10. W pierwszy zd0-

- • z okazj* -

B rody aresztowany?
BRODY, 27.10. W kołach poinfor. Stały komitet parlamentarny, u- 

mowanych krążą nadal uporczywe ! rzędujący w okresie zawieszenia izb 
pogłoski o aresztowaniu b. premjera j ustawodawczych, postanowił uchylić 
Rusi Podkarpackiej Brody‘ego. W • niety kalność poselską w stosunku 
każdym razie stwierdzić można, że do posła Brody, b. premjera rządu 
b. premjera nie można odnaleźć. i Rusi Podkarpackiej.

tygodnia uroczystości z T°”
. bycia Hankou, odbyły się i{tór>
J kjo pochody z flagami, w nlilj°n£ł 
wzięło udział przeszło P° 
mieszkańców miasta. , palaC

j Setki tysięcy ludzi oblega 
1 cesarski. ź. ;e wi°"

W pewnej chwili na mos ^  
dącym do pałacu ukazał «  e arz 
dziewanie na białym komu t u j  ,u
przyjął hołd rozentuzjazmow
dności.



\

R  o z c h o d z ą e e  się f a l e
K a m i e ń  R u s i  P o d k a r p a c k i e j

Rozgrywka czesko - węgierska 
znajduje się w tej chw ili w 
stanie najwyższego nap ię­

cia. W skazuje na to choćby tem­
po — w ym iany depesz i not m ię­
dzy rządem węgierskim  i cze­
skim. Z zainteresowaniem też i 
niepokojem śledzi opinja polska 
przebieg tej rozgrywki.

Do tej chw ili ciągle jeszcze p o- 
l i t y k a  w ę g i e r s k a  prowa­
dzona jest nadzwyczaj spokojnie 
i rozważnie. Nikt nigdy nie zdo­
ła zarzucić Węgrom w tej całej 
sprawie braku um iaru lub poko- 
jowości. W ośrodkach czeskich 
należałoby jednak pam iętać o 
lem, iż ta tak tyka w ęgierska mo­
że się zmienić. Rząd węgierski 
jest w tej chwili pod bardzo sil­
nym obstrzałem opinji publicznej 
i pod przemożną presją elemen­
tów skrajnie nacjonalistycznych, 
które mocno dom agają się bar­
dziej stanowczego i bardziej zde­
cydowanego sposobu działania. 
Czy byłoby w interesie Pragi, a- 
hy rząd węgierski pod presją 
tych przedewszystkiem elemen­
tów miał zmienić swoją dotych­
czasową taktykę — rzecz to co 
najmniej wątpliwa.

Polityka Pragi zdaje się zmie­
rzać mimo to w tym  właśnie 
kienm ku. Niespodziewanie ze 
''trony Czech zaproponowano 
rozszerzenie arbitrażu na ca­
ły zespół zagadnień węgier­
sko - czeskich, włączając w ten 
zęspół i terytorja bezspornie wę­
gierskie, które Czechosłowacja 
notą z dnia 24 października go­
dziła się cedować na rzecz Wę- 
Rier; próbowano dalej ze strony 
Pragi storpedować udział Polski 

przyszłym arbitrażu, a przez 
Przyciągnięcie doń Rumunji u- 
trudniono jego koncepcję.

tyeh warunkach trudno się 
dziwić tej polemice, jak ą  z notą 
czeską podniosła ostatnia odpo­
wiedź węgierska — odpowiedź 
utrzymana ciągle jeszcze w tonie 
Przykładnego um iaru i pojed­
na wczości.

Także na Rusi Podkarpackiej 
4ży rząd praski do stworzenia 

pewnych faktów dokonanych, 
«tore, jego zdaniem, mogłyby w 
ecydującej chw ili przeważyć 

wypadków. Brutalne usu­
nięcie prem jera Brodija i po­
spieszne obsadzenie stanowiska 
szefa rządu karpartoruskiego o- 

ą P- Wołoszyna stwarza na 
Jurnym terenie Rusi dość mimo 

szystko poważną dywersję. No- 
У rząd nie reprezentuje w praw- 

i'Zle pełni interesów i uczuć 
ości Rusi Podkarpackiej, w 

Przyszłych jednak rokowaniach 
anowić może czynnik w każ- 
>m razie utrudniający Węgrom 

stateczn ą rozgrywkę.
ku^ , tyÇh warunkach na drodze 

i likw idacji zatargu czesko-wę- 
® -rskiego leży przedewszystkiem 
prawa ustalenia, jakie elementy 
.Ro zatargu mogą i powinny być 

j  c arbitrażem międzynaro- 
yn?’ a dalej ustalenie składu 

,'szłego trybunału. Przesądzo- 
sj*P ,eSt na ôrn>ast w pewnym sen- 
żl, sama koncepcja tego arbitra-

samo rozszerza ogrom- 
si p 'în  za8adnienie. Sprawa Ru- 

t odkarpackiej przestaje bvć
WiH nay et z formalnego punktu 
fo„.Zerua sprawą obchodzącą wy- 
(jv ple , °^a zainteresowane rzą- 
ziA j  ~ .° nieJ decydować w ra- 
^  dojścia do skutku arb itrażu
tv rb 1l mCy. ł ^ ochy, m u s i  w
• i decyzjach wziąć udział Pol­

t e r e r n  mo84 być pominięte in- 
»(„ . Rnnmnji. Zagadnienie wę- 
«J^ko -czesk ie  wypływa tem sa-
pomvkîî* rOZle“łe wodv w *elklej

iiip î ! .sam.° bowiem bezpośred- 
do c!4gnięcie Włoch i Niemiec 

zjemstwa w tei sprawie o­

tw iera ogromne pole dla róż­
nych g ie r . i rozgrywek — nawet 
i nie bezpośrednio związanych ze 
sprawą Rusi. Bez zbytniego za­
chwytu przyjm ą też napewno o- 
ba państwa t. j. Włochy i Niem­
cy tę zaszczytną m isję arb itrażo­
wą — o ile oczywiście idea a r ­
bitrażu zostanie wogóle w tych 
w arunkach urzeczywistniona. Ro- 
zjemstwo międzynarodowe nara­
ża zawsze właśnie rozjemców na 
rozliczne przykrości i niewygo­
dy... Jakie niewygodne będzie 
np. to rozjemstwo dla Niemców, 
którzy w roli arbitrów liczyć się 
będą przecież musièli z intere­
sami rozlicznych państw’, między 
innemi i Czechosłowacji — tej 
Czechosłowacji, której w dzi­
siejszej niemal idylli niemiecko- 
czeskiej nic będą napewno chcie­
li sobie zrazić.

Jednocześnie takie wypłynięcie 
sprawy Rusi Podkarpackiej na 
burzliwe fale w ielk iej polityki

wywołać może nowe wstrząsy w 
niespodziewanych dotychczas o- 
środkach. W skazywać się na to 
zdaje choćby niespodziewana ak­
tywność dyplomacji b u ł g a r ­
s k i e j .  Aktywność ta jest zresz­
tą zupełnie zrozumiała, a wypły­
wa z bardzo prostego faktu po­
łożenia geopolitycznego Bułgarji. 
Fala, wzniesiona przez sprawę 
Rusi, uderza bezpośrednio o brze­
gi Rumunji i wpłynąć może za­
równo na je j stan posiadania, 
jak  i na je j politykę. Jak w f i­
zyce, rozpoczyna się w tej chwi­
li dalszy proces rozchodzenia się 
fal. Jedna z tych fal — to właś­
nie poruszenie w Bułgarji, bez­
pośrednio sąsiadującej z Rumun ją, 
bezpośrednio zainteresowanej we 
wszystkiem , co się u tej sąsiadki 
dzieje i należącej, jak  W ęgry i 
Niemcy, do ofiar w ielk iej wojny. 
A właśnie te ofiary w ielk ie j woj­
ny, ci pokonani z lat 1914—1918, 
podnoszą teraz głowy.

Fala wtórna — w iem y o tem 
z fizyki — stać się może łatwo 
sama źródłem nowej fali, która 
powrócić może do źródła ruchu: 
zainteresowanie Bułgarji musi 
odbić się rykoszetem na stano­
w isku Rumunji, wziętej obecnie 
w dwa ognie: prących i dyna­
micznych W ęgier i „podejrzanie” 
ruchliw ej Bułgarji. Nigdy dotąd 
polityka rum uńska nie musiała 
być tak czujna, nieufna i ostroż­
na, jak  obecnie.

W ytwarza to wszystko razem 
atmosferę naładowaną elektrycz­
nością i kom plikuje w znacznym 
stopniu całą sprawę zatargu wę- 
giersko-czeskiego. Sprawa ta zde­
term inowana jest wprawdzie n ie­
odpartą koniecznością dziejowTą, 
która nadaje je j zgóry tak i a nie 
inny kierunek rozwiązania — na­
trafić jednak jeszcze może na 
trudności i przeszkody.

N.

P rotektor na Rusi 
Podkarpackie!

Ksawery Pruszyński w „Ilustro­
wanym Kurjerze Codziennym“, w ko 
respondencji z Użhorodu, zwraca u- 
wagę na działalność na Rusi Pod­
karpackiej znanego na bruku war­
szawskim dziennikarza niemieckiego 
Karola Arrio, ongiś centrowca, póź­
niej hitlerowca. Przesadnie nazywa 
go Lawrence‘m Rusi Podkarpackiej, 
ale informacje rzeczowe o jego mi­
sji są b. ciekawe. P. Pruszyński 
przypomina,' że Arrio

„Interesował się poważniej sprawami 
mniejszościowemi w Polsce. Urodzony 
w rrzem yślu, syn pastora ewangelic­
kiego, aczkolwiek nazwisko hebrajskie 
(ario — lew) mogłoby mówić jaszcze 
Inaczej. Zatem ówczesny obywatel au- 
strjacki. Wojnę odbywa jednak jako 
oficer armji niemieckiej. -Tui wtedy 
pracuje wiele w dziedzinie spraw u- 
kraińskich, i już wtedy zawadza o 
Użhorod...“.

Dalej p. Pruszyński wymienia je ­
szcze nazwisko p. Mengera, również 
korespondenta jednego z pism nie­
mieckich, wreszcie w zakończeniu 
podaje :

'„Skromni korespondenci nie siedzą 
daremnie. Nagle prasa ukraińska Uż- 
liorodu poczuła mocny przypływ go­
tówki. Nagle akcja  ukraińska, dotąd 
bardzo słaba, bije żywszem tempem. 
Nagle mówi się o puczu „ukraińskim“. 
Teraz o ukrainizacji podkarpackiego 
rząJu. O, starzy wrogowie pracują ak ­
tywnie wedle dawnych metod rozbijać 
kich. Układy między Berlinem a W ar­
szawą nic się ich nie f, zą...“.

O sytuacji na Rusi Podkarpackiej 
pisze Regnis w „Naszym Przeglą­
dzie“ :

„Toczy się wyraźnie walka węgier- 
sko-niemiecka, uprawiana rękoma ra- 
6lńsko-ukraińsklemi. Większość гшIń­
ska opowiada się za Węgrami. Uświa 
domiona-mniejszość ukraińska domaga 
się zostawienia kraju  przy Czechosło­
wacji 1 liczy wyraźnie, że teza ta  zo­
stanie poparta przez rząd niemiecki. 
Korespondenci i gaulelter dodają im 
otuchy. Gdyby zaś zawisła groźba ple­
biscytu, liczą nietylko na otuchę, ale 
i na inną pomoc, niekoniecznie mo­
ralną“.

Co powiedzą arbitrow ie
Korespondent „Gazety Polskiej“ 

K. S. donosi z Budapesztu:
„W wyniku rozmów, jak ie odbędą 

się w Rzymie, zarówno Włochy, jak  i 
Niemcy wywrą nową presję na Pragę 
i Budapeszt, aby porozumiały się bez­
pośrednio w sprawie miast spornych. 
W tutejszych kołach dyplomatycznych 
przypuszczają, że W ęgry otrzymają 
Koszyce i Mukaczewo kosztem rezy­
gnacji z Nitry i Użhorodu".

Działania form alne
Na lamach „Dziennika Poznań­

skiego“ p. J . W. pisze o akcji wy­
borczej:

„Mamy do czynienia przy całej obec 
nej akcji wyborczej z przerostem dzia 
łań formalnych. Lecą po drutach tele­
fonicznych okólniki, drut}- roznoszą 
pouczenia sołtysów, radjoauto gra kra­
kowiaki. a  w przerwach woła: „gło­
sujcie“, minlstrowie-kandydaei na po­
słów rozprawiają się z opozycją, pu­
blicyści wsadzają sobie wzajemnie 
szpilki. Ale gdzie jest mowa o wiel­
kich programach, jakby przystało na 
wie! ki naród, będący rzeczywiście 
przedmiotem podziwu wielu sąsiadów? 
Nie wiemy naprzykład, z czem wła­
ściwie do wyborów idzie OZN.

Mówi się o zmianie ordynacji wy­
borczej, a nikt nie zdradza, w jakim 
kierunku Ca zmiana ma iść. Deklamuje 
się coprawda dużo o patrjotyżmie, ale 
to zbyteczne, bo społeczeństwo jest 
patrjotyczne i udowodniło to w dniach 
zdobywania dla Polski — Zaolzia. Nie 
negujemy, że OZN. opracował wiele 1 
słusznych nawet projektów różnych re 
form państwowych, ale teraz o tem 
jakoś się mało mówi, a  co najważ­
niejsze, że są sprzeczności między sio 
wami a  czynami. Więc więcej rzeczy 
konkretnych, mniej pustej gadaniny 
i więcej w iary w człowieka, chociażby 
był on odmiennych przekonań. I nie 
mieszać dyscypliny formalnej z dyscy­
pliną ideową. Pierwsza nie dorówna 
trwałością drugiej".

I znowu o ordynacji 
wyborczej

Feljetonista polityczny „Polonji4 
(wąż) na marginesie mowy prof. 
Wacława Makowskiego zauważa:

„Dajcie spokój banałom, nie czekaj­
cie z czapką w ręku przy urnach wy­
borczych, lecz krzyknijcie społem:

i Chcemy 1 dokonamy reformy wybor- 
! czej. Zło przez nas samych wyrządzo­
ne, naprawimy'. A wtedy znajdzie się 
rym do — pojednania".

Opozycja — to nie jest 
przestępstwo

Z Bydgoszczy donosi „Wieczór 
Warszawski’4 :

„Przed sądem grodzkim w żninie za­
siadł na ławie oskarżonych właściciel 
tartaku w żninie p. Ju ljan Smorow- 
ski, oskarżony o zniewagę komendan­
ta  posterunku policji w żninie, p. Łu­
czaka. Oskarżony miał się dopuścić 
zniewagi w czasie, kiedy przeciwko o- 
skarżonemu przeprowadzano wywiad 
policyjny w sprawie jego przekonań 
politycznych. Wywiad zakończono za­
piskami z „przekonaniem“ — „zapal­
czywy narodowiec". Oskarżonego bro­
nił mec. Joachimowskl. W uzasadnie­
niu sąd podał, że należenie do opozy­
cji nie jest przestępstwem, a  raczej— 
potrzebą i w czasie przewodu nie zna­
lazł cech występku zniewagi przodow­
nika Łuczaka, wobec czego uwolnił o- 
skarżonego od winy i kary".

„Zdobycz” radjofonfi
Feljetonista „Ilustrowanego Kur­

jera Codziennego“ zwraca uwagę na 
„nową zdobycz“ radjofonji — jąka­
nie się. Taką transmisję jąkającą 
się nadawano z meczu Norwegja — 
Polska w Warszawie:

„Audycja wiekopomna wyglądała 
mniej więcej tak :

— Proszę państwa. Odbywa się 
mecz Polska — Norwegja. Właśnie 
Norwego... Norwego... Norwego... Nor- 
wego... Norwego-wie są w akcji i pod­
ciągają pod bramkę Ро1зк1.. Wllimo... 
Willmo... Wilimo... Willmo-wski otrzy­
muje w tej chwili piłkę od Wodarza
1 podaje ją  do Pie... do Pie., do Pie... J 
do Pie... do Ple-ca, a  Piec oddaje j ą ' 
środkowemu napastnikowi norweskie-1 
mu. Robi się niesłychane zamieszanie. 
Sędzia gwi... sędzia gwi... sędzia gwl... 
sędzia gwi... sędzia gwl-żdże spało- 1 
nego“.

Jednogłośnie
Humorysta „Polski Zbrojnej“ po­

daje karykaturę, na której przed pu 
s t ą s a lą  stoi móyca, z przejęciem 
perorujący. Podpis pod rysunkiem 
brzmi :

„Panowie i panie, wybraliście miUe 
jedrogłośnie...“

R & c æ u Sc u  s f f o w a c i k t a
Uczczenie pam ięci ks. Hlinki

Szef słowackiego biura propagan­
dy red. Aleksander Mach wygłosił 
przez radjo odezwę w sprawie ob­
chodu rocznicy deklaracji martin* 

I skiej z dn. 30 października 1918 r., 
I jako słowackiego święta narodowe*
i S°-i Red, Mach stwierdza m. in.: Choć
I deklaracja martinska nie jest dzie- 
i łem doskonałem i zawiera wiele 
' sprzeczności, to jednak jest ona waż 
nym etapem na drodze narodu sło­
wackiego do wywalczenia niepodle­
głego bytu narodowego.

Dzień 30 października naród sło­

wacki będzie obchodził w duchu 
ideałów Andrzeja Hlinki, w duchu 
idei jedności Słowaków. Dziś jed­
ność ta stała się faktem.

Naród słowacki nie dzieli się już 
na liczne partje polityczne. Na stra 
ży interesów słowackich stoi rząd 
słowacki i jego słowackie organy, 
komitet narodowy i gwardja ks. 
Hlinki, które pilnie strzegą, aby 
nikt nie mógł wydrzeć władzy z rąk 
narodu słowackiego i aby nikt nie 
mógł pozbawić Słowaków odzyska­
nej wolności.

Jest życzeniem reądu słowackie­

go i wszystkich Słowaków, aby w 
dn. 30 października cały naród zło­
żył hołd pamięci ks. Hlinki. W Sło­
wacji nie powinno być ani jednej 
miejscowości, gdzieby najpiękniej­
sza ulica lub plac nie były nazwa­
ne imieniem ks. Hlinki.

W dn. 30 października wszystkie 
rady gminne na uroczystych posie­
dzeniach winny uczcić wielkie dzie­
ło męczeństwa кз. Hlinki, którego 
duch zwyciężył 6 października i któ 
rego dziełem jest nowa wielka Sło­
wacja,

Uroczysty hoSd 
Warszawa 

Cftrystusowi-Królowi
Archidjecezjalny Instytut Akcji 

Katolickiej w Warszawie organizuje 
w sali kina „Roma“ przy ul. Nowo­
grodzkiej 49 w niedzielę dn. 30 b.m.
o godz. 16 m. 30 uroczysty obchód 
ku czci Chrystusa Króla.

Karty wstępu będą wydawane od 
dnia 26 b. m. Informacji udziela Ar­
chidjecezjalny Instytut Akcji Kato­
lickiej, ul. Nowogrodzka 49 p. 5. w 
godz. 9—16, tel. 706-54.

19-ta  rocznica  
sak ry  biskupiej

Życzenia z Polski 
d la  Papieża

Katolicka Agencja Prasowa dono­
si z Caste! Gandolfo:

Dziś, w 19-tą rocznicę sakry bi­
skupiej, której wspomnienie ściśle 
się wiąże z myślą Ojca św. o Pol­
sce, gdyż sakrę tę ówczesny Nun­
cjusz Apostolski otrzymał z rąk ar­
cybiskupa warszawskiego kardynała 
Aleksandra Rakowskiego w dniu 28 
października 1919 r., prywatna ka­
plica Matki Boskiej Częstochowskiej 
w Castelgandołfo z polecenia papies 
kiego została udekorowana kwiata­
mi. Tu bowiem Ojciec św. odprawił 
dziękczynną Mszę św. i modły swe 
poświęcił Polsce, w szczególności 
zaś dostojnemu Swému konsekrato­
rowi Aleksandrowi Rakowskiemu.

Zgodnie z protokółem watykań­
skim nie były na dzień dzisiejszy' 
przewidziane obchody i uroczysto­
ści o charakterze zewnętrznym. Ro­
cznicę papieską uczczono tylko skła 
daniem życzeń przez otoczenie naj­
bliższe Ojcu św.

Z Pol3ki nadeszły do • Watykanu 
liczne depesze z życzeniami dla Ojca 
św. W szczególnie serdecznych sło­
wach wyraził swe życzenia J . E. ks. 
kardynał Kakowski.

Ostatnie 5 la t
w politjc e  gdańskiej
Z Gdańska donosi „Kurjer Bałty­

cki“, że na kursie wyszkolenia poli­
tycznego przedstawiciel nar.-socjali 
stycznej partji miasta Gdańska w 
strzelnicy gdańskiej, kierownik po­
wiatowy partji nar.-socjalistycznej 
p. Diethehn wygłosił przemówienie, 
w którem m. in. oświadczył:

Pozycja Gdańska w świecie nie­
zmiernie się wzmocniła równocześ­
nie z pozycją Rzeszy w świecie. 
Najwięcej charakterystyczną dla 
Gdańska rzeczą jest fakt, że „tu 
tylko wola partji nar.-socjalistycz­
nej decyduje, co w ostatnich 5 la­
tach przez mądrą i zdecydowanie u- 
prawianą w Gdańsku politykę osiąg 
nięto“.

Na zakończenie mówca oświad­
czył, że dzięki polityce hitlerow­
skiej, osiągnięto wielkie sukcesy 
przy rozwiązywaniu kweslji żydow­
skiej i polskiej na terenie W. M. 
Gdańska.

Kiepura uniewinniony
w procesie o obrazę  

adw okatury
W dniu wczorajszym zapadł wy­

rok w głośnej sprawie Jana Kiepu­
ry, oskarżonego przez adw. Hofmo- 
kla-Ostrowskiego o obrazę stanu a- 
dwokackięgo.

Sąd wydał wyrok uniewinniający.

Atak na min. Comnena
w prasie urzędowej 

włoskiej
W tygodniku „Relazioni Interna- 

zionali“, będącym organem włoskie­
go M. S. Z. ukazał się artykuł, w 
którym przedstawiono poglądy czyn 
ników włoskich na zagadnienie 
wspólnej granicy polsko-węgier- 
skiej.

Specjalną uwagę zwrócił ustęp ar 
tykułu, poświęcony Rumunji, w któ­
rym czytamy m. in.:

„Stanowisko Rumunji nasuwało 
pewne wątpliwości. Trudno jest je ­
dnak przypuszczać, by Rumunja, 
sojuszniczka Polski, nie podzielała 
poglądów tej ostatniej.

A może Bukareszt nosi się z za­
miarem wygrania karty rosyjskiej?

Błąd taki, wysoce nieprawdopodo­
bny, pociągnąłby za sobą fatalne 
następstwa dla Rumunji“.

Odpowiedzialność za stanowisko 
Rumunji czynniki włoskie składają 
na rumuńskiego ministra spraw za­
granicznych p. Comnene'a, grożąc 
mu losem Titulescu.



Nowi ministrowie
w gabinecie brytyjskim

LONDYN, 27.10. Urzędowo dono­
szą: Lord Stanhope mianowany zo* 
stał następcą Duff Coopera na sta­
nowisku pierwszego lorda admirali­
cji.

Zajmowane dotychczas przez lor­
da Stanhope stanowisko ministra 
Wychowania Publicznego powierzo­
ne zostało Karl de la Warr.

X
L o r d  S t a n h o p e ,  k t ó r y  l i c z y  l a t  5 8 ,  

b y ł  a ż  d o  r .  1 9 1 8  z a w o d o w y m  woj­
s k o w y m .  W  r .  1 9 1 8  z o s t a ł  p a r l a m e n -  
t i i - n y m  j x > d s e k r e t a r z e m  s t a n u  w  m i ­
n i s t e r s t w i e  W o j n y ,  z a ś  n a s t ę p n i e  w  
p i e r w s z y m  r z ą d z i e  B a i d w i n a  o d  r .  
1 9 2 1  d o  1 9 2 9  p a r l a m e n t a r n y m  p o d ­
s e k r e t a r z e m  s t a n u  a d m i r a l i c j i .  G d y  
z o s t a ł  p o w o ł a n y  d o  ż y c i a  w e  w r z e -

Francje nie rezygnuje z polityki europejskiej
Oświadczenie D alad iera  na kongresie radykałów

PARYŻ. 27.10. Drugi dzień kon 
gresu partji radykalnej w Marsyl- 
j i  odbył się wyłącznie pod znakiem 
przemówienia premjera Daladier.

Szczególne wrażenie na obecnych 
delegatach zrobiła ostra i druzgo­
cąca rozprawa szefa rządu z par­
tją  komunistyczną, której premjer 
zarzucał, iż najpierw zdecydowanie 
parła do wojny światowej, a na­
stępnie sabotowała akcję rządu 
francuskiego na rzecz obrony inte­
resów Francji.

Ostateczne zerwanie współpracy 
radykałów z partją komunistyczną 
uważane jest na tle przemówienia

ś n i u  1 9 3 1  r .  r z ą d  n a r o d o w y  l o r d  S t a n  Daladier jako przesądzone
“ r 1“* *  - b e c

w  a d m i r a l i c j i ,  l e c z  p o  k i l k u  m i e s i ą -  > ^  tak tykę  rządu francuskie
c a c h  p o w r ó c i ł  n a  s t a n o w i s k o  p o d s e -  ' .  stw ierdzając, że ak t w Mo­
k r e ' b u z a  s t a n u  w  m i n i s t e r s t w i e  Woj- ' naehjnm  był aktem  rozsądku, u- 
n y ,  p o z o s t a j ą c  n a  n i e m  d o  r. 1934, ! łatwił z n a c z n i e  z a d a n i e  min. B o n -  
k i e d y  z k o l e i  m i a n o w a n y  z o s t a ł  p a r -  j n e t o w i ,  któ ry w p i ą t e k  wygłosić ma 
l a m e n t a r n y m  p o d s e k r e t a r z e m  s t a n u  i e x p o s e  w o b r o n i e  sw ojej polityki. 
S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h .  W r .  1936 l o r d ;  o  i l e  chodzi o  wytyczne polityki

Fr"ncji “M loaiycb. *as w roku ub ieslym  m ia- l î ” . , “ 1 o s a d n ic z y  nw m ent uw ażane 
nowany z o s t a ł  ministrem Oświaty. j ^ . powszechnie oświadczenie pre- 

У ! mjera „iż zasadniczym interesem
L o r d  d e  l a  Wurr, l i c z ą c y  t y l k o  38 !

Francji jest utrzymanie bezpieczen zagadnieniom wewnętrznym, to 
stwa“ i mocne podkreślenie zwią- szczególno wrażenie wywołała ana- 
zku Francji z je j imperjum kolo- liza sytuacji finansowej, zwłaszcza 
njalnem, w którem premjer widzi analiza wydatków na rok 1939, 
przyszłość kraju. kiedy wydatki obejmą cyfrę 102

Oświadczenie to było potwierdze- miljardy franków wobec 66 miljar 
niem w pewnym sensie zaniepoko- dów franków, jakie przyniosą po­
jenia, jakie ostatnio w związku z datki.
zagadnieniem kolonij ujawniało się I W części swego przemówienia, 
w opinji francuskiej. 1 poświęconej sytuacji wewnętrznej,

Francja jednak — oświadczył i Daladier nie dał jednak żadnych 
Daladier, nie zrezygnuje z polity- wytycznych, które pozwoliłyby zor 
ki europejskiej. Do swych przyja- jentować się co do treści zapowie- 
zni dawnych, Francja będzie się dzianych dekretów finansowych i 
starała dodać nowe przyjaźnie oraz gospodarczych. Stwierdził on jedy- 
przyjaźnie odnowione. , nie, że podstawą odrodzenia gospo-

Premjer skonstatował następnie, i darczego Francji winno być wzmo- 
iż podstawą polityki francuskiej żenić produkcji narodowej przez 
jest ścisła współpraca z Anglją. zwiększenie czasu pracy oraz ko- 

Charakterystyczne jest, iż poza, nieczność odrodzenia gospodarczc- 
zwrotem o Anglji premjer poruszył go kraju przez stabilizację, życia 
jako odrębne zagadnienie tylko politycznego.
sprawę stosunków francusko - nie- Charakterystyczne jest, że pre- 
mieckich, stwierdzając, że naród mjer Daladier w końcu swego prze- 
niemiecki i francuski mają dla sie mówienia powrócił jeszcze raz do 
bie wzajemny szacunek, który po- zagadnienia komunistycznego, szcze 
winien doprowadzić do wzajemne- golnie ostro atakując sprawę pro- 
go porozumienia. I pagandy Koininternu na terenie

O ile chodzi o ustępy, poświęcone | Francji.

t a e r  przeciw mieszaniu s ię  St. Zjednoczonych
do wszelkich konfliktów europejskich

l a t ,  p o c h o d z i  z  j e d n e g o  z  n a j s t a r ­
s z y c h  r o d ó w  b r y t y j s k i c h .  J e s t  j e d ­
n y m  z  l a b o u r z y s t ó w ,  k t ó r z y  r a z e m  
z  R a m s a y  M a c D o n a l d e m  p o r z u c i l i  s z e  
r e g i  o f i c j a l n e j  L a b o u r  P a r t y .  W  c z a -

m a r S S !  J Ä T J ö S S f w  S ,N° WY„ ;,(ÎRK' 271î '  g- Pr“ y d‘ ”t|go s» ,e h  rz*]ó»' trzymać , l t  zdala 
dnigtm r z ę d z i e  L a b o u r  P a r t y  w  c z a -  ‘ i " ' Weh Hoove:r ,  czlo °d wszelkich konfliktów europej- 
s i e  p r e m j e r o s t w a  R a m s a y ' a  M a c D o -  .  .  s * r o u m Ł *; ( v a  r e p u b l i k a ń s k i e g o ,  skich. Zasada ta d o t y c z y  również 
n a l d a  w  г .  1 9 2 9  l o r d  d e  l a  W a r r  ° 8 W l a d c z y ł  p r z e d s t a w i c i e l o m  p r a s y , 1 wypadku, gdyby doszło do wojny 
m i a n o w a n y  z o s t a ł  p a r l a m e n t a r n y m  n  Stany Zjednoczone muszą dla u- ; pomiędzy państwami liberalnemi "i 
p o d s e k r e t a r z e m  s t a n u  w  m i n i s t e r -  trzy m ania «ivstemu d a m n l m b o m a .  I 
s t w i e  W o j n y .  N a s t ę p n i e ,  g d y  u t w o ­
r z o n y  z o s t a ł  r z ą d  n a r o d o w y ,  m i a n o ­
w a n o  g o '  p o d s e k r e t a r z e m  s t a i u i  w  

m i n i s t e r s t w i e  R o l n i c t w a ,  p ó ź n i e j  : a ś  
b y ł  p o k o l e i  p a r l a m e n t a r n y m  p o d s e k r e  
t a r z e m  s t a n u  o ś w i a t y  i  k o l o n i j .  P o  
ś m i e r c i  R a . m s a y ‘ a  M a c D o n a l d a  l o r d  
d e  l a  W a r r  p o w o ł a n y  z o s t a ł  d o  g a b i ­
n e t u  j a k o  l o r d  -  s t r a ż n i k  t a j n e j  p i e -

totalistycznemi
Hoover oświadczył również, że 

nikt nie może żądać, by Stany Zje­
dnoczone brouiły interesów' brytyj­
skiego commonwealths.trzymania systemu demokratyczne-

Indywidualizm „błędem przeszłości
Brednie p. Pietricha na występach w Wiedniu
ГкТГ Vt 07 1Л _.... .......  m :. ^ . *WIEDEŃ, 27.10. Bawiący w Wie­

dniu szrf prasowy partji narodowo- 
soojalistycznej Otton Dietrich, wy­
głosił wobec przedstawicieli austrja- 
ckirj prasy partyjnej odczjl na te­
mat: „Rola indywidualizmu w коп- 
r.trukcji narodowo - socjalistycznej 
ideologji“.

częci.

Aresztowań e polityka 
jugosłowiańskiego

BIAŁOGRÓD, 27.10. Z ogłoszone­
go komunikatu urzędowego wynika, 
że wczoraj policja aresztowała w 
Białog;rodzie b. ministra i założyciela 
partji nacjonalistycznej „Zbór“’ Dy-
гп1*™ . Ljoticza, kandydującego ‘w i l .JU. ^ 1а 0 g0Clz. ia
nadchodzących wyborach do Skup- opublikowano w Tokjo oficjalny ko 
czyny na czele własnej listy kandy- munikat cesarskiej Kwatery Głów-

l? W\ -i <. • . T . . ńe j, donoszący, że w o jska  japoń-
Komunikat podaje, ze Ljoticz już skie zajęły całość obszaru Wu-

oddawna poszukiwany był przez po hang, wraz z miastami Hankou,
licję za sprowokowanie przed kilku Wiiczang i Hanyang,
tygodniami zajsc ulicznych. Komunikat ten rozplakatowano

Wraz z Ljoticzem aresztowano 32 na przepełnionych tłumami ludno-
członkow jego organizacji. ści ulicach wśród wycia syren i dłu

Prelegent wskazał na koniecz­
ność podporządkowania indywidual­
ności wspólnocie narodowo-socjali- 
stycznej. Indywidualizm byl błędem 
przeszłości, z czem narodowy socja 
lizm musi skończyć. Stoi on u pro­
gu stworzenia nowej generacji, któ 
ra myśleć będzie tylko kategorjami

wspólnoty, a pojęcie indywidualno­
ści przejdzie do historji.

W końcu Dietrich zaprzeczył ist­
nieniu pojęcia wolności człowieka w
ustroju klasowym, zaznaczył nato­
miast, że wolność rozwijać się mo­
że tylko w ustroju wspólnoty naro­
dowej.

Atak Kaganowicza
na Lindbergha

MOSKWA, 27.10. Dziś przybyły 
do Moskwy lotniczki sowieckie, któ 
re  dokonały lo tu Moskwa — Daleki 
Wschód.

Kaganowicz, witając lotniczki, na­
zwał Lindbergha „sprzedajnyro 
psem faszyzmu1’, rzucającym osz­
czerstwa na lotnictwo sowieckie.

Nagroda Nobla w  dziale 
medycyny

nie będzie przyznana 
w tym roku

SZTOKHOLM. 27.10. Instytut 
Karoliński zdecydował, iż w ro k u  
bieżącym nagroda Nobla w dziale 
medycyny nie będzie przyznana.

W Burgu lub Schoenbrunnie
Rezydencja wiedeńska 

H itlera
WIEDEŃ, 27.10. Według wiado­

mości, pochodzących z otoczenia kan 
clerza Hitlera, zamierza on u rz ą d z ić  
w Wiedniu rezydencję, w której pra 
gnie spędzać część roku.

W związku z tem rozważana jest’ 
sprawa przygotowania apartamen­
tów w Schoenbrunnie lub w B u r g u .

Niedopuszczalna napaść 
na Polskę

w „Le Populaire“
W socjalistycznym dzienniku Pa 

ryskim „Le Populaire“ ukazała się 
dn. 27 b. m. notatka, z aw ie ra j^  
niedopuszczalną napaść na Polskę* 

W związku z powyższem władze 
zarządziły zajęcie odnośnego nunie- 
ru tego pisma na calem terytorjuffl 
Polski. (PAT).

1 % / ts s tró j t r i a s n t f u  J e n g p & m ji

POKJO. 27*.] 0. Dziś o godz. 18 go niemilknących, triumfalnych o -, w dniu 3 listopada ogłoszone rów 
krzyków ,,Banzaj“. tiież zostanie wielkie orędzie rzą-

Jiitro rozpoczyna się w Japonji dowe w sprawie stosunku Japonji 
tydzień poświęcony uroczystościom do konfliktu chińskiego, 
z powodu zwycięstwa. Tydzień ten j W orędziu tem oczekiwane jest 
zakończy się 3 listopada, w dniu : sprecyzowanie japońskich celów 
święta narodowego z powodu uro- ! wojennych oraz plan utworzenia
dzin cesarza.

W japońskich kołach politycz­
nych w yraja ją przypuszczenie, że

nowych Chin, pozostających w ści­
słym związku z Japonją i Mandżu­
kuo.

Polska— Śliski Wschód 
przez Białogród

Umowa lotnicza 
z Jugosław ią

W Białogrodzie podpisany 
dn. 27 b. m. przez szefa lotnictwa*? 
wilnego Jugosławji płk. Jovonovi" 
cza i mjr. Piątkowskiego z nHn|' 
sterstwa Komunikacji układ 1°^}' 
czy, w myśl którego Polskie Li* 
nje Lotnicze „Lot“ zyskały w dro­
dze wzajemności prawo przeto 
nad obszarem Jugosławji.

Powyższy układ pozwoli pols»1  ̂
linjom lotniczym „Lot“ na p rz e p r  
wadzenie linji na Bliski 
już od 1 listopada szlakiem na ' 
dapeszt — Białogród — Ateny 
miast — jak dotychczas —■ Prz 
Bukareszt 1 Sofję.

Zygmunt Nowakowski 1 5 )

PAN! SŁUŻBA
P o w i e ś ć

Zjechały zewTsząd komisje, zarzą 
dzono śledztwo, pościg we wszyI . t r-r  ̂V «. û iu v u  w i d i a ,  luv ; -V* , fcc JU/, V. I UU
stkie strony, ale cały trud wsiąk- nim zaginął. Jeżeli zjawMał się we domu, ale m alej Agafji tak bvło
ПЯГ w  a e v  п и п а . л к , . 1 .  ____» ..... - 1. ........: . /  _______ • . ,  . . . .  .  . . ?  ,r . . . .

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Młody góral — Józ«k Czyż ukoń­
czył szkołę policyjną w Mostach - ----------
Wielkich i dostał przydział na Po- nął w lasy nieprzebyte, roztopił
Ie*~' , i S'Ç w moczarach i bagnach.

P,^, owczarek górski „Bara«, Dmytra n ie b y ło  w Drohini a 
który z chaty Józka poszedł w . ,ł „ . . a
fiwlat na wędrówkę — także tra- [ ГZ, C1<V był  ̂ na ustach wszyst- 
Ш do policji i ukończył szkołę psów . snuł się gdzieś jakby nie-
poiicyjnych w Rawie Ruskiej. ! daleko, zapadał w bory, przyci- 

Lós zdarzył, Że zeszU się znów ' chał i nagle zjaw iał sic na -m - 
razem w poleskiej wiosce —  Dro- hli inL-inić i . . „ ■ 0
htai _  „a wspólnej służbie w po- ^  !  Ï  d ro żyn ie , po­
licji. j siod lO /lew isk wod ogromnych

albo zuchwały i nieustraszony

<lły chlcb m iejski czy bułkę, lub 
gdy na któremś z nich zobaczono 

I świtkę jakąś nową czy kożuch 
i —było to . dla wsi całe j nieomyl­
nym znakiem, że Dmytro żyje i 
jest niedaleko.

Teraz jednak, po pożarze w 
Czerewlanach i po śmierci Kisie­
lińskiego, musiała mu się ziemia 
palić pod stopami. Skrył się 
gdzieś dobrze i wszelki słuch o

także bawić się w chowanego i 
w inne gry przemyślne.

Gdy dzieci po kilku pierwszych 
dniach ośmieliły się stopniowo, 
Józek spytał nagle najstarszego, 
Hrycia, czy ojciec ma cztery pal­
ce u jednej stopy.

Ne znaju! odpowiedział 
chłopak i sposępniał zaraz.

Potem zawołał na siostrę i na 
brata, mówiąc, że już czas iść do

w

wsi, to pewnie tak, aby nawet 
dzieci własne go nie widziały. 
Musiał tułać się po lasach, obdar­
ty, pół nagi, włosem gęstym zaro­
sły i zwierzowi dzikiemu podob­
ny. Zresztą dzieci chodziły głod­
ne a dym praw ie nigdv nie za-

dobrze u Józka, że nie chciała 
wracać. Szeptem, gdy Hryć nie 
słuchał, powiedziała Józkowi, że 
ojciec istotnie ma tylko cztery 
palce u prawej stopy. Jeden pa­
lec, mianowicie w ielki, odrąbał 
sobie ojciec już bardzo dawno.

kwitał nad samotnym chutorem. Odkąd Agafja pamięta, ojciec ma 
Następnego rana po odejściu cztery palce u tej stopy. Józek 

Józka, rlzieci nadciągnęły pod je- domyślał się tego sam. i pragnął

oczeretów, potem w czółni1’  ̂
tych małych „pławiczkach ’• 
remi się Józek z przeciwne» 
brzegu jeziora przeprawiał- 1 ^  
stępnie znowuż niedaleko, k" 
od chaty,' w pierwszą noc. 1 
czego jednak ludzie badan1 
śledztwie zataili tę o k o liczn ^ ’ 
że łatwo można poznać '  
Dmytra wśród tysiąca i'1'1.' V 
tego Józek nie pojmował- 
by nie pytano ich o szcze?0 
A może sami, z własnej woli 1 _ 
wić nie chcieli? Pewnie to ( 
gie. Dmytro jest daleko ale 
dej chwili może być bliski'--'  ̂

Powoli zaczęła Józka ^pl^nSi
ta świadomość, że D m y t r o

bał

Ludność wsi okolicznych coraz 
częściej ł trwogą powtarza sobie no 
ucho imię tajemniczego bandyty i te­
ro rysty.

Dmytro — to prześladowca kup­
ców, chłopów. Rabnś nieuchwytny, 
pojawiający się tam—gdzie nikt się 
go nie spodziewa.

Zawziął się żalem stary Kisić- ' jomu, nie było wiadome nikomu* 
liński i postanowił nie spocząć, Żona przysięgała się, że przepadł 
aż tego Dmytra dopadnie. I rze- oddawna, nie dając znaku życia, 
ezywiście nie spoczął, aż dopie-jAni ona ani dzieci nie widziały 
ro w trumnie. Znowu wtedy na go od niepamiętnych czasów. Nie 
wargach wszystkich pojawiło się kiedy jednak, gdy dym zjawił się 
słowo groźne ..Dmytro”. Odezwa­
ło się długiem echem i ścichło

* ...............Ijrguuuicą. oPUlIVdl JU /.awuu. U l̂l lllllt I
po chatach a gdy psy wyły,- lu - , Pies leżał osowiały, smutny i nie wypytywał.
dzie mówili, że pewnie Dmytro j drgnął nawet na icłi widok. Zwy- Przed Baranem sprawę śladów 
hula gdzieś niedaleko. [ kle, już najedzone i syte, rozpo- zataił. Może dlatego, że przełożo-

Zoslała samotna chata, chutor .czynały z nim zabawy. Olbrzymi ny albo wogóle nie dopuszczał 
nad jeziorem, z żoną Dmytra i ! pies pozwalał im robić z sobą, co Józka do słowa albo też lekcewa- 
trojgiem tych dzieci. Czy Dmytro chciały, a najmłodszy, W asyl, żył wyraźnie, ufając tylko wlas- 
odwiedzal kiedy chutor po kry- jeździł zawsze na grzbiecie Bacy. nemu doświadczeniu. Zresztą.

Niekiedy Baca zrzucał chłopca gdyby Józek koniecznie i na- 
delikatnie na trawę i dopiero wte prawdę chciał zwierzyć się ze 
dy zaczynała się zabawa na do- j swemi podejrzeniami, mógłby to 
bre. Baca napadał, szczekał stra- j zrobić, jednakże zagrała w nim 
szliwie, .kły okropne wystaw iał i ambicja. Musi działać na własną 

- - „ . „ - • j -----  —-V j gry^ł, ale gryzł lak, żeby nawet j rękę! Sam, sam jeden, bez po­
nad chutorem albo gdy któreś z : najlżejszy ślad zębów nie odci-j mocy! Przecież tego Dmytra miał 
dzieci przyłapano na tem, że ja- ! snął się na ręce dziecka. Umiał właściwie w rękach tam, wśród

być gdzieś wr pobliżu. Nic 
ani trochę. Przeciwnie, by> "" „ 
dy, działała fantazja razem 1 ' -c 
bicją. Niekiedy miał ucz,,cll(|nvi 
ten niew idzialny D m yl'0 '. 
sobie z niego, że pódchodz^^ 
myślnie nocą tuż pod san1^,.' j, i/- 
że patrzy przez szyby w  ? л- $ 
by... Albo, idąc wieczorem P jl0 
wieś, Józek przystawał nap 1 • 
czuł z tyłu, z boków, ze w s • ^  
kich stron wzrok D m y sję, 
dzień znowuż w7ydawało jeIi 
że wszędzie dostrzega odcis '  ^
sam, tak charakterystyczny- ^
dobnie i teraz, °Pąn° " a ẑllka- 
myślą, wypatrywał Plh,uCV ’ c leś- 
jąc  śladów na jak ie jś sei , j>vSzy 
nej i w pewnej siebie
się, m ruknął półgłosem 
samego, że przecież źle zr 
biorąc Bacy. c n.)



Czego nas uczą dzieje narodu polskiego
W$$B&b®s <ć  zmągcśę&kes w  те яй се  x  io tu lB X B M & m

. . . .  ___... ! ... Pnisba nt» hvia /яЬогса. lecz о -1 podstawie znajomości epoki można
W Klubie Społeczno-Politycznym 

w Warszawie wygłosił p. Jan 
Strzembosz odczyt na temat „zało­
żeń ideologicznych nacjonalizmu 
polskiego“.

Pisaliśmy o tym odczycie wczo­
ra j w artykule wstępnym. Dziś 
podajemy w obszemem streszczeniu 
niezwykle interesują-ce wywody pre 
lcgenta. Jest to streszczenia część 
pierwsza.

Część drugą i ostatnią podamy 
jutro.
Indywidualność jednostki wy­

nika z cech odziedziczonych i naby­
tych. Indywidualność narodów wy­
pływa /. ich historji. Historja na 
przestrzeni wieków i pokoleń kształ­
tuje charakter narodowy, swoisty 
sposób ujmowania zjawisk i reago­
wania na nie. Historja magistra 
vitae — jest tym czynnikiem, któ­
ry tworzy nacjonalizm, czyli indy­
widualizm narodów, pojętych jako 
całość.

Wszystkie nacjonalizmy współcze­
sne odwołują się do swego związku 
z historją. W braku prawdziwej tra­
dycji przywódcy nacjonalistyczni nie 
kiedy tworzą ją  sztucznie (np. Ke- 
mal Pasza i ruch turański w Tur­
cji ). Mussolini i Hitler stale pod­
kreślają ten swój „historycyzm“. 
Obaj odwołują się do dalekiej prze­
szłości 3woieh narodów. Mussolini— 
do tradycji Rzymu Cezarów i Au­
gustów. Hitler — do praw, obycza­
jów i politycznego ustroju Germa­
nów we wczesnem średniowieczu. 
Podczas ostatniego zjazdu partyjne­
go w Norymberdze insygnja koron­
ne Ottonów' były demonstrowane w 
ton sposób, w jaki w kościołach ka­
tolickich wystawia się relikwje.

Aż do tego punktu przesłanki ob­
cych nacjonalizmów i nacjonalizmu 
polskiego są wspólne, lecz tutaj wła 
śnie następuje konieczne wyodręb­
nienie. Drogi się rozchodzą, gdyż 
historja obca nie może obo'.viązywać 
nacjonalizmu polskiego. Obowiązuje 
go jedynie i wyłącznie dziesięć wie­
ków' własnych, polskich dziejów. 
Inaczej nacjonalizm polski popadłby 
w zasadniczą sprzeczność z samym 
sobą. Stałby się swojego rodzaju 
„międzynarodówką“ lub „obcą agen­
turą“.

înny to r (Mejowy
Jeśli od historji Ottonów przej­

dziemy do dziejów Piastów i Jagiel­
lonów', to odrazu, od pierwszego spój 
rżenia, jesteśmy na innym terenie. 
Uderza tu całkowita odrębność, in­
ny tor dziejowy. Historja Polski roz 
y i ja  się przeciwstawnie do historji 
je j głównych sąsiadów. Nie wiemy, 
czem była Polska pra-słowriańska. 
Wiemy natomiast, czem była Polska 
historyczna.

Od czasów Mieszka, aż po Grun­
wald i pokój Toruński czynnikiem 
kształtującym, który bezsprzecznie 
wybija się na plan pierwszy, jest j 
walka z imperializmem niemieckim. ! 
Pomimo różnicy sił i środków, wal­
ka ta wykazuje dość regularną ko- 1 
lejność zwrycięstw i porażek. Koń- 1 
czy się jednak wyraźnem zwycię-1 
stwem Polski.

Dla spraw'y kształtowania się du­
cha i kultury polskiej znaczenie wo­
jen niemieckich, później krzyżac­
kich, jest olbrzymie. Od Mieszka do 
Pokoju Toruńskiego upłynęło rôw'no 
lat 500. Jest to mniej więcej poło­
wa naszej egzystencji narodowej. 
Ale jest to zarazem okres formacji 
^zególm e ważny i obfity w skutki. 
Przypatrzmy się przebiegowi zda­
rzeń.

szczycie p o tęg i
Geofizycznie walka przebiega w' 

dwóch kierunkach : w kierunku na 
Bałtyk i w kierunku na Czechy, j 
y-nod/.i o dostęp do morza i o linję 
u«etów. Polityka Chrobrego podpo 

*?ądkowana jest tej naczelnej zasa- 
z'f- Wyprawa na Kijów stanowi in­

cydent, główny wysiłek jest skiero­
wany w stronę Łużyc, Miśni, Moraw'
’' . e„ch właściwych. Koronacja w1 

nie*nie przez Ottona III nie była 
"ywyższemem Polski, lecz uznaniem 
zuobytego przez nią stanowiska. Pol- 
s a po raz pierwszy staje się mocar- 
s wem, opiera się jednocześnie o Bał 
*Ук i o Łabę.

Ta sama linja walki trw’a za 
oiiałego, Krzywoustego i Łokietka.

Wielki wycofuje s i e  z e  
•tska i Pomorza, ale już pierwsi

Jagiellonowie podejmują na nowo 
orjentację Chrobrego z tem rozróż­
nieniem, że walka o Bałtyk zacho­
wuje nadal swój charakter orężny 
(Grunwald, wojna pruska), gdy wal 
ka o Sudety przebiega teraz w pła­
szczyźnie dyplomatycznej. Chodzi 
nie o zdobycie Czech, lecz o utrwa­
lenie w tym kraju wpływów dyna­
stycznych. Pod koniec XV wieku 
obie sprawy są przez nas całkowi­
cie wygrane. Pomorze wraca do 
Polski. Czechy otrzymują na tron 
polskiego królewicza (1471 r.). Ka­
zimierz Jagiellończyk realizuje w 
ten sposób cele Chrobrego. Polska

jest jednocześnie w Gdańsku i w 
Sndetaeh, osiągając szczytowy 
punkt swojej potęgi.

Wyższość przewagi 
m oralnej

Jakie czynniki rozstrzygnęły o 
zwycięstwie polskiem? Militarnie, 
gospodarczo, a przedewszystkiem fi­
nansowo Polska nie dorównywała 
imperjum niemieckiemu, a nawet 
Zakonowi. W grze sił materialnych 
Polska była niewątpliwie słabsza. 
Wyższość Polski wynikała z jej 
przewagi moralnej.

Polska nie była zaborcą, lecz o 
brońcą prawa. W okresie dziejo­
wym, kiedy poczucie prawa było 
niezmiernie nikłe, Polska pierwsza 
bodaj potrafiła oprzeć się na niem. 
Świetną obroną interesów Polski by­
ło stanowisko Pawła Włodkowica na 
Soborze Powszechnym w Konstancji 
(1415 r.), ale Paweł Włodkowic nie 
tworzył oderwanych koncepcyj ju ­
rydycznych. Dał on jedynie wyraz 
naukowy i ścisły temu, co j a k o  
w i a r a ,  powszechnie istniało w na­
rodzie.

Jakże powstała ta w iara? Brak 
jest bezpośrednich danych, lecz na

Kasze wywiady dyplomatyczne
W

P o  10 latach p o ży te c z n e j pracy
Poseł Finlandii dr. Id m an opuszcza W arszaw ę

. i  m___  i ___
Opuszcza Polskę p. dr. Karol Gu 

staw Idman, który przez dziesięć 
lat pełnił obowiązki posła finlandz­
kiego w Warszawie i był nietylko 
dziekanem posłów nadzwyczajnych i 
ministrów pełnomocnych, akredyto­
wanych w Warszawie, ale również 
najdawniej przebywającym w Pol­
sce szefem misji dyplomatycznej. 
Przysłużył się niemało do utrwale­
nia dobrych stosunków między 
swym krajem a Polską, to też licz­
ne grono jego przyjaciół i znajo­
mych żegna go ze szczerym żalem. 
Do czasu mianowania jego następ­
cy, poselstwem finlandzkiem w War 
szawie kierować będzie sekretarz po 
selstwa p. Suontausta, jako charge 
d'affaires a. i.

Podczas wizyty pożegnalnej na­
szego sprawozdawcy dyplomatyczne 
go u posła Idmana, odjeżdżający 
dyplomata finlandzki oświadczył
mu, co następuje:

— Dziesięć lat, jak ie tu spędziłem,

były dla mnie okresem bardzo miłym.
Warszawa była placówką niezmiernie 
interesującą, gdyż ostatnie dziesięć lat 
stanowią wał.ny okres w dziejach Pol­
ski. Dla posła, obowiązanego do śle­
dzenia rozwoju wydarzeń, była to pla­
cówka, budząca wielkie zainteresowa­
nie. Specjalnie r.aś dla dyplomaty fin­
landzkiego Warszawa jest jedną z naj 
ważniejszych placôw'ek ze względu na 
sytuację geograficzną naarych kra­
jów.

Stosunki między naszem i narodami 
rozwijały się we wszystkich dziedzi­
nach. Liczba wzajemnych odwiedzin, 
czy to ze strony kupców lub przemy­
słowców, czy uczonych, artystów, pre­
legentów i urzędników państwowych— 
wzroeła znacznie. Stosunki handlowe, 
które z wielu wzgiędów nie są zbyt o- 
żywione, polepszyły się w tym okre­
sie. W r. 1928 wartość towarów, przy­
wiezionych z Finlandji do Polski wy­
nosiła 11.518.695 marek finla.7idr.kich, 
a z Polski do Finlandji — 117.591.647 
marek fini. Obecnie liczby te niemal 
się podwoiły.

Mówiąc o stosunkach poisko-fm-

landzkich, chciałbym podkreślić dzia­
łalność Towarzystwa Polsko-Finlandz­
kiego, które pod kierownictwem prof. 
Michalskiego znacznie się przyczyniło 
do zacieśnienia więzów między oby­
dwoma narodami. Jeden z najbardziej 
czynnych członków tego Towarzystw'a 
prof. Rostafiński wygłosi! około setki 
odczytów o Finlandji i rozmaitych dzie 
dżinach życia finlandzkiego w licznych 
miejscowościach Polski. Pod auspi­
cjami tego Towarzystwa zorganizowa­
no kilka wycieczek.

Podcaas mego pobytu w Polsce spo­
tykałem się zawsze z sym patją dla 
mojego kraju, co znacznie ułatwiało 
mi moją. pracę zarówno wobec rządu, 
jak  w życiu prywatnem. To też że­
gnam Polskę ze szczerym żalem.

Korzystam ze sposobności, by po­
dziękować całej prasie polskiej najser­
deczniej za przyjazny stosunek, zain­
teresowanie i zrozumienie, których li­
czne dowody okazała Finlandji. Co do 
mnie zachowam we wdzięcznej pamię­
ci wiele dowodów’ przyjaźni i życzliwo 
ści, z jakiemi się tu spotykałem.

DiplematJcus.
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Kończąc swój pobyt letni w Ca- 
stel Gandolfo Ojciec święty udzielił 
audjencji karabinierom królewskim, 
przydzielonym do Jego osoby przez 
rząd wioski na czas pobytu w Castel 
Gandolfo oraz przyjął członków 
gwardji metropolitalnej wraz z wła 
dzami ' bezpieczeństwa publicznego, 
których zadaniem była piecza nad 
willą papieską.

Wicekwestora tych wiadz Ojciec 
św. obdarzył medalem, upamiętnia­
jącym obecny rok pontyfikatu, roz­

dzielając jednocześnie medale św. 
Marcina wśród oficerów a medale 
św'. Jana Bosko wśród szeregowców 
gwardji. . . .  ,

Przy tej okazji Ojciec sw. wygło­
sił krótkie przemówienie z podzię­
kowaniem za wierną służbę, zakoń­
czone błogosławieństwem.

Ojciec św. przyjmując ostatnio 
na audjencji SS. Franciszkanki Mi-i 
sjonarki Marji, przybyłe do Rzy

mu dla odbycia kapituły generalnej, 
zauważył wśród nich jedną z sióstr 
polskich, która 22 lata przeżyła w 
Rosji, cierpiąc wygnanie za wiarę, 
i specjalnie do niej zwrócił się w 
słowach czułych i wzruszonych.

Ojciec św. błogosławił następnie 
Siostrze polskiej i wszystkim jej 
siostrzycom, wie bowiem, jak ży­
we* jest ich pragnienie przejść 
przez życie w modlitwie, pracy i po­
święceniu.

podstawie znajomości epoki można 
je odtworzyć.

Elementem pierwszym i najważ­
niejszym była głęboka religijność. 
Nie obrzędowość, ale religijność. 
Powiązanie metafizyczne Boga, czło 
wieka i bytu w jedną nierozłączną 
całość. Dla ówczesnego człowieka 
przypadek nie istniał, wszystko było 
konieczne i celowe. Za grzech przy­
chodziła kara, ale za wytrwanie w 
prawdzie i w sprawiedliwości — o- 
czekiwał triumf.

Apel do Najwyższego 
Sędziego

Wyrazem tego były słowra Jagieł­
ły przed bitwą grunwaldzką: — 
„Boga przyzywam na świadka*’. W 
walce na śmierć i życie król polski 
apelował do Najwyższego Sędziego.
I wraz z królem tak samo myślało 
rycerstwo. Dla nich, którzy od dzie­
sięciu pokoleń zmagali się z prze­
mocą Zakonu, ta bitwa ostateczna 
miała być sądem Bożym na ziemi. 
Jeśli zwyciężyli, to wiara ta dozna­
ła szczególnego utwierdzenia. Stało 
się jawne, że Bóg sąd uczynił.

Wielki Mistrz poległ. Rycerstwo z 
pod chorągwi sandomierskiej znala­
zło trupa na mokrej łące w stronie 
Tannenbergu. Złożono go na no­
szach i obłoconego przyniesiono 
przed namiot królewski. Kroi wy­
szedł z namiotu i orWkmił głowę. W 
tym monsèaeie Polska po ràz drugi 
w dziejach sta 'a się mocarstwem — 
z woli Boga.

P o b te  p im hyo  totalne
Istnir.H- i inne czynniki, które za­

pewniły Polsce zwycięstwo. Zakon 
był państwem totaJnem, we współ- 
czesnem isiemal tego słowa znacze­
niu. Ustrój ten zapewniał mu nie­
wątpliwą przewagę militarną, ale je­
dnocześnie nie sprzyjał wytworzeniu 
się związku psychologicznego pomię 
dzy obywatelem i państwem. Two­
rzył rarzej preepaść, przeciwstaw- 
ność celów i interesów. Z chwilą ru­
nięcia potęgi militarnej — i jest to 
los wszystkich ustrojów totalnych— 
Zakon nie mógł liczyć na żadne siły 
społeczne.

Natomiast Polska indywidualisty­
czna i już konstytucyjna (przywilej 
„neminem captivabimus“' datuje się 
z roku 1433) posiadała ogromną si­
łę atrakcyjną. Tej sile ulegała nie 
tylko szlachta praska (Związek ja ­
szczurczy), ale nawet miasta dokła­
dnie już zniemczone (Gdansk). W 
ten sposób na d&łszą metę ustrój 
wolnościowy Polski wykazał swą 
wyższość. Rozsadził on od środka 
totalne państwo krzyżackie.

r a n c j a  z r y w a  s i ę  d o  l o t u
W s t r z ą ś n i ę t a  s S a b o ś c i Ą  s w e k  f l o t y  p o w i e t r z n e j
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Wolność prasy jest bronią obo­

sieczną. Tam, gdzie wolność ta jesz­
cze istnieje, to znaczy w krajach de­
mokratycznych, stanowi ona niotyl­
ko przywilej opinji, zezwalający na 
kontrolę i krytykę poczynań rządu; 
odwrotnie — rządy demokratyczne 
potrafią posługiwać się wolnością, 
prasy,, jako środkiem rozbudzają-’ 
cym, poruszającym sumienie społe- 
czeństwa i jego poczucie obowiązku.

Ostatnio przez szereg wielkich ! 
dzienników paryskich przewaliła się' 
kampanja alarmowa, która ukazała 
istotny stan lotnictwa francuskiego, 
a więc odsłoniła jego katastrofalną 
słabość w porównaniu z lotnictwem 
niemieckiem. Władne nietylko nie 
zdławiły tej kampanji, ale zcicha je j 

Ipizy," iadczały, czego dowodem jest 
ofićja. ia deklaracja ministra lotni­
ctwa Guy La Chambre, ogłoszona na 
łamach ‘demaskatorskich. Minister 
nie zaprzeczył rewelacjom dzienni­
karzy, lecz powołując się na nie, 
wezwał społeczeństwo do udzielenia 
poparcia rządowi w dziele odbudowTy 
powietrznej potęgi Francji.

W istocie, bilans sporządzony 
przez sprawozdawców lotniczych 

! „Figaro“, „L'Intransigeant“, „Le 
i Petit ЧчгпаГ, „Paris Soir“ i „Jour

nal des Débats'“ jest druzgocący. W 
ciągu ostatnich trzech lat Francja 
u traciła swą przewagę lotniczą nad 
Niemcami. Je j flota skrzydlata nie 
odpowiada wymogom nowoczesnej 
walki powietrznej. Podczas gdy my­
śliwskie aparaty niemieckie „Mes­
serschmidt 100“ i „Heinkel 112“ o- 
siągają szybkość powyżej 600 kim. 
na godzinę, eskadry francuskie nic 
mają samolotów' o szybkości, prze­
kraczającej 300 kim. na godzin?. V\ 
czasie niedawnych zawodów lotni­
czych w Zurichu okazało się, ze fran 
cuski aparat „Devoitine 510“, zdol­
ny teoretycznie rozwinąć szybkość 
większą, niż „Messerschmidt 109 , 
nie nadąża jednak za Niemcem o 

; całe 38 kl n. na godzinę.
Podczas, gdy niemieckie bombow- 

1 ce typo Junkers, Heinkel i Dornier 
osiągają szybkość 400 ltlm. na go­
dzinę, francuskie Potez 540, Amiot 
143 i Bloch 200 nie przekraczają 
250 kim. na godzinę, nowy zaś typ 
Bloch 210 rozwija maksymalną szyb 
kość 300 kim. na godzinę. Bombow­
ce typu Potez 540 okazały się na. 
froncie hiszpańskim niezdatne do 
walki powietrznej.

Podczas gdy niemieckie fabryki 
lotnicze produkują 500 aparatów

miesięcznie, fabryki francuskie w 
cią^u całego roku 1936 wyproduko­
wały 500 samolotów' wojskowych, w 
ciągu zaś roku 1937 — 470.

Podczas, gdy niemiecka artyłerja 
przeciwlotnicza strzela na odległość 
7.000 i 8.000 metrów, pociski dział 
francuskich osiągają zaledwie 4.000 
metrów. Bombowce niemieckie wzno 
szą się na wysokość 6.000 metrów.

Francuskie pościgowce nie mogą 
dogonić bombowców niemieckich, 
które mogą się nie lękać francus­
kiej artylerji przeciwlotniczej. Fran­
cuskie bombowce nie mogą uciec od 
pościgowców niemieckich. Ŵ  tych 
warunkach flota powietrzna nie na­
daje się do ani do obrony, ani do 
represyj na wrogiem terytorjum.

Przyczyn, które złożyły' się na ten 
stan rzeczy, jest wiele. Można je wy 
liczyć: 1) w ciągu ostatnich 10-cii: 
lat "przewinęło się we Francji 9 mi­
nistrów lotnictwa; 2) do bardzo nie 
dawna lotnictwo francuskie nie mia 
ło opracowanego systemu walki po­
wietrznej; 3) francuskie fabryki sa­
molotów nic są zorganizowane ani 
wyposażone według nowych wyma­
gań przemysłu wojennego; 4) w' cią 
gu ostatnich 10 lat wydano na lot­
nictwo 35 miljardów franków, pod­
czas gdy Niemcy wydały na ten cel

500 miljardów' franków w ciągu 41 
miesięcy (od 1 stycznia 1935 do 31 
maja 1938) ; 5) upaństwowienie pod 
stawowego zespołu fabryk i wфro- 
w’adzenie reform socjalnych wywo­
łały bezład i rozprzężenie w prze­
myśle lotniczym.

Nowy minister lotnictwa przedsię­
wziął energiczne kroki. Program pro 
dukcyjny przewiduje na rok 1940 
w'ytworzenie 2.617 samolotów pierw 
szej linji. Przeprowadzona w szyb- 
kiem tempie i kosztem 1 miljarda 
franków przebudowa techniczna fa­
bryk nastawiła je na produkcję se­
ryjną, wzorowaną na samochodowej. 
40-godziuny tydzień pracy jest po­
większony o 5 godzin. Wydajność 
pracy już przewyższyła o 50 proc. 
średnią wydajności za czas od sty­
cznia do lipca i w końcu roku osią­
gnie natężenie, które pozwoli pro­
dukować 225 aparatów miesięcznie.

Wreszcie, zamówiona w Stanach 
Zjednoczonych part ja  300 pościgow­
ców typu „Cortis P-36“, nie ustępu- 

I jących pod względem zalet niemiec­
kim i włoskim, zacznie lądować we 
Francji w' listopadzie.

Francja, wstrząśnięta „rozejmem“ 
: monachijskim, porwała się. do lotu.

w. z.



O b l ę ż e n i e  J e r o z o l i m y
30 .000  ludzi n a  kilom etrze kw adraiow ym

b r t w ,  w swemrach Jerozolimy“. „Anglicy zdobyli 
Jerozolimę“ — pod takiemi tytu­
łami ukazywały się ostatnio wia­
domości z palestyńskiego placu bo 
ju. Mogły one zdezorjentować prze­
ciętnego czytelnika. Powstańcy a- 
rabscy nie opanowali siedziby man­
datowej władzy angielskiej w Pa­
lestynie. Skądże zatem sprawy mo­
gły zajść tak daleko, jak  to gło­
szą tytuły.

Cala sprawa wyjaśni się łatwo, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, że sta­
re mnry, wzniesione w 16-ym wie­
ku przez sułtana Sulejmana Wspa 
małego, otaczają nie całe miasto, 
lecz jedną tylko dzielnicę Jerozo­
limy. Święte Miasto składa się o- 
becnie z dzielnicy handlowej, ciąg­
nącej się wzdłuż drogi Jaffskiej i 
na północ od niej, dalej z ultra­
nowoczesnej dzielnicy mieszkalnej, 
rozbudowanej w kierunku, połud­
niowym, a wreszcie z otoczonej mu 
rami starej dzielnicy, położonej w 
stronie południowo - wschodniej. 
Tę właśnie starożytną dzielnicę, 
która, ze względu na swój charak-

rebeljantów, musiały zdobywać woj 
ska angielskie.

Nie było to bynajmniej rzeczą 
łatwą. Wysokie i grube mury, zbu­
dowane z wielkich, żółtawo - sza 
rych bloków kamiennych, ciągną 

na przestrzeni około 4 kilome­
trów. Do wnętrza starego miasta 
prowadzi osiem bram, trudnych 
do sforsowania ze względu na ich 
obronny charakter. Znacznie więk­
sze jednak trudności i niebezpie­
czeństwa dla atakujących rozpo­
czynają się z chwilą wyważenia 
bram.

Na przestrzeni mniej więcej je­
dnego kilometra kwadratowego, ja ­
ką zajmuje stara dzielnica, gnieź­
dzi się czwarta część ludności w 
ilości około 30.000 osób. Dosłow­
nie: trzydzieści tysięc®« Indzi na 
jednym kilometrze kwadratowym. 
Daje to już niejakie pojęcie o wy­
glądzie tej dzielnicy, składającej 
się z labiryntu ciasnych uliczek.

Wzdłuż uliczek,’ które, ze wzglę­
du na falisty teren, zbudowane są 
schodkowato, tłoczą się cuchnące

izby, podobniejsze raczej do nor 
zwierzęcych, lub do jaskiń troglo­
dytów, niż do mieszkań ludzkich w 
20-tem stuleciu.

W tej krętaninie zaułków, otacza 
jących znane tylko wtajemniczo­
nym zakamarki, lochy i kryjówki, 
powstańcy czuli się w swoim ży­
wiole. Nic też dziwnego, że zdoby­
wanie starej dzielnicy jerozolim­
skiej odbywało się powoli, dom po 
domu, z zachowaniem najdalej idą 
cych środków ostrożności.

Działania wojenne w starej dziel­
nicy jerozolimskiej musiały dać się 
przykro we znaki mieszkańcom po­
łożonych tam klasztorów chrześci­
jańskich. Między innemi ciężkie 
chwile przeżyły zapewne siostry 
Elżbietanki, które prowadzą Dom 
Polski, wzniesiony w pobliżu bra 
my Damasceńskiej, gdzie toczyły 
się najgorętsze walki. Z pewnością 
jednak ani jednej siostrze nie 
spadł włos z głowy, gdyż miejsco­
wa ludność arabska odnosi się do 
nich z jak największą sympatją i 
szacunkiem

Procurator oskarża skarżącego
Poces na tle m achinacjj podatkowych 

w Urzędzie Skarbowym

Nasi czw oronożni przyjaciele
na wystawie psaw w B&a8&njB

(i)  W ubiegłą niedzielę otwarta 
została w Kolonji pod protektora­
tem najwyższych państwowych czyn 
nfków niemieckich wystawa psów.

Największa to chyba wystawa te­
go rodzaju i najlepiej ilustrująca 
historję, rozwój i teraźniejszość naj 
szlachetniejszego chyba czworono­
ga: pea.

Historja zaś jego istotnie intere­
sująca i stara — tak niemal stara 
jak człowiek. Nasz pies dzisiejszy 
pochodzi w prostej linji od wilka i 
powstał może ze skrzyżowania wil­
ka z szakalem. Wilk a zwłaszcza 
mniejsze jego odmiany, żywiące się 
mięsem, zbliżyły się najprawdopo­
dobniej pierwsze do hord dzikich 
łowców Enropy i Azji. Przynętą 
być tu musiały przedewszystkiem 
obfite resztki uczt tych hord, któ- 
remi to przysmakami właśnie wilk 
karmić się musiał chętnie.

Ale korzyść ze zbliżenia do czło­
wieka nie była jednostronna. Z za­
chowania znajdujących się w blisko­
ści ludzi stad wilków mógł człowiek 
wnosić o zbliżaniu się czy to wro­
gich plemion ludzkich, czy niebez­
piecznych drapieżców. Między czło­
wiekiem a wilkiem, tym pra-psem, 
wywiązała się szybko pewnego ro­
dzaju wspólnota interesów: pra- 
pies korzystał z resztek jadła pozo­
stawionych przez człowieka a gło­
sem swym ostrzegał go przed nie­
bezpieczeństwem. Jak i kiedy nastą 
piło to zbliżenie człowieka ze zwie­
rzęciem. trudno orzec. W każdym 
razie w siedliskach człowieka epoki 
kamienia gładzonego znajdować się 
już musiał napewno pies. W tych 
ciasnych pomieszczeniach przedhisto 
rycznych, budowanych często dla 
bezpieczeństwa na wodzie, wielki 
pies podobny do wilka nie byłby się 
napewno pomieścił — to też czło­
wiek bardzo prędko starał się wy­
hodować typ psa możliwie małego 
i z biegiem czasu doprowadził do 
powstania małego czujnego pieska, 
nazwanego przez naukę psem torfo­
wym (Canis palustris).

Na naczelnem miejscu wystawy 
kolońskiej znajduje się rekonstruk­
cja tego psa torfowego, niepozorne­
go przodka naszych owczarków, do­
gów, czy psów z Góry św. Bernar­
da.

Pies torfowy bardzo prędko bo­
wiem przestał ludziom wystarczać. 
Pasterstwo jest pierwszem zajęciem 
stałem, któremu poświęcać się zaczy 
nają hordy dzikich ludzi przedhisto 
rycznych. Do pilnowania stad po­
trzebny jest pies większy, czujny i 
rozważny. Powstają więc odmiany 
psów silnych i dużych, przeznaczo­
nych do obrony stad przed drapież­
cami, często różniące się zresztą od 
nich tylko wpadającą w oczy bar­
wą, jak np. białe psy pasterskie do 
dzisiaj spotykane w Tatrach i Kar­
patach. W ten sposób powstał po­
woli — drogą doboru sztucznego — 
prototyp dzisiejszego psa paster­
skiego i doga, t. zw. przez naukę

steraki — niezbyt wielki, ale silny i 
inteligentny — przywędrował do 
Europy z Indyj. Nazwany on został 
przez naukę „psem najlepszej mat­
ki“ (Canis optimae matris) jakby 
w uznaniu dla jego wielkich zasług 
dla rodzaju ludzkiego.

Rekonstrukcje tych różnych ty­
pów psów przedhistorycznych oglą­
dać można dzisiaj w Kolonji.

Można tam oglądać i najwspa­
nialsze okazy ras dzisiejszych. Ras 
tych jest obecnie około 2000! Rasy 
to najrozmaitsze, dla różnych prze­
znaczone celów. Na wystawie znaj­
duje się wielki diagram ilustrujący 
pracę wykonywaną w Niemczech 
przez naszych czworonożnych przy­
jaciół. Wartość tej pracy obliczono 
w r. 1935 na przeszło 100 miljonów 
marek niemieckich ! Coprawda, 
Niemcy poszczycić się mogą rekor­

dową liczbą różnych psów. Jest ich 
tam podobno obecnie przeszło 2 i 
pól miljona sztuk. Hodowla niemie­
cka stoi wogóle bardzo wysoko i po­
szczycić się może wyhodowaniem 
całego szeregu znakomitych poży­
tecznych dla gospodarstwa niemie- 
ckiego gatunków. Mniejszą wagę 
przywiązuje się w Niemczech do 
psów pokojowych, do ich piękności 
i wdzięku — chociaż nie brak i w 
Niemczech amatorów i amatorek 
najróżniejszych psów pokojowych.

W Kolonji było ich zresztą cale 
mnostwo. Przyjechały z najróżniej­
szych miast niemieckich, ze Szwaj- 
carji, Holandji, z różnych krajów 
zagranicznych. Kokietują też zwie­
dzających wystawę łaskawem mer­
daniem ogonkami, naszczekiwaniem 
i łaszeniem się, co wszyscy lubimy 
przecież tak bardzo.
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P rzed  S ą d e m  O k rę g o w y m  w 
B ia ły m sto k u  toczyła  się ro z p ra -  
w a z p ry w a tn e g o  o sk a rże n ia  b ie ­
głego sąd o w eg o  w  Grodnie, B o ­
les ław a Ign atow icza ,  p rz e c iw k o  
rze czn ik o w i d y sc y p l in a rn e m u  bia  
łos to ck ie j  Izby S k a rb o w e j ,  mgr.  
M iec zys ław o w i P u tk o w sk iem u , o 
zniesław ien ie . S t ro n a  s k a rż ą c a  
s ta w ia ła  zarzu ty ,  że w  sw o im  cza  
sie na ro z p ra w ie  k a r n e j  p rz e c iw ­
ko Ig n a lo w icz o w i w  m o w ie  o- 
sk a rż y c ie lsk ie j  p. P u tk o w s k i  w y ­
raz ił  się, że Igna lo w icz ,  będąc  
p e łn o m o cn ik iem  z iem ia n k i  z pod  
Białegostku, p. M an teu f lo w e j ,  u-  
k r y w a ł  w  zezn an ia ch  je j  i sw o je  
d ochody, w o b e c  czego naraz ił  
S k a r b  P a ń s tw a  na p o k aź n e  s t ra
ty.

Mgr. P u tk o w s k i  w y ja ś n i ł  na  
ro z p ra w ie ,  iż n o w e  ś led ztw o  p rze  
c iw k o  Ig n a lo w iczo w i w y k r y ło  o l­
b rz y m ie  n a d u ż yc ia  jogo I n acze l­
n ik a  3  U rzędu  S k a rb o w e g o  w  
B ia ły m sto k u ,  L eu th o ld a ,  k tó ry  w  
czasie  ś led z tw a  zm a rł  w  P o z n a ­
niu.

Ś le d z tw o  w y k a z a ło ,  iż biegły  
s ą d o w y  Ignatow icz , r e p re z e n tu ­
ją c  in te resy  z iem ian  z o ko lic  B ia ­
łegostoku, z a jm o w a ł  się „pokąt-  
n ia r s tw e m  p o d a tk o w e m ”. T ak  
np. o t rz y m a ł  od z iem ia n k i  Man-  
te u f f lo w e j  3 4 .000  zł. za w y je d n a ­
nie  u n acz e ln ik a  L e u th o ld a  fa ł ­
szyw eg o  w y m ia r u  p od atko w eg o .  
S u m ą  tą  Igna tow icz  podzie lił  się 
z L eu th o ld em .

P rz y  p o śred n ic tw ie  w  s p r a ­
w a ch  p o d a tk o w y c h  w łaścic ie la  
nia j:} l ku M a jó w k a ,  b. p u łk o w n i­
k a  ro s y js k ie j  a r m j i ,  M iko ła ja  Ka-

w e lin a ,  Ig n a tow icz  p o b ra ł  20.000  
zł. P o k ie ro w a ł  o n  s p ra w ą  w ten 
sposób, że L eutho ld , po otrzyma­
niu spreparow anej przez samego 
siebie depeszy z Ministerstwa 
Skarbu — umorzył Kawelinowi 
przeszło 200.000 zł. zaległych po­
datków. A k ta  te j s p r a w y  w ra z  z 
fa łsz y w ą  depeszą  w  n ie w y ja ś n io ­
n y  sposób  zginęły z urzędu skar­
bowego.

P o z atem  b y ły  inne jeszcze  s p ra ­
w y  p o d a tk o w e ,  w  k tó ry c h  Igna­
tow icz  zna lazł  d la  s iebie  źródła  
docho dó w .

W  d a lsz y m  c iągu zeznań, o- 
sk a rż o n y  P u tk o w s k i  stwierdził,  
iż od czasu  w y k r y c ia  p rz e ­
stęp stw  s k a r b o w y c h  p ro w a d z i  się 
p rz e c iw k o  n iem u  k a m p a n ję ,  k tó ­
re j  g łó w n y m  m o to re m  jest  właś­
nie  Ignatow icz.

S en sa c ją  p ro cesu  było  p rzem ó ­
w ie n ie  p r o k u r a to r a  O yrzyńskie- 
go, k tó ry  w y s tą p i ł  z m o w ą  o- 
s k a rż yc ie lsk ą  p rz e c iw k o  sk a rż ą ­
cem u Ignatow iczow i.  P rokurato r 
o św iadczył ,  iż zak o ń c zo n e  zosta­
ło p rz e c iw  n iem u n o w e  docho­
dzen ie  k a rn e  i w k ró tc e  odpow ia­
dać  będzie p rzed  sądem .

W  k o n k lu z j i  proknrator zrzekł 
się oskarżenia w  stosunku do 
mgra Pułkowskiego i p rosił  sąd 
o n a p r a w ie n ie  k r z y w d y ,  jaka mu 
została  w y rzą d zo n a .

S ą d  uniewinnił mgra P otk ew -  
sk ieg o .

Niedługo b ędziem y ś w i a d k a m i  
now ego  proeesu Ignatowicza, któ
r y  z chęci z ysk u  popełnił  w raz  
ze z m a rły m  L e u th o ld e m  szereg 
m a c h in a c y j  p o d a tk o w y c h .

B m m  ojczyzna Cyganów
M@ił&ść pieśni na

Słowo cygan wiążę się niero 
zcrwalnie z pojęciem włóczęgi, któ- 
îy  пй ma stałej pracy, domu, oj 
czyznj. Pojęcie to zwk.iło pow- 
szechn? prawo obywatelstwa. Hi­
storja stwierdza jednak, że pierw­
szym etapem wędrówki koczowni 
czego plemienia była właśnie zie 
mia madziarska.

Wygnani z Azji przez Tamerla- 
na na początku 15-go wieku, przez 
Ï rację i Macedonję dotarli cyga­
nie do Węgier, gdzie bandy ich zna 
lazły szczere i gościnne przyjęcie. 
Bezbronne gromady cyganów, tak 
odmiennej -postaci i obyczajów, 
znajdują możnego opiekuna w kró
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at rlłurvin lnłn _i_a__  __ _ . .Przez długie lata  mieszkałem na 

przedmieściu. Stare, poczciwe, przed­
wojenne mieszkanie dygotało od rana 
do późnego wieczora od huku wozów 
ciężarowych, tramwajów, samocho­
dów. Z podwórza płynęły od rana do 
późnego wieczora melodyjne dźwięki 
tak zwanych handlujących, ofiarowu­
jących wszystko, co jest na szerokim 
A wiecie do sprzedania. Przez kilka go­
dzin w ciągu dnia byłem bezpłatnym 
słuchaczem różnego rodzaju popisów 
wokalnych, koncertów zbiorowych. Od 
czasu do czasu, przeważnie w sobo­
tę, stawałem się niemym świadkiem 
bezkrwawych bojów, toczonych przez 
pana dozorcę, zaciekłego wroga absty 
nencji, z niemiłymi mu z tych, czy in­
nych powodów (przeważnie finanso­
wych) lokatorami.

Do wszystkiego tego można się było 
jakoś z biegiem czasu przyzwyczaić 
(do czegóż ludzie nie przyzwyczaili się 
w czasie wojny!). Kiedy jednak mój 
gospodarz wynajął jedno z mieszkań 
na skład gramofonów, kiedy w mie­
siąc później drugie mieszkanie przero­
bił na restaurację (czytaj garkuch- 
nię). Z której zaczęły płynąć fale za- I 
pechów, dających przedsmak gazów

wspaniały, olbrzymi dom, jeszcze nie- będzie cudnie, kiedy się to wszystko 
wykończony. Ale gospodarz miły (mie- , skończy.
szkając na przedmieściu nabrałem j Z wódą (bieżąca ciepła woda w cia- 
przekonanla, że tacy mili gospodarze, i gu całe i doby) narazie jest podobnieK i r *  * Ä S  Ä

niema w kranach ani kropelki, od cza
Składam więc w pokorze dneha kau 

cję gwarancyjną — pierwsza „osz­
czędność“ w życiu — i przeprowadzam 
się. Trochę mi się wydaje wątpliwe, 
czy termin, wyznaczony przez gospo­
darza nie jest za wczesny, czy napra­
wdę wszystko będzie gotowe, jestem 
jednak w przynuisowem położeniu. Po 
zatem mieszkanie na przedmieściu wy 
daje mi się teraz już nie czyśćcem, 
ale piekłem.

Przeprowadziłem się. Mieszkam. 
Mani dach nad głewą. Ale chwilami 
wydaje mi się, że pędzę życie koczow­
nika. Więc przedewszystkiem rano bu­
dzi mnie radosny, twórczy huk mło­
tów, siekier. Robotnicy „wykańczają“. 
A wykańczać jest co! K latka schodo­
wa prowizoryczna, winda psuje się co 
kilka godzin, w jednem z młeezkań 
brak drobnostki: podłogi, do drugiego 
wstawiają drzwi, okna.

Pewnem urozmaiceniem jest spra-
tru jących, powiedziałem sobie: doś^ć! Г  “ki » ’ W, ws7ystk° 8*  P»- 
Wędrowały kiedyś cale naredv, z we- l i  , y  J<4!nak ty,ko zmrok, 
drówek powstał świat, wio« j w skomP,ikowanych po­
kuję. łfjf -eniach. Za chwiliîczkç będzie — o- 

^ MvUdeza rnlły, pogodny robotnik. Cza- 
ж,л ,, . . . .  sa.T.i chwilka ta  trwa godzinę, czas a- 

dług.em, nieslyehanlo uci-iżli- roi dwia. Bywa nawet, że trzv Sie­
wem szukaniu nareszcie znalazłem, dzlmy sobie wtedy po ciemku za-

Canis decuman us. w i a ś d ^ T p ^ I  komunika-i c h w y c a m y  się n o w ym  d om em , „ o w ^
У ples pa c ja ’ komfort, Europa. Nowy, mieszkaniem, marzymy o tem, jak  to

su do czasu coś przecieka, coś się 
psuje w przemyślnych Instalacjach.

Podobnie wygląda sprawa z kalory­
ferami. Jeszcze się nie oswoiły, nie 
przystosowały. W yprawiają różne bre 
werje. Ale robotnicy, administracja, 
zapewniają, że to zawsze tak. Popra­
wi się, będzie wszystko dobrze.

Nie koniec na tem. Piękne, nowo­
czesne okna też m ają swoje kaprysy. 
Nie chcą się zamykać, nie mogą się 
zżyć z uszczelniaczami, które są o- 
statnim krzykiem techniki. Całe 
szczęście, że jesień ciepła, pogodna.

X
Narazie dni, tygodnie upływają na 

bieganiu do administratora, na zawia­
damianiu: niema światła, niema wo­
dy, niema windy! Narazie przechodze 
nie przez klatkę schodową grozi nie- 
zliczonemi niebezpieczeństwami. Na 
razie wymarzona cisza, należy — wła­
śnie do marzeń. Jedyną pozycją nie­
zachwianą, bez niespodzianek! jest 
komorne, uwzględniające twardo cały 
nieistniejący jeszcze „komfort“.

Mimo to nie żałuję, że się przepro­
wadziłem. Będzie dobrze. Prędzej, póż 
niej, na Boże Narodzenie, na Wielka­
noc, musi być dobrze. Bo przecież 
wszystko ma swój kres, nawet bała­
gan! Jack.

lu węgierskim — Zygmuncie, któ­
ry udziela hn opieki i pomocy.

Zachęceni takiem przyjęciem, c y ­
gani« uważają Węgry za swej® 
główne siedlisko i choć nieliczne 
ich gromady ukazują się wkrótce 
we wszystkich krajach Europy 7" 
z Węgier emigrują niechętnie i n,e 
na długo. Wprawdzie po śmierć1 
króla Zygmunta kończą się dla 
nich „złote czasy“ swobody i 
lerancji, niemniej jednak w  wę* 
gierskim narodzie wyczuwają СУ" 
ganię wiele wspólnych cech, a W f 
gry uważają za swoją, choć przy* 
braną ojczyznę.

Pomost między tak odrębnem1 
etnicznie grupami stwarza m u zy k a - 
Ogromnie muzykalni Węgrzy r®*" 
miłowali się w cygańskich гопа®*1' 
sach i choć sami mają piękne 
społy utarł się zwyczaj, że żadn® 
uczta weselna nie może się 
bez muzyki cygańskiej. Oni je“?1 
umieją zakląć w dźwięki ucz«0 ® 
i przeżycia ludu węgierskiego- 
Słynne czardasze przysporzyły n!®" 
mało sławy i rozgłosu cygański™ 
wykonawcom.

Franciszek Liszt w swych c*£' 
stych podróżach do Pesztu otacza 
się chętnie wędrownymi artysta® 
„z Bożej łaski“. Na ziemi węg^1"' 
skiej wyrósł i zasłynął cygan skrzy 
рек, Barnabas Mykali, k t ó r y  ta *  
był głośny, że znakomity z n a ^ ( 
muzyki — kardynał Csaky 
namalować jego portret z 
sem „Magyar Orpheus“.

O twarcie dróg  
n a  Liiwę 

w połowie listopada
W połowie listopada r. b. oddaa 

będzie do użytku nowa droga z k 
mienia tłuczonego, wiodąca od S 
nicy litewskiej przez Suwałki ^  
Augustowa. Długość je j w y n o e i  
kim. ie

Równocześnie nastąpi otwaJ", 
28-kilometrowej drogi o gładkiej  ̂
wierzchni z kostek betonowych 
Wilna do Zawiasów. . _

Niestety przedłużenie tej drogi 
stronie litewskiej pozostaje пЯ 
w złym stanie, co utrudnia w Z D ' 
nym stopniu komunikację saraocpv 
aową z Kownem.



iamcy powracają do zasad liberalizmu gospodarczego
Znam ienna m owa w Dusseldorfie

Jedną z klęsk gospodarczego ży- darczy. Lubimy się zawsze spóźniać widzimy, gospodarczo jestesmy o- 
I 1П Rzeszy jest jego „zaurzędni- Dziś realizujemy z zapałem idee, gromme spóźnieni, czy, wobec tej 
enie“. N iesłychany przerost biuro które uznane zostały przez ich twor sytuacji i wobec faktów dziejącyc 
ac ii tow arzyszący zawsze etatyz- ców za nieżyciowe i nawet za szko- się wokół nas, nie warto byłoby za- 
S  i reg lam entacji, „imo «o s in -  ; dliwe. koszto»aeSo efcperyme".
»wo bardzo dobrej organizacji, o-; Etatyzm przybiera u nas formy towama i wziąć się do realnej pra 
tóał się zbyt uciążliwym i krępu-1 karykaturalnę i rozmiary nie spoty- cy na wypróbowanych juz dobrze 
cvm norm alny rozwój gospodar-; kane nigdzie (z wyjątkiem oczywi- zasadach.
у kraju. ście wschodniego sąsiada).
Oto obecnie jesteśmy świadkami Dziś, gdy i przed nami stają wiel- 
Iwrotu od dotychczasowych zasad kie zadania do spełnienia i poważne 
Zwracania się "opinji przeciw biu- problemy do rozwiązania, gdy, jak 
»racji gospodarczej. Г , ■ — *
Wyraz tego stanu rzeczy daje,

Sprawa komercjalizaiii portu w Gdyni
tem atem  obrad Związku Izb Przem.-Handl.

Niech u nas także przemysłowiec 
zajmie się produkcją, kupiec han- ' 
dlem, a  urzędnik niech już wreszcie 
wróci do swej właściwej roli.

„Uustr. Kurjera Codziennego“, j Przy pomocy pryw atnego przemysłu

Dnia 26 b. m. odbyło się zebranie 
Komisji Komunikacyjno-Turystycz- 
nej Związku Izb Przemysłowo-Han­
dlowych, na którem rozpatrzono pro 
jekty ustaw w sprawne zarządu i ad 
ministracji portu handlowego w Gdy 
ni oraz o klarowaniu handlowych 
statków morskich.

Rozważając projekt ustawy, doty­
czącej portu handlowego w Gdyni, 
komisja stwierdziła, że różni się on 
w sposób zupełnie zasadniczy od po­
stulatów sfer gospodarczych, wpro­
wadzając jedynie pewną zmianę w 
gospodarce finansowej portu i struli

turze jego władz, pozostawiając ad­
ministrację portową nadal w zakre­
sie administracji państwowej. Z u-
wagi jednak na możność uzyskania 
pewnych korzystnych dla portu 
zmian przez realizację postanowień 
projektowanej ustawy, komisja nie 
zajęła stanowiska całkowicie nega­
tywnego, wybierając ze swego gro­
na podkomisję, która ma opracować 
szereg poprawek do projektu.

Projekt ustawy o klarowaniu sta­
tków’ nie został jeszcze ostatecznie 
omówiony i będzie przedmiotem dal 
szych prac Związku.

‘Owa sekretarza stanu Brinkmanna : 
ygłossona przed paru dniami w 
îaseldorfie.
Oto co w niej wygłosił p. Brink- 
iann :
.Stan, w którym gospodarstwo nie- 
ieekie obecnie się znajduje, nie od- 
'Wiadii ideałowi gospodarczej swobo- 
r ruchów („wirtschaftlicher I$s\ve- 
Wgsfrelheit“ ). Ale bez dotkliwych 
tfaniezeń tej wolności nie było inoż- 
Vo oswobodzenie Niemiec w zakre- 

polityUi gospodarczej („Deutsch- 
lil außenpolitisch trelzuru îchen“). 
ff:iz ten najważniejszy ze wszyst- 

celów został osiągnięty.
Obe.onie więc trzeba się przestawić 
»»stawić na ten moment, gdy padną 
(ranki, które wzniesione zostały prze 

r gospodarczej swobodzie ruchów, 
r  jest wiele do zrobienia, a* gospo- 
, Гл1 wo dojrzeje do tej nowej wolno- 
«I“.
Słowa te są zupełnie jasne i zro- 

^miałe.
.W  dalszym  ciągu swego przemó- 
’’icnia min. Brinkmann 
Wysunął г  niesłychaną siłą zasadę 

'olnej konkurencji, zasadę walki go- 
[:'j(larczej o lepszy 1 tańszy towar, 
kończonej zwycięstwem tego, kto da- 
■ społeczeństwu więcej, kto wykazu- 
! więcej inicjatywy, rzutkości, ener- 
lj i talentów.
Zasada konkurencji („Konkurenz- 
finzip“) — wywodził — jest zasadą 
vią4czenia ( „Leistungsprinzip“) .
.W zakończeniu swego przemowie- 
N- p. Brinkmann wysunął zasadę, 
I
A ll» państwo ze swoją „regulacją 

Tnku“ — albo jednostka ze swoją 
r®lnośeią.
Inaczej :

tgospodarstwo prywatne, które Żąda 
°lności, musi oprzeć się samo na za- 

Ijjzle wolności, na zasadzie konlcu- 
. ii. na ка sadzie świadczenia, na za­
dzie walki o lepszy i tańszy towar. 
Jest więc, zupełnie wyraźnem, że 
'Minister Brinkmann stanął w swem 

t>ro

„Wspólnota Interesów”  podejmuje montaż samochodów
W ostatnich dniach została już 

definitywnie załatwiona sprawa kon 
cesji na montownię samochodów w 
„Wspólnocie Interesów“.

Koncesja podpisana została na 
warunkach, które swego czasu po­
dawaliśmy.

Obecnie toczą się jeszcze końco­
we rozmowy o zawarcie umowy z 
Export-Gemeinschaft der Automo- 
biiiudustrie.

Jak donosiliśmy' przed kilku dnia­
mi, „Wspólnota Interesów“ wybu­
duje na terenie C.O.P. fabrykę, w 
której montować będzie samochody 
osobowe fabryk: Auto Union Steyer 
Mercedes-Benz i В, M. oraz samo­
chody ciężarowe firmy Henschel.

Montaż rozpocznie się już wczesną 
wiosną.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
żę „Wspólnota Interesów“ rozpoczy­
nając ten nowy dział pracy, nie za­

mierza rozszerzać programu produ­
kcyjnego własnych zakładów hutni­
czych czy przetwórczych, wychodząc 
z założenia, że potrzebne dla pro­
dukcji części winien wytwarzać nie 
zależny przemysł metalowo-prze- 
twórczy.

Nawet w tych dziedzinach, gdzie 
„Wspólnota Interesów“ mogłaby ze 
względu na produkcję odlewów sta 
low’ych być zainteresowaną w wy­
twarzaniu części np. motorów, po­
stanowiła ona odstąpić produkcję 
części samochodowych przemysłowi 
przetwórczemu.

Niewątpliwie tego rodzaju ujęcie 
sprawy przyczyni się w bardzo po­
ważnym stopniu do ożywienia w 
przemyśle metalowym dając mu 
możność wydatnego zwiększenia za­
trudnienia jak  również rozszerzenia 
jego zakresu wytwórczości.

Losowanie książeczek premiowanych P .K . O .
serji Y-tej grupy A

Dnia 27 października 193S r. odbyło 
się w PKO czwarte publiczne premjo 
wanie książeczek na wkłady oszczędno 
ściowe serji V grupy A.

W premjowaniu brały udział ksią­
żeczki. na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi­
nie do dnia 30 września 1938 r.

Premje po zł. 500 ^aóły  na Nr. Nr.: 
403114 412625 419 M l 462947 473820 
475529 492691 498849 500009.
, Premje po zł. 250 padły na Nr. Nr. : 

400809 401657 403198 407407 409903 
416636 
434918 
459600 
469760 
486970 
498144 
507647

412996 416376 
425196 431192 
453750 456613 
65333 466267 
484351 486490 
489813 493119 
506279 506519 
520326 520788.

Ponadto padło 158 premij po zł. 100 
oraz 417 premij po zł. 50.

Ogółem padło 627 premii na sumę 
52150 zł.

419962
436929
462464
471411
488947
501521
516133

422542
442866
463143
477012 1
489033
503512
519050

Specjalne fundusze ubezpieczeniowe
dla reguSacil świadczeń na !4aoliiii

Wobec tego, że czeska instytucja 
ubezpieczeniowa nie wypłaciła za 
miesiąc bieżący świadczeń i rent 
inwalidzkich, rząd polski za pośred­
nictwem Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych uruchomił specjalne fun­
dusze na ten cel.

Z miarodajnego źródła dowiaduje 
my się, że świadczenia wypłacone 
zostaną z uwzględnieniem przera-

chowań walutowych tak, że pracow­
nicy nie poniosą z tego tytułu żad­
nych strat.

W sprawie rozrachunku z central 
ną kasą, mieszczącą się w Moraw­
skiej Ostrawie oraz z kasą bracką 
w Pradze odbywają się pertrakta­
cje, które prowadzi z ramienia Mi­
nisterstwa Opieki Społecznej p. 
Fischlowitz.

O wylosowanych premjach właści­
ciele książeczek są powiadomieni li­
stownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła­
dów oszczędnościowych premjowanych 
serji V-tej jest stały wzrost liczby pre 
mij w miarę wzrastania wkładów na 
książeczce, przyczem po otrzymaniu 
premji książeczki nie tracą swej w ar­
tości, lecz nadal biorą udział w na­
stępnych premjowaniach, pod warun­
kiem regularnego opłacania dalszych 
wkładek.

Książeczki serji V-tej grupy A, na 
które padły premje w poprzednich 
premjowaniach, dotychczas nie podję­
te:

Zł. 250 na Nr. 484741.
Zł. 100 na Nr. Nr.: 404240 438795 

471262 503886.
Zł. 50 na Nr. Nr.: 409920 419276 

456004 493325 496867 506117.
Po raz drugi padły premje:
Zł. 100 na Nr. Nr.: 417833 482621
Zł. 50 na Nr. Nr.: 410846 430955 

453797 472909.

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

walutowo-dewizowej w Warszawie ten 
dencja dla dewiz była niejednolita, 
przy' obrotach małych. Notowano: Am 
sterdam 289.40, Bruksela 90.10, Lon­
dyn 25.36, Nowy Jork 5.31.50, Nowy 
Jork kabel 5.31.88, Oslo 127.50, Paryż 
14.19, Praga 18.28, Sztokholm 130.70, 
Zurych 120,85. Bank Polski płacił za 
dolary amerykańskie 5.28.50, kanadyj 
skie 5.24, floreny holenderskie 288.40,

Giełda pieniężna

F a b ryk a  „W ojciechów
przeszła w ręce prywatne

Fabryka mebli giętych „Wojcie-

spodarstwa Krajowego została o 
statnio sprzedana w ręce prywatne.

Fabryka ta była ongiś jedną z 
kierowniczych w kraju w dziale pro 
dukcji mebli giętych i przeszła na

■•••«.tui iimiiuiiiu a w  j ---  — "
'grumowem oświadczeniu na gi-un-1 chów“ będąca własnością Banku Go 

nowoczesnego liberalizmu go- 
jvoüarezego, tak samo bowiem, zupeł- 
Le tak samo, staw iają kwestję zwo­
jn icy  konsekwentnego liberalizmu 
'Ospodarczego.

Niewątpliwie, że doświadczenie 
dobyte, podczas ostatnich lat „pla- 
ovvej“ gospodarki, wystarczyłoby 
“У w chwili stosunkowo bardzo po­
ważnej, gdy’ przed Niemcami stoją 
^orrme zadania gospodarcze do 
pełnienia, cofnąć się z drogi, która 
^  jest właściwą i rozpocząć pracę 

ttiysl tak jeszcze niedawno pioru- 
°Wanych zasad liberalizmu gospo- 
lrczego.

.Niemcy doskonale wiedzą i parnię
Sta!’ Pot?oa gospodarcza wy-
r s*a na energji i ekspansji prywàt- 
i P1'ze^siębiorcy przemysłowego,
.^najm n ie j nie na „inicjatywie u-
wniczej“.

Ä d n i k  w Niemczech prawdopo 
bnie już wkrótce wróci do swej 

leciw ej roli.
Hj, Pas niestety wciąż jeszcze sy- 
° się gro pi y na liberalizm gospo-

własność B. G. K. z chwilą gdy 
wskutek kryzysu i zmniejszonych 
możliwości zbytu, nie mogła utrzy­
mać poprzedniej produkcji i wywią 
zać się ze zobowiązań, kredytowych 
wobec tego banku.

Czechosłowacja państwem priemysłowem
Przi*d «dbwdową gospodarczą

W skaźnik
Aukcji przemysłowej

hP^liczany przez Instytut Badania 
,'sk' -̂nktur Gospodarczych i Cen 
v aznik^ produkcji przemysłowej 

vvrześniu r. b. pozostał prawie 
zmieniony, osiągając poziom 

л; ’ _ wobec 120,5 w sierpniu. W po 
i>L Пап‘ц z wrześniem roku ubie- 
Vi,f° Pro<iukcja przemysłowa była 
i2sza o 7 proc.

Nowe w fad ze  
Drobnego Przemyślu

Warszawie odbyło się zebranie 
:'ij « nadzorczej Centralnego Zwiąż 
V p *. п е̂ь° i Drobnego Przemysłu 

e> na którem dokonano wy- 
cVtn rady w następują-

prezes — Stanisław 
W | !  wiceprezesi —- Stefan Hir- 

Leppert, sekre- 
wż. Andrzej Grabski.

Centralny związek przemysłow­
ców czeskich przeprowadził obecnie 
ankietę, związaną z koniecznością 
sporządzenia nowego inwentarza 
stanu posiadania gospodarki cze­
skiej. Na podstawie wyników ankie­
ty  prezydjum związku ustaliło, że 
Czechy nie będą miały tak silnie 
rolniczego charakteru, jak to po­
czątkowo przypuszczano. Również 
i w nowych granicach dotychczaso­
wy stosunek produkcji przemysło­
wej i rolniczej nie ulegnie zbyt wiel 
kim zmianom.

Wyżywienie ludności zapewnione 
będzie na przyszłość, zdaniem pre­
zydjum związku, jeśli rozbudowane 
zostana przemysł i rzemiosło. Roz­
budowę tych 2 dziedzin życia gospo 
darczego uważać należy za jedno z 
najpilniejszych zadań państwowej 
polityki gospodarczej.

Sytuacją Czechosłowacji interesu­

ją  się obecnie bardzo angielskie ko­
ła gospodarcze, które obliczają ko­
szty odbudowy przemysłowej i han­
dlowej nowej Czecho-Słowacji na 
sumę przeszło 100 miljonów7 funtów 
szterlingów. Czechosłowacja bowiem 
będzie musiała wybudować zupełnie 
nowe drogi kolejowa i kołowe, oraz 
w dużej części swój przemysł.

Obecna jednak sytuacja Czecho­
słowacji ma być, zdaniem gospodar­
czych kół angielskich, tak katastro­
falna, że wątpliwem jest zapobieże­
nie katastrofie nawet przez przeka­
zanie w całości zapowiedzianej po­
życzki 30 miljonów funtów szterlin­
gów.

Charakterystyczne jest jednak, 
że pomimo tak pesymistycznych u- 
wag kół angielskich, kredyt Czecho­
słowacji stoi w City londyńskiem 
bardzo wysoko.

franki francuskie 14.13, szwajcarskie 
120.35, funty angielskie 25.27, pale­
styńskie 24.50, guldeny gdańskie — 
99.75, belgi belgijskie 89.85, korony 
czeskie odcinki do 100 koron 10.40, 

i norweskie 126.85, duńskie 112.65, ko- 
: rony szwedzkie 130.05, marki fińskie 
11, liry  włoskie odcinki do 100 lirów

i 18.60, marki niemieckie srebrne 88.i •
S PAPIERY PROCENTOWE
j Dla papierów procentowych tenden­
c ja  była utrzymana, przy większych 
obrotach 4*/*“/o poż. wewnętrzną. No­
towano: 3»/o inwestycyjna I em. 83.75, 
ÏI em. — 84.88, serja 94.50, 4*/o do­
larowa 43, 4i/î°/o wewnętrzna 65.50, 

, 4«/e konsolidacyjna 68.25, drobne od-
Т-Ч , * îcinkl 68, 5Vo konwersyjna 68.88, 5»/»Delegatem Polskiego In stytu tu  Warszawv z 1933 r . _  72.50 — 72.25

Rozrachunkowego w Bukareszcie i _  72 5Q 5, u  W arszawy z 1936 r . — 70
został m ianowany p. W ładysław de :_ 69.75, 5®/o Warszawy stare 78.50,
Bondy, dotychczasowy zastępca kie 50/,, kolejowa 68.50, 4»/*°/o ziemskie —
równika wydziału włoskiego tego 64.25 — 63.75, SVt"/« obligacje War-
in stytu tu . 1 szawy 6-ta em. — 79.

P. de Bondy udaje się do Buka-

D elegat P. !• R*
w Bukareszcie

resztu z końcem b. m. AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

I słabsza, przy obrotach małych. Noto­
wano: Bank Polski 125.50, Cukier 36, 

n  P i  I !  Г  , « ! ” ' v W el 35 — 34-75- Modrzejów 20.50,„Pomyki Ijrospoaarczeg Ostrowiec 63.75 — 63.50, Starachowi-

ftowy num er

W ysrcd ł z druku Nr. 71/72 dw uty­
godnika „P o lityk a  G ospodarcra". Nu­
m er zawiera następujące artyku ły : S ta ­
nisław Lanterbach: „A lbo totalizm, a l­
bo praw orządność”  —  Ja n  Stecki: ,,Kl<î 
ska nowej polityki cen zbożowych , 
Brunon Sikorski: „Struktura organiza­
cyjn a handlu niem ieckiego" oraz a rty ­
kuł p. t. „P ersp ektyw y gospodarki śwja 
towej po kryzysie  czeskim ". W  a rty ­
kule „P lan ow ość" form alno - organi­
zacyjna znajdu jem y polem ikę z inż. 
Ju ljuszem  Piaseckim , autorem w yd a­
nej ostatnio broszury p. t. „G ospodar­
ka p lanow a” . D alej idzif notatka o no­
w ych trudnościach dla ckiportu wsku- 
łek zmiany* w artości funta, analiza b i­
lansu P.K.O. oraz notatka p. t. „A  jed ­
nak „G azeta P o lska" ocenzurowała p. 
W iceprem jera” . W  dziale „E tatyzm  i 
a u tark ja " notatki p. t. „B ekon y i po­
lityk a "  oraz inne. Num er zam yka ob­
szerny przegląd prasy  angielskiej, nie­
m ieckiej, francuskiej, czeskiej i szw aj­
carsk ie j, dotyczący przeważnie spraw  
w ynikłych  z kryzysu czeskiego.

ce 43.75, Żyrardów 58,57.
W obrotach prywatnych dokonano 

następujących tranzakcyj: 3"/c pań­
stwowa renta ziemska odcinki po 1000 
zł. — 52,25 - -  52, odcinki po 500 zł.— 
58.75, Rudzki 11.80, SVo pożyczka a*.kol 
na — 78.

POZAGIEŁDOWE KT7RSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 83,75. 
Inwestycyjna П em. — 84.8^ 
Konwersyjna — 68,88. 
Konsolidacyjna — 68.
Wewnęt rzna — 65,50.
D o laró w k a  —  43.

O d ło ż e n ie  kOEiferencil im p o rto w e j
Froiekîy ré o rg a n isa cfi przywozu bawełny

Jak się dowiadujemy, niedawno 
utworzone przy ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu biuro surowcowe, 
zostanie znacznie rozszerzone.

Biuro to, które dotychczas intere­
sowało się importem i produkcją 
krajowych surowców przemyśle 
wych z wyjątkiem włókienniczych 
obejmie obecnie również i te ostat­
nie swym zasięgiem.

W związku z tem nastąpić mają 
pewne zmiany w organizacji konfe­
rencji Importowej, którs? ograniczy­
łaby się do ścisłych narad przedsta 
wicieli zainteresowanych gałęzi go­

spodarczych z czynnikami biura su- wełny instytucji społecznej, oraz in- 
rowcowego, lub też odbędzie się w ny przewidujący zorganizowane gru 
m'-śl poprzedniego programu, lecz py importerów, która zapomocą kre 
dopiero w styczniu wzgl. w lutym, dytów państwowych stworzyłaby 
gdyż czynniki miarodajne są obec- własny handel bawełny na skalę 
nie zbyt zaabsorbowane sprawą światową, eliminując wszystkich za- 
wcielania gospodarczego Zaolzia. granicznych agentów.

Jeżeli chodzi o przywóz bawełny Plan ten, którym objęty
to projekty reorganizacji tego im­
portu idą V/ dwóch kierunkach, a 
mianowicie w centralizacyjnym i 
decentralizacyjnym.

Wśród istniejących W tej kwestji 
projektów znajduje się jeden, pole­
gający na powierzenia importu ba-

byłby
również i handel tranzytowy, wyma 
gałby zmobilizowania kapitału obro­
towego w kwocie około 15 miljn. zł.

Projekty decentralizacyjne idą w 
kierunku zmniejszenia liczby firm 
Importujących, z wykluczeniem jed­
nak zmonopolizowania importu.

GRUŹLICA TŁUC jest nieubłaganą 
1 coiocznie nic robiąc różnicy dla 
piel, wieku t sianu, kosi mlljony ln- 
rixł — PRZY ZWALCZANIU СНО­
ПОВ PŁUCNYCH, RRONCHITU u- 
pnrezywego, męczącego KASZLU, 
GRYPY i t. p. stosują pp. lekarz*.

Eaisom Ш о И п - Д д е
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorcgo, oraz powiększa 

wagę ciała 1 usawa kaszel.
Do nabycia w aptekach 315



Kraków -  nadal ogniskiem kultury i sztuki
Ma m arginesie  wystawy M ehofferowskiej

Kraków , w październiku.
Minęły czasy, kiedy Kraków 

byt centrum życia artystycznego 
w Polsce. Minęły te czasy, kiedy 
„Kochankowie wszystkich Muz” 
nadawali ton temu miastu. Kie­
dy najlepsi malarze, aktorzy, 
poeci... Ach, tak — to było już 
dosyć dawno.

Stolica później pociągnęła w ie­
lu, stolica rozpaliła ognisko sztu­
ki, które zaćmić musiało „pro­
w incję”.

W praw dzie Krakow ianie w ie­
dzą dobrze, że z pośród w arszaw ­
skich artystów  wielu, bardzo wie­
lu przeszłością związanych jest z 
Krakowem, ale zawsze ich tw ór­
czość — dzisiaj prom ieniuje z 
W arszawy.

Czy jednak nie nazbyt b iada­
my nad tym Krakowem dzisiej­
szym, czy nie przez zbyt ciemne 
okulary patrzym y na jego życie 
artystyczne, o którem mówimy 
jakoś zawsze w czasie prze­
szłym ?

Tymczasem Kraków  bynaj­
mniej nie rezygnuje ze swych  
szczytnych am bicyj, na tak pięk­
nej tradycji opartych. Kraków 
wierzy jeszcze w siebie i potrafi 
pokazać na co go stać. Kraków  
ina się jeszcze czcm szczycić, Ży­
wym tego dowodem była uroczy­
stość otwarcia zbiorowej w ysta­
wy prac Józefa M ehoffera i je ­
go uczniów.

W gmachu Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, gdzie zebrali się 
liczni przedstawiciele św iata a r ­
tystycznego i naukowego Krako­
wa (przybył i wojewoda kra­
kowski, dr. Józef Tymiński i p re ­
zydent miasta i rektor dr. St. 
Estreicher i inni) uroczystość ta 
miała charakter nietylko hołdu 
dla znakomitego m alarza i jego 
niezwykle zasłużonej działalności 
artystycznej. Stała się też jed­
nym z przejawów  żyd a  a rty ­
stycznego Krakowa i wyrazem  
pięknego patrjotyzm u lokalnego 
jego artystów.

Prof. Józef Mehoffer z prze­
mówieniu swojem wypowiedział 
te proste a jakże wzruszające sło­
wa: „W dziecinnych mych la ­
tach odniosłem na salach Tow. 
Sztuk Pięknych pierwsze wraże­
nia, jakie dzieła sztuki na cieka- 
wem ich dziecku w yw ierają. Pa­
miętam przejęcie, z jak iem  kil- 
koletni chłopiec dostawał się do 
ówczesnej siedziby Towarzystwa 
w Pałacu Biskupim. To były sta­
re zasługi ówczesnych krzewicie­
li sztuki w Krakowie. Myśl, że 
obecne nasze obrady mogłyby 
znowu w jakiem^ dziecku dzisiej- 
szem obudzić podobne uczucia 
nabożeństwa dla sztuki, byłaby 
dla mnie najw iększą przyjemno­
ścią”.

Krakowie trzeba trwać i wy  
kuwać dalej nieprzem ijające war 
tości tego miasta.

Toteż wspólna w ystawa prof. 
Mehoffera i jego uczniów ma tu 
swoją wymowę.

O tej idei utrzym ania ciągło­
ści tradycji mówił zresztą mistrz 
Mehoffer: „To, że moi dawni 
uczniowie w ystąpili z in icjatyw ą 
wspólnej w ystawy ze mną — u- 
cieazyło mnie. Myślę, że wystawą

lą spełnili czyn kulturalny, nie 
przez wzgląd na moją osobę, ale 
dlatego, że wogóle położyli Wa­
gę na węzły, łączące uczniów ze 
swoim profesorem”.

Nic, stanowczo Kraków arty 
styczny nie rezygnuje ze swych 
szczytnych am bicyj, w ierzy w 
siebie i potrafi pokazać jak ie 
miejsce jeszcze ciągle zajm uje w 
życiu kulturalnem  kraju .

ha. jot.

Z Siedlec

Zw ło k i zasłużonego kapłana-patrjoty
spoczęły w podziemiach kościoła

B i t f  M oderzysz nodule nouq szkole
Godny uznania ak t obywatelski

Jest w powiecie warszawskim, w 
gminie Bliznę, wieś Macierzysz — 
jedna z najbliższych stolicy, odległa 
od Warszawy zaledwie o 7 kilome­
trów, ale położona na uboczu, zda­
ła od głównych szlaków.

Wieś jest dość ludna. Liczy około 
50 zagród. Ma i szkołę. I ta szkoła 
właśnie — to jedna z największych i 
bolączek Macierzysza. Budyneczek ! 
jest stary i szczupły, a dzieci dużo. 
Uczęszcza tu na naukę młodzież nie 
tylko z samego Macierzysza, ale ró- i- 
wnież z pobliskiego Piotrkówka, z 
majątków Macierzysz i Szeligi. Szko 
ła jest przeludniona do granie moż­
liwości. Aż 105-ro dzieci dusi się w 
małych izdebkach.

— Dalej tak być nie może — po­
wiedzieli sobie Macierzyszanie. — 
Pomocy znikąd nie widać. Pomóż­
my sobie sami. Własnemi siłami 
zbudujemy nową szkołę.

Decyzja nastąpiła szybko. Wszy­

scy opodatkowali się po trzy złote 
od morgi. Pieniądze częściowo już 
wpłynęły, a wkrótce potem na plac 
zwieziono 30.000 sztuk cegły, 75 roe 
trów piasku budowlanego. Teraz 
zwożą wapno i jeszcze kupują cegłę, 
aby wszystko było gotowe, aby na 
wiosnę mogła się rozpocząć budowa.

Na początek przewidziano zbudo­
wanie tylko połowy, która da pomie 
szczenie na dwie klasy. Druga po­
łowa — to nowe dwie klasy. Wieś 
Macierzysz zyska w ten sposób szko 
łę czteroklasową, własnemi siłami 
własnym wysiłkiem, nie oglądając 
się na niczyją pomoc.

Czy nie godny uwagi przykład? 
Dodajmy, że miejscowa dzieciarnia 
szkolna postanowiła koniecznie po­
darować naszej Armji piękny, no­
wiutki karabin maszynowy. Malcy 
opodatkowali się na ten cel. Już coś 
zebrali i zbierają w dalszym ciągu

Karabin będzie.

Dn. 25 b. m. zmarł w Siedlcach 
śp. ks. Szymon Pióro, kapłan djece- 
zji sandomierskiej, prałat-kustosz 
kapituły kolegjackiej w Opatowie, 
emeryt, niegdyś długoletni pro­
boszcz w Opatowie.

Zmarły odznaczał się wieloma za­
letami duszy i umysłu, był kapła­
nem wielce przykładnym i ofiarnym

Z Łodzi

na cele kościelne. Ufundował w r r 
dzinnej miejscowości w Radomy^' 
na Podlasiu kościół, w którego po r't; 
ziemiach został pochowany. Ц [£■ 
prześladowany przez rząd rosyjs ^ 
za „karygodny“ stosunek swój da 
prawosławia i pozbawiony prob< v 
etwa w Janowie. W 1900 r. Vn ‘ 
niósł się do djecezji sandomierski« r*

Żelazny pomost nad niebezpiecznym przejazdem
dla mieszkańców osiedla im. Montwiłła

Zarząd miejski w Łodzi zatwier- Zarówno przechodzenie pociągi* n,
jak manewrowanie wagonami na t*dził już plany pomostu, który bę­

dzie przerzucony nad torem kolejo­
wym przy ul. Srebrzyńskiej, dla u- 
łatwienia przejścia mieszkańcom o- 
siedla im. Montwiłła-Mirskiego.

Zbudowanie takiego pomostu by­
ło pilną koniecznością, gdyż przecho 
dzenie w różnych porach dnia i no­
cy przez tor kolejowy groziło nie­
bezpieczeństwem.

manewrowanie wagonami i »  
renie przejazdu wstrzymywało ru» 
pieszy, zwłaszcza w godzinach ra» 
nych, narażając młodzież szkołnS 
świat pracy, spieszący do zajęć, 
poważne spóźnienia.

Pomost, złożony z kładki Żelazn* 
szerokości 3 metrów, będzie opiera 
się o filary żelazne, ustawione в* 
fundamentach z be tonn.

Z W ilna i ziemi wileńskiej

Cera ZanXowa nadal obiektem badali
Poszukiwania resztek m orów obronnych

Z Wilna donoszą, że konserwator 
wojewódzki zwrócił się do Zarządu 
Mi' jsłuego z prośbą o pozwolenie na 
przeprowadzenie badań wykopalisko 
wych na placu Katedralnym i uzy­
skał odpowiedź przychylną. Prace 
mają być rozpoczęte po 1 listopada 
r. b. i zakończone na wiosnę roku 
przyszłego. Będą poszukiwane fun­
damenty i szczątki średniowiecz­
nych murów. Prace te muszą być i

podjęte obecnie ze względu na za­
mierzoną regulację placu Katedral­
nego.
Jednocześnie zdecydowano, że pra­

ce konserwatorskie na Górze Zam­
kowej będą trwały przez całą zimę 
i będą finansowane przez Fundusz 
Pracy. Na opłacenie kosztów utrzy­
mania dozoru technicznego Magi­
strat wyasygnował 1000 zł.

Mfiub starszych h areerzy^o b otaik ó ^  
m o / » i  *w ó / wałaanąg tfomeft

Starszoharcerski klub robotniczy 
im. Stefana Żeromskiego w Łodzi 
nabył w kolonji robotniczej Mary- 
sin, wybudowanej przez Towarzy­
stwo Osiedli Robotniczych jeden z

Z W ielkopolski

domków szeregowych, w którym 29 
instalowano siedzibę okręgu.

Należność za swój domek harce* 
rze będą spłacać w drobnych rat&cb 
półrocznych przez lat 50.

Budow a kan ału  Waria^Goplo-Waste 
bez przerwy — aż do połowy grudnia

trów. Firma, która dokonywujePf2®
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N ie sp raw ie dliw e j boli, a czasem zaSiija
ftfagły zgon pozwanego w sądzie

W sądzie grodzkim w Ejszysz 
kach, w czasie rozprawy, zmarł na­
gle mieszkaniec wsi Korkuciany, 
Władysław Jundziłło, lat 66, który 
był w tym dniu pozwany przez mie­
szkańca wsi Rynkuny, Adama Ku­
leszę, o 71 zł. rzekomo należne mu 
z tytułu nieopłacenia dzierżawy za 
grunt.‘ i stety

Jundziłło uważał, że właściciel | zgon.

Ze Ś ląska

gruntu dochodził wymienionej na­
leżności niesłusznie, gdyż zdaniem 
jego należało mu się tylko 25 zł. 
Staruszek tak się przejął niespra­
wiedliwością Kuleszy, że w czasie 
rozprawy dostał ataku sercowego.

Sąd natychmiast zarządził przer­
wę i polecił wezwać lekarza. Nie­
stety przybyły doktór stwierdził

Trzeba też wiedzieć, jak  Józef 
M ehoffer w tym właśnie K rako­
wie musiał walczyć o praw a swej
twórczości.

W ystarczy przypomnieć, jak  
hr. Lanckoroński uniemożliwił 
artyście swoim publicznym sprze 
ci wem dokończenie polichromji 
skarbca wawelskiego. W ystarczy 
przypomnieć, na jak ie  trudności 
napotykał też Mehoffer ze stro­
ny Zarządu Miejskiego Krakowa. 
A mimo wszystko Krakow a nic 
opuścił.

Podkreślił to dr. Tadeusz Se­
weryn, który przemawiał na n- 
roczystości otwarcia w ystaw y i- 
mieniem uczniów proł. Mehof­
fera. Tych licznych uczniów, któ- 
rzy mistrzowi swemu zawdzię­
czaj:) nietylko wprowadzenie w 
tajn iki sztuki m alarskiej, ale za­
wdzięczają mu także postawę u- 
czuciową wobec Krakowa. 1 te 
głębokie przeświadczenie, że w I

Szybko poznała się na farbowanych lisach
Wie pomogło fantastyczne nazwisko

Śląsk zaolzański stał się, nieste­
ty, celem wędrówek różnych aferzy 
stów z pod ciemnej gwiazdy.

Jak nam donoszą, do Pudłowa 
pod Boguminem przybył pewien ta

Wacław Scavoda-Wiecaorkiewicz, ge 
nerał brygady.

Między innymi pan „generał“ za­
poznał się w ten sposób z Karolem 
Malikiem i jego 19-letnią córką, któ

jemmczy pan który zapoznał się z rej zaproponował, by wyjechała „ 
miejscową ludnością w ten sposób, nim do Przemyśla. Panna Malików- 
ze wręczał wizytówki z napisem: na jednak pozostała w domu.
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Z Konina donoszą, że prace nad 
budową kanału Gopło — Warta, o 
ile pozwolą na to warunki atmosfe­
ryczne, potrwają do 15 grudnia bm.

Prace znacznie postąpiły naprzód. 
Obecnie wykańcza się śluzy w Mo- 
rzysławiu i nad jeziorem Pątnow- 
3kiem. Sam kanał przekopano już 
do jeziora Pątnowskiego i obecnie 
prowadzi się prace w t. zw. „gó­
rach ślesińskich“ na wysoko poło­
żonym dziale wodnym. Prace roz­
ciągają się pomiędzy miejscowościa­
mi Żółdzielincem i Gawronami. Są 
one dość utrudnione właściwościami 
terenowe mi.

Niejednokrotnie trzeba robić prze 
kopy na głębokości kilkunastu me-

kopów prowadzi prace w bardzo 
szybkiem tempie, by d o p ro w a d z i

Z Wybrzeża

do jak  najszybszego przebicia 
przez wysoko położony dział wo0* 
Przekopy wykonywuje się wyląc*' 
nie siłami ludzkiemi, u ż y w a ją c  
lejek itp. mechanizmów do usuwa* 
nia ziemi.

Obóz, w  którym kwateruje się 
botników, przeniesiono z 
poza jezioro Pątnowskie i mieści st? 
obecnie w  Żółwińcu. M ieszka t® ?  
300 robotników, zaan gażow an ych  
robót prze* Fundusz Pracy. Bara» 
odpowiednio przystosowano do w5 
runków atmosferycznych i zainst»' 
lowano urządzenia ogrzewające-

ЩШ Koszar? ze M i c q  M a ie rsM
b u t S u f e  K o m S i e ś  K a m x u a f r s l t r f

W Gdyni, pod przewodnictwem 
komisarza rządu mgr. Franciszka 
Sokoła, odbyło się posiedzenie połą­
czonych komitetów: Kaszubskiego 
Komitetu Budowy Koszar Wojsko­
wych i Miejskiego Komitetu F.O.N. 
Zebrani, po wysłuchaniu referatu o 
postępie prac koło budowy koszar, i 
uchwalili sumę zł. 10.600, na dalsze 
inwestycje drogowe, upoważniając 
przewodniczących obydwu Komite­

tów do przeprowadzenia wszelki^ 
formalności, związanych z tym w  
datkiem. ,u

Następnie wysłuchano re ê^îa- 
inż. Makowieckiego w sprawie ur**j 
dzenia hallu i świetlicy żołniersK 
w przyszłych koszarach, P°czenlvöi 
stalono, że szczegółowe prace w У 
zakresie wykona K aszu b sk i k o  
tet przy udziale odpowiednich
chóweów.

G r o ź n y  p o ż a r  w  m a ją t H '»
3 osoby poparzone—100 tys. zł strat }

Akcja ratunkowa, w której u *
nnKr nnł* лКпКапма ł, 1 ЛпЛЧЛ 1

W majątku Rzeszyce (pod Łodzią), 
należącym do p. Zbigniewa Sulmie- 
rzyckiego, wybuchł nocy wczoraj­
szej groźny pożar.

Służba dworska zauważyła kłęby 
dymu, wydobywające się z jednej 
ze stodół. W krótkim czasie płomie­
nie objęły szereg budynków gospo­
darskich, domy służby 
dwór.

laLunnuwa, w -ira.'
wzięły cała okoliczna lu d n o śćv ^ ie 
że z pobliskich wsi, była niezwy 
utrudniona. Po kilku godzmacO 
żar zdołano ugasić. Straty 
sumy 100.000 zł. .

W czasie akcji ratowniczej
u sta -
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... rzone zostały 3 osoby. - - -
częściowo j pożaru nie została dotychczas
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P o ż o i *  s ś & t e s m S
2 strażaków alegJo zaczadzeniu ^

W czwartek wieczór wybuchł groź- cowników po p rzysta w ien iu  d ra
ny pożar w stolarni p. Telesfora ny. .
Rypińsldego przy ul. Piusa XI 30 W czasie a k c ji  ra tu n k o w e j ow
w Warszawie. strażaków: Jan Lipiński J ^

O gień powstał nä pierwszem pię- mierz Rudnicki uległo zac ia t^ L jło
trz e  w  murowanym budynku, obej- Lipińskiego P o go tow ie  P^fT^gO
mując schody i uniemożliwiając u- do szpitala Dz. Jezus, R u d n lc »
eieczkę rob otn iko m  z płonącego bu- zaś do szp ita la  na C zyste-
dynku. Dopiero przybyła straż po- Pożar trwał kilka godzin. »
żarna łwysatowała przerażonych pra poważne.
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Co sltfcftgć
p . KonduKtor tromaojoffly H r. Ш О 11

W tea trach
teatr W ie lk i: „H arnasie" i „Verbum 
'bile". . „
teatr Narodowy: „Szaleii3two_ 
teatr Po lsk i: „Papa Nicoluzos 
teatr Letn i: „ Jean " , trał w  ‘ Tfatr >lat» : „Rozwiedźmy я «

■adomy» f«»tr NOW}': ..Zloty deszcz” .
____ __ teatr Ateneom: „Świętoszek
re g o  P" Teatr M alick iej: „Japoński rower . 
m y . Й teatr Kam eralny: „Głębia na Z im n ej. 

..W ttosyjskie Studjo Dramatycm* (Nowy ro sy jS  „łt 13). w iśn iow y sad". Początek o 
sw ó j J <lz. 8,15 wiecz. „

teatr W ielka Rew j a : „Naprzód! ITarsx. 
■Mir» Zimińską. Pocz. o godz. TAO i 10, 

Г. рГ® tez.
n ip rsk i«  C» ru ,lk W a-rnawaki: Inauguracyjna ea- n ie rw rc  ra Na0K0I0 c y ru lik a” . Pocz. o godz. 7.30

10-ej wiecz. , . . . . .teatr „Buffo" (ul. Mokotowska 73). 
“orwanie Sabinck". Pocz. o godz. 8 w. 
teatr 8.15: Operetka Kalmana „K sięina

f r fp f f l  ^ e * ZQał Pro Quo (Cukiernią Z*«mUÓ- 
■ U C ln  a, Marszałkowska 12): ..Nic nte wie«
.  “no” .
( Я  Instytut R eduty: Codrienrte o S wiecz.

!Л Ciekła mi przepióreczka”' z uuljujzero
JOCiągOWperwą.
n i na ^ 
rało rud 
a c h  rao 
izkolnS 
sa ję ć , ®

( c l  Nie trafia  się to zbyt często ., nić. Wydał bilet bez pietiędzy.
Tem bardziej, skoro się zdarzy, trzeba -  Proszę uprzejmie. Myłozę ze  swo- 
napisać o tem bodaj zlotemi głoskami, ich. Pani mi zwróci p « r  sposobności.

Konduktor tramwajowy, noszący na More ktoś pome, 
swym uniformie Nr. 1180, w dniu, o | darzenie, ze pisać o tent me warto, 
którym mowa, pełniący służbę na lin ji j Przeciwnie bardzo wert.. i trzeba. W 

O“, zasłużył sobie na tę wzmiankę j publicznym interesie. Lirzejmosc pa
** * " ,  , 1 lrntł/lulrłrtro Ai ł*takim oto postępkiem:

И . A R C T
W irm ii, Nawy-Świst JS 

B E Z P Ł A T N I E  W Y S Y Ł A  
ili.tr . »«tal»*:
p ię k n y c h  kliłtlk 
ji«r i tobiwtit ».t.

d l a  d z i e c i
I O  D Z IE C IA C H

Pani I. K., jechała tym tramwajem 
I gdy przyszło zapłacić bilet, okazało 
się, że nie ma drobnych. Jakoś tak się 
składało, ie  ani konduktor, ani nikt 
Z obecnych w wagonie nie mógł zmie­
nić troszkę większej monety. Kłopot...

Konduktor nie ma obowiązku zmie­
niać pieniędzy. Przeciwnie, w każdym 
tramwaju wywieszony jeet regulamin, 
który mówi, że pasażer ma wpłacić ty  
le, ile się należy, drobnemi. Ale prze­
pis jedno, a  uprzejmość drugie. Pan 
konduktor Nr. 1780 umiał to rozróż-

na konduktora Nr. 178C jest bowiem 
godna tego, aby ją  postłwić za wzór.

Nie spotykamy się przecież zbyt 
często w t. zw. с odzieniem życiu z o- 
bjawami uprzejmości, z clięcią wygo- 
dzenia komuś. Nie widzimy tego zbyt 
wiele ani w tramwaju, ani w kaw iar­
ni, ani na ulicy. A taki< zjaw iska mó­
wią coś o kulturze prcciętnego oby­
watela.

Postępek p. konduktora Nr. 1780 
mówi o tem bardzo debrze. Мйо o 
tem napisać.
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2 dziewczynki zabite
skrzydłam i samolotu
W czasie s ta rtu  aw ionetki pod 

Tarnowem, zabite zostały sk rz j dła- 
mi samolotu dwie dziewczynki, lo - 
le tn ia  i 7-letnia.

Awionetka, pilotowana przez ko­
m endanta obozu szybowcowego w 
Ustjanowie, została uszkodzona.

SOBOTA, 29 października 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 Pieśń „Kiedy ranne w sta ją  zorze” . 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. b.w 
Audycja dla szkól. 11.00 Audycja dla szkol. 
11.25 Muzyka polska z płyt. 1LCT Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja 
południowa. 15.00 Teatr W y o b r a ź n i  .d la  
dzieci p. t. „T ygrys krąży kolo chatki . 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik po 
południowy. 16.05 Wiadomości g°sPOd®r ’ 
cze. 16.15 Kronika literacka. 16.30 R e c i t a l  
śpiewaczy. 16.50 Czterdzieści ™ЬН “  m i. 
siae” — fragment z knią/ki. 17.1o Koncert. 
18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Audycja <lla 
Polaków zagranicą. 19.15 Audycja z oka­
zji „Dnia oszczędności . 19.30 Rew je . film, 
operetki — koncert rozrywkowy. 21.00 Be- 
cital śpiewaczy. 21.25 Rozstrzygnięcie Let­
niego Konkursu P. R. 21.55 Godzina nie­
spodzianek. 22.55 Przegląd prasy. 23 0... 
Wiadomości z Polski. 23.1o Muzyka tane­
czna w wyk. Zespołu Pawła Rynasa.

„Ж. A  O L Z Ę “
^  - - 1 f • ____  /1 ~ J.I n i Л<1.| W П Vr'll W.4 1 L . i m iesi. iednak spraw ność władz

SOBOTA, 29 października _
15.00 „T ygrys krąży koło chatki”— 

słuchowisko dla dzieci.
16.30 Recital śpiewaczy Edwarda 

Bendera.
19.30 Mala Ork. P . R„ Jan ina^Pasz­

kowska, Tadeusz Olsza. „Trojka 
Pvadjowa” . ,

21.00 Recital śpiewaczy Mercedes 
Capsir. , -,21.55 Godzina niespodzianek — auay 
c ja  konkursowa.

żelazne, 
» opier®* 
rione n*

k ó *
f

śrym 29
i.
с harce*
i ratach

TEATR WIELKI

Dziś w sobotę triumf sezonu
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i „VERBUM NOBILE“

W czwartek 3 list. premjera ope­
retki Lehara

„M IŁOŚĆ CYGAŃSKA“
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W kinach
Adria: „Krzyk u licy” .
Atlantic: „Więzienie bez k rat .
Bałtyk: „Prokurator Andrejew” .
Casino: „Gehenna”.
Kapitol: „F lorjan” .
Colosseum: „Granica” .

.C z a ry : „Zemsta Tarzana” i „Śląsk Baol- 
*ński wraca do Polski” , 
fclite: „Błękitna załoga” i „Zbłądziłam” . 
Europa: „Zakochana pani” .
^ilhanuonja : „Miłość w kajdanach” . 
Jlelios: „Szczęśliwa trzynastka” . 
Hollywood: „Zdobywcy Marokka” .
Imperial: „Porzucona"
ita lja : „Maski lorda Blakeneya” ,
Jtie jsk i: „M askarada".

■ Kino pamfji fiw. Andrzeja: „Dzikie ściet- 
(1” i „W alka o złote pola” .
Majestic: „Paryżanka".
Mewa: „Ten, którego ukochałam” i „O- 

^Jlań grozy' '.
.Nowa Tombola: „Od wtorku do czwart- 
' 4'' i „Concertina” .

Palladium : „Królewna śnieżka” .
^Petit Trianon: „życie u licy" i „Pra-

J'an : „Ostatnia brygada"
« ia lto : „Szalony chłopak” , 
b ez : (Długa 9 ): „W ielka grzesznica” i 

"Bolek i L o lik” .
B aj: „Zbieg z San Quentin" i „Córka 

*snerała Pankratowa” .
.Sokół: „K urjer carsk i” i „Pomylony lo- 
'Stor’ '.
.Sorrento : „Bogate biedactwo” i „Kala Mag-.

Studio: „Olimojada". i
2finks: „ósma żona Sinobrodego” .
Stylowy: „Profesor W ilczur” .
^iatow id: „Marco Poio".
Ton: „Kobiety nad przepaści»” ,
Uciecha: „Wrzos” .
•ictoria: „Paweł 1 Gaweł".

'ÇTBZe js z e  n ie d z ie l n e  PO POLU-
“ MÓWKI W TEATRACH T. K. R . T.
„ • i t n ,  w niedziele, o godz. 4-ej popol. 
^będą się w T eatrad i Т. К . К . T.. na- 
raJUJąće przedstawienia popołudniowe.

.  W Teatrze Narodowym świeżo w ysta- 
tVrf a  „Szaleństwo” z Eichlerówną w świe 

kreacji popisowej. Dulębą. Barszczew- 
0v,ąi  Broniszówną, Malyniczówiuł, Białosz- 

S a^jm 1 Mileckim. 
tl- Teatrze Nowym grany będzie „Zloty 

^zcz” f z Zelwerowiczełn, Gellówną, Ja r -  
‘ewską. W asiutyńską, Wesołowskim, Cie-
w?kl m- Soch»- , „w Teatrze Letnim przezabawny „Jean  

, -Junoszą. Stępowskim, St. W ysocką, Za- 
Hnydzińsktm i Żabczyńskim. 

г  r rp a ,rze Polskim przemiła „Subretka 
Karkowską w roli tytułowej, 
w Teatrze Małym — „Rozwiedźmy sie” 
«omanówną, W ęgierką i Wojteckim.

POPOLUDNIÓ>VKI W  ATENEUM
r *Patr Ateneum daje codziennie wieczo- 

■S, a rcydzielo Moliera „świętoszek” , 
w .n ie d z ie lę ,  o godz. 4-ej popoł. nieod- 

P° raz ostatni po cenach zniżo- 
‘3  "6 Piętro” .

HjjX,® wtorek, o godz. 4-ej popol., po ce- 
i t 1 zniżonych „Ludzie na krze” .

Ha ® wszystkich sztukach Stefan Jaracz 
ezele zespołu.

WSPANIAŁE ZWTCIBSTWO 
r , . .  „HARNASIÓW”

Łp 5  ’ w sobotę, w Teatrze W ielkim  uka- 
i,®1« genjalne arcydzieło Szymanowskiego

które n̂KiAo>q rłifttnaot^Pft

Od jednego z uczestników zjazdu dać jeszcze ślady niedawnych walk 
samochodowego „a teren Zaolzia, czy c^sk.ch przyg^owan 
zorganizowanego przez Polski Tou- Zjard jest bardzo lian y  — 7S woz>, 
ling Klub bezpośrednio po odzyska- do których przymknęło dwóch moto- 
niu tych ziem przez Polskę, otrzy- j cyklistów.
muiemy oryginalną korespondencję, Jedziemy do Cierlicka, aby u S‘°P 
która poniżej drukujemy. Mauzoleum Żwirki i Wigury ztoryc

wieniec. Składa go prezes P. 1. klubu, 
Szczęśliwa myśl Polskiego Touring -wiceminister F. Switalski. Uczestnicy 

Kl;ibu, zorganizowania zjazdu samo- zjazdu intonują hymn narodowy. A 
chodowego na Śląsk Zaolzański, po- jest nas niemało — 320 osob. 
iWOlilu nam zetknąć się z ludnością X
odzyskanej ziemi Piastowej i to na Wracamy do „ozów — długi koro- 
, świejo ’, gdy entuzjazm obustronnj wó(J aut sunje (]o Karwiny, gdzie tra- 
ji-sreze nie osłabł, a troski dnia co- fiamy na uroczvstość. Pochód! Na cze- 
dziennego nie przytłumiły s'a"> ”°* ]e Kćnerał Bortuowski, wojewoda Mal- 
.‘»aterskich wysiłków górnika i hutnika ,10̂ me j zaslużeui działacze śląscy, da- 
j.olskiego w walce o wolność. lej wojsko, 3 później idą szeregi po-

To t cf. w osiedlach i miastat h Sią- wstańcóWł górników i hutników w czar 
ska, jako zjawisko stałe, widzieliśmy „cj mundurach, w wvsokich czakach 
gromady ludzkie, żywo omawiające ’ .branych pióropuszami i kobiety 
zdarzenia dnia; na wszystkich domach, asy e; sute spódnice, chusty, biel 
kominach fabrycznych, a nawet skrom- ó_  na nich cudne koronki do-
nych domkach robotniczych, powiewa-
ły polskie flagi narodowe. Qd poważ; ego. peIt)ego godności j

Jedziemy świetnemi drogami Zaol- mocy pochodu Ślązaków oczu oderwać 
zia; krajobraz falisty niczem nie różni niepodobna.
się od krajobrazu na drodze do Cie- Nasze siedemdziesiąt parę wozów stoi 
szyna; jak w niczem nie przypomina ,)a targowisku w Karwinie, a środkiem 
Śląska Górnego! Świadomość tego, że płyną s z e r e g i  ludności śląskiej, przed- 
znajdują się tutaj bogate pokłady liaj- stawicicle świata pracy i organizacyj 
lepszego węgla, że kwitnie górnictwo społecznych.
i hutnictwo wywołuje zdziwienie, że nastroju rzeczywiście świątecznym
spotykamy lak mało na drodze „ko- j pCjnym podziwu dla ludu Śląskiego 
rninów”, natomiast dużo w polu ora- j e(jziomy dalej.

Bogiimin, w którym lud Śląski usu­
nął pomnik Masaryka, Trzyniec z naj-

i mięs4, jednak sprawność władz pol­
skich szybko usunęła braki, obecnie 
zaś aprowizacja Zaolzia jest do.'>it>na-
ła. , . .

Sprawy walutowe zostały również 
szybko uregulowane, a dbałość admi­
nistracji polskiej szła przedewszyst- 
kiem w tvm kierunku, aby nikt do­
tkliwych strat nie poniósł, specjalnie 
/.aś „ciułacze” polscy. Nad Kasami O 
szczędności i spółdzielniami Zaolzia, 
które lud śląski zorganizował w czasie 
niewoli, roztoczono natychmiastową o- 
piekę, a odnośne związki z wnętrza 
kraju przyszły tym organizacjom ze 
skuteczną pomocą. Najważniejsze prze­
to zagadnienia dnia codziennego zo­
stały szybko i sprawnie uregulowane.

Zjazd Polskiego Touring Klubu, któ­
ry odbył się pod hasłem „Za Olzę" do- 
starczvł nam niepowszednich wzruszen 
i cennych wrażeń turystycznych.

.Tan Lubomirski.

czy. , .
Przystajemy na chwilę. W krótkiej 

rozmowie dowiadujemy się, że praca 
w polu prowadzona jest końmi woj- 
skowemi, gdyż Czesi wszystkie konie 
zmobilizowali i wywieźli. Wojsko po­
maga rolnikom w robotach polnych! 
Nić sympatyj pomiędzy wojskiem a 
ludnością Śląska Zaolzańskiego została 
w praktyce utrwalona.

Ruch na szosach duży — samocho­
dy z całej Polski i wielka ilość ro­
werów miejscowych. Gdzieniegdzie wi-

większą w Europie hutą i Jabłonków 
miła mieścina, pełna uroku dla tu­
rysty, — wszędzie nastrój wielkiego 
święta i radości z odzyskanej wolności.

X
A życie codzienne?
Z rozmów przeprowadzonych ze Ślą- 

zakami dowiedzieliśmy się, że Czesi u- 
stępując wywieźli również i zapasy
żywności ~ ’ "  “

86 znachorów  
pod kluczem

Na terenie W ilna dokonano, z po 
lecenia wojewódzkiego wydziału 
zdrowia, lotnych inspekcyj, celem u- 
krócenia znachorstwa. ‘

Aresztowano 86 osób trudniących 
się pokątnem lecznictwem, bez od­
powiedniego przygotow ania nauko­
wego. ________

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Muzyka baletowa — koncert popu­

larny z płyt. 15.00 Wiadomości sportowe. 
15.05 Parę informacyj. lo.lO Uoneert _*ol|- 
stów. 15.45 Życie kulturalne stolicy. 16.00. 
Muzvka kameralna Beethovens. z  płyt. 16.Я) 
Muzyka taneczna z płyt. 18-20 Pieśni d 
•Mó-Л- słŁwnych poetów (płyty)- 21.00 Wal 
w formie stylizowanej (РЬЗД •

[cert popularny z płyt. 23.00 Od sola de 
septetu (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji. 0,05 „Z różnych 

stron” — piosenki ludowe. 0.45 Dziennik 
w jęz. polskim i angielskim . 1.S0 ..Braoin. 
do bitw y nadszedł czas' . 2.00 „Udział Pol­
ski w WystawiP Nowojorskiej — poga­
danka. 2.10 Polska Kapela Ludowa.

WARSZAWA I (Raszyn) 
NIEDZIELA, 30 października

715 Pieśń „Już od rana rozśpiewani . 
7 20 Koncert poranny. 8.00 Dziennik poran­
ny. 8.15 Audycja d !a wsi. 9.1» Мдаука £ 
płyt. 9.35 Transm isja z nroczystośc! odslo 
niecim pomnika ks. Augustyna Kordrcldeg_. 
11.00 Przemówienie w icepremjera mm.. L. 
Kwiatkowskiego. 13.30 M uzyka obiadowa. 
14.15 Przemówirnie mm. gen. KasprzjcKle 
co. 14.40 W szystkiego potrocho — аи^ г̂ я 
dla dzieci. 15.00 Audycja d la wsi. 16.30. 
Koncert rozrywkowy. 17.50 rov-szechni 
Teatr W>-obraźni: „Gałązki Rozmarynu ̂ . 
19 30 Przemówienie szef» OZN. gen. skw ar- 
ez>Tftskiego 20.15 Audycje informacyjne. 
21.20 „Kalejdoskop” — koncert rozpw ko- 
wy. 22.00 „W ujaszek szuka płaszcza . -..40 
m iy k a  lekka. 23.00 OsUtnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 23.05 Wiadomości z 
Polski w  języku angielskim .

.  ___________  no w an ie , m yc i«  i
opatrywaiiie oki*a, sprzątanie biur i 
mieszkań, dezynfekcja, od pluskiew, 
czyszczenie tapet i eufi-tów pastą пл 
sucho, oraz stała ich koneerwacja. ro- 

ąc wywieźli również i z.pasy bota fachowa. C.<ieUki, Browarna Nr 3 
ści. Brak była tłuszczów, mąki I tel. 6-23-92.

NIEDZIELA, 30 października
9.35 Transm isja z uroczystości oa- 
słonięcia pomnika ks. Augrustyna 
Kordeckiego. . . .11 00 Przemówienie w iceprem jera mz.
Eugenjusza Kwiatkowskiego. . 

14.15 II Zjazd Naukowy Ziem Wscho 
dnich — przemówienie min. gen. 
Tadeusza Kasprzyckiego.

16.30 Koncert rozrywkowy.
17.50 „Gałązka rozmarynu — słu­

chowisko. .  _x.19 30 Przemówienie szefa OZN. gen. 
Stanisława Skwarczynskiego.

E  f s  S R  &  JR L JL A Ł
Warszaw? czekają wielkie inwestycje spirtowe

Rozbudowa stadfonu W ojska Polskiego
n  . . .1_____ _ tir Tim

irabł-

wócb
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, Które dobiega piętnastego 
П),!™stawienia w miesiącu i zawsze gro- 
komił о1Ьг2Ут >е tłumy publiczności. Zna- 
nieuL układ taneczny Planowskiego, prze- 

. kostjumy, i dekoracje Zofji S try- 
r e “ K1ej • świetni wykonawcy z Karczma- 

*cz6wn^ i Dąbrowskim na czele, a  na- 
k i j l szystk° mistrzowska dyrekcjo, Dołżyc- 
oij P . 9kładają się na widowisko, jakiego 
tyioii? lat nie oglądała scena Teatru 
а к т Г 1ег° ',  Publiczność entuzjastycznie okla 
ktSo ? arówno tancerzy, jak  i orkiestrę, 
f ,  I r  brzmi cudownie. Wieczór spędzony 
st»i„ r/ŁL w 'elkim  na „Harnasiach” pozo- 

iv ,Pamięci na zawsze.
W,r,ï.„!in, e arcydzieło Szymanowskiego 
bil»-- « 0I*era Moniuszki „Verbum No- 

J  Kostrzewską, Poredą. Kowalskim. 
l»ntrX, *. Zniczem. Operą dyrygu je  u t l-  

etowany kapelmistrz Kubik.

Coraz większe zainteresowanie spor 
tem, coraz większe powodzenie w iel­
kich imprez sportowych, zwłaszcza pił 
karskich, sprawia, że stadjon Wojska 
Polskiego w Warszawie jest już zbyt 
szczupły, by pomieścić liczne rzesze 
łaknących emocjonujących wrażeń wi 
dzów.

Każdorazowe zwiększanie ilości 
miejsc na stadjonie przez dobudowy- 
wanie prowizorycznych trybun jest nie 
wygodne i wysoce kosztowne. To też 
z uznaniem należy powitać inicjatywę 
PUWF, który podejmuje obecnie rozbu 
dowę stadjonu.

Państwowy Urząd W. F. i P- W., 
zaprojektował już szkicowo plan roz­
budowy stadjonu Wojska Polskiego. 
P lany te przewidują rozbudowę trybun 
tak, aby mogły one pomieścić 40 ty ­
sięcy ludzi. Zostały one już uzgodnio­
ne z PZPN i PZLA i wkrótce zosta­
ną przedłożone zarządowi ZZ.

Wstępne roboty ziemne rozpocznie 
okręgowy urząd WF. i PW. już w po­
czątkach listopada.

Na rozbudowanych trybunach znaj­
dzie się 11 tysięcy miejsc siedzących 
i około 30 tysięcy stojących. Pod try ­
bunami znajdą pomieszczenie lokale 
użytkowe, szatnie, biura itd.

Rozbudowany stadjon w zupełności 
zadowoli aktualne potrzeby stolicy, 
nadal jednak będzie się odczuwać brak 
hali sportowej. Może jednak i ta  bo­
lączka sportu stołecznego zostanie 
wkrótce zwalczona i ruszy z martwe­
go punktu.

Wszystko zdaje się za tem przema­
wiać, albowiem obecnie Związek Pol­
skich Związków Sportowych, dążąc do 
jaknajszybszego zrealizowania budo­
wy hali sportowej w Warszawie, zwró­
cił się do zainteresowanych związków 
w formie specjalnego kwestjonarjusza, 
celem uzyskania konkretnych życzeń 
odnośnie wymiarów, pojemności wido 
wiekowej itp. szczegółów technicznych.

Oddzielnie zwrócił się ZZ. do zarzą­
du Pol. Zw. Tow. Wioślarskich w spra 
wie budowy toru wioślarskiego, do 
p. Z. Motocyklowego, co do budowy 
toru żużlowego, do P. Z. Kolarskiego 
_  o tor kolarski, a wreszcie do Zw. 
Łyżwiarskiego i Hokeja Lodowego, co 
do sztucznego lodowiska.

ZZ pragnfe zebrać wszelkie nie­
zbędne dane, aby ewentualnie przyjść 
z pomocą zainteresowanym i przyspie­
szyć realizację wymienionych wyżej 
wielkich mwestycyj.

MECZ BOKSERSKI HAMBURG — 
WARSZAWA ODWOŁANY 

Hamburg odwołał międzymiastowy 
mecz bokserski Warszawa — Ham­
burg, jak i odbyć się miał w Hambur­

gu 16-go listopada.
Na decyzję tę wpłynął fakt, że Ham 

burg nie dostał do swojej reprezenta­
c ji dwóch pięściarzy — Baumgartena 
i Vogta. Obaj ci pięściarze muszą przy 
gotowywać się do udziału w reprezen­
tacji Niemiec przeciwko Szwajcarji i 
Włochom w drugiej połowie listopada 
bież. roku.
OSTATNIA NIEDZIELA LIGOWA
W nadchodzącą niedzielę, 30 b. m. 

odbędą się ostatnie w tym sezonie me 
cze piłkarskie o mistrzostwo lig i pań­
stwowej. Rozegranych zostanie w tym 
dniu 5 spotkań, a  mianowicie:

W Warszawie o godz. 14-ej na sta­
djonie Wojska Polskiego walczyć będą 
drużyny W arszawianki i AKS z Cho­
rzowa.

W Krakowie Wisła — ŁKS.
W Poznaniu W arta — Cracovia.
W Wielkich Hajdukach Ruch — Po- 

lonja.
We Lwowie Pogoń — śmigły.

Zwycięstwo Lendzina w Rydze
\y Rydze w drugim dniu turnieju 

bitksuis-kiegc z tidz*ołem zawodników 
Polska. Niemiec i Łotwy, sensacją dnia 
bv--> wspaniałe zwycięstwo naszego wi­
leńskiego boksera wagi muszej Lendzi- 
na, który w drugiem starciu znokauto­
wał Niemca Scbidlera.

W wadze koguciej Limbach (Niem- 
ev) wypunktował Trusisa (Łotwa-. W 
piórkowej Szymański (Niemcy) wygrał 
na punkty z naszym bokierem Kuleszą.

1W lekkiej Łotysz Knisis znokautował

Claude F arre re  
w W arszawie

Dębskiego (Polska).
W półśredniej Wilnianin Matiukow ; 

uległ na punktv Łotyszowi Tjasto. W 
półciężkiej Łotysz Zulter pokonał Po- 
liksę (Polska) przez techniczny k. o. 
W średniej Niemiec Germeister zno­
kautował Łotysza Redir-a. W ciężkiej 
Reiter (N) zwyciężył na punkty Lem-
bergu (Ł). . .

Po dwóch dniuch turnieju prowadzą 
Niemcy 16 pkt. przed Łatwą 12 pkt. 

i Polską 1 pkt.

w  poniedetałek, 31 b. m. i we wtorek. 
1 listopada, o godz. 20.15 wygłosi dwa od­
czyty w sali Konserwatorjum słynny pisarz 
i podróżnik, członek Akademji Francuskiej 
Claude Farrere. Na pierwszym odczycie 
p. t. ..Kobieta turecka wczoraj, dziś l ju- 
tro” , św ietny prelegent we właściwy sobie 
barwny i dowcipny sposób opowie o ewo- 
lucji zwyczajów i charakteru kobiet Ujrec- 
kich na przestrzeni wieków, zaś na drttgim 
p. t. „Japon ja i Chiny w roku 193*" — 
zobrazuje obecną sytuację na DaleH:m 
Wschodzie, iako naoczny obserwator • po 
40-letnIcJ n le tbetno^ i. Odczyty wywułały 
in jium tałe Zulntwoiuwaale atuówno ze 
wzglądu na адсЪ<> znakomitego prelegenta, 
Jak i na niezwykle aktualne i ciekawe t*-

Bàlety aprzsdaje „OrbU”, AŁ Jn-eaol. Oł.

VARSZAWA II (Mokotów)
14.30 Koncert orkiestr dętych (p o ty ) . 

15.30 Arje operetkowe. 16.00 Muzyka tane­
czna (płyty). 21.00 Formy twórczo«« w iel­
kich kompozytorów — Ryszard S ,^ 4 V  
(płyty). 22.00 Koncert symfoniczny. Z3.UU. 
Muzyka taneczna (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stac ji. 0.05 Śpiew I g>, a* 

ra 0 45 Dziennik w języku polskim t an­
gielskim . 0.55 Co słychać w- sporcie рЫ- 
skim -  pogadanka. 1.00 Muzyka 
140 Audycja dla młodzieży: „Bolesław 
Prus — człowiek i p isarz". 2.00 Gawędy *e 
słuchaczami w języku angielskim . -.10 ł  a- 
sze pieśni i taftce.

K u rje r Radiowy
DZIŚ DOWIEDZĄ SIĘ 
CHACZE, KTO ZDOBYŁ NAGRODY 

LETNIEJ AKCJI PREMJOWEJ
Dziś o godz. 21.25 nadana zostanie 

przez radjo specjalna audycja, w cza- 
si której podane zostaną nazwiska lau­
reatów Letniej Akcji Prcmjowcj Pol­
skiego Radja. A żalem dziś dowiemy 
się, kto z uczestników Letniej Akcji 

1 otrzymał auta, motocykle i pozostałe 
cenne nagrody.
KONKURSOWA GODZINA NIESPO- 
DZI4NEK DLA RADJOSŁUCHACZY 

POLSKICH
Dzisiaj o 21.55 Polskie Radjo nadaje 

konkursową „Godzinę niespodzianek , 
która ze względu na ważne wypadki 
polityczne nie mogła się odbyć w pier­
wotnie zapowiedzianym terminie.

W konkursowej „Godzinie niespo­
dzianek” wezmą udział wszystkie roz- 
ałośnie polskie i wszyscy słuchacze. 
Usłyszą oni najpierw żartobliwe opo- 
wiadanie dr. Zeta o katastrofie okrętu.

Wszystkie rozgłośnie pospieszą na 
pomoc' rozbitkom, realizując w krót­
kich, 6-minutowych skeczach szczęśli­
we zakończenie katastrofy. Słuchacze, 
którzy chcą wziąć udział w konkursie, 
będa musieli odgadnąć: która rozgłoś­
nia ' w kolejności nadawania najdo­
wcipniej rozwiązała zadanie konkurso­
we, oraz w jakiej kolejności rozgłoś­
nie skecze nadawały. . .

Pomiędzy słuchaczy, którzy tratnie 
odgadną kolejność włączenia na ante­
nę poszczególnych rozgłośni, rozlosowa­
ne zostaną nagrody i upominki. A więc 
w sobotę 29 października o godz. -1 .U  
vs.zyi.fy przy głośnikach.

Zapisujcie sie do LO P P



S t r  1 0 .DZIENNIK NARODOWY*

P. O. S- P.
1 в 7 в -19 3 в

D nia 3 0  bm . p io t r k o w s k a  
o ch o tn icz a  s t ra ż  p o ż a rn a  ś w ię ­
ci 6 0 - le c ie  s w e g o  istn ienia .

W  z w ią z k u ' z  ty m  o d b ę d ą  się  
w  P io t r k o w ie  w ie lk ie  u r o c z y s ­
tości,  w  k t ó r y c h  w e z m ą  udział  
p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z ,  s p o łe ­
c z e ń s tw a  o ra z  p r z y b ę d ą  d e le ­
gac i  s t ra ż y  p o ż a rn y c h  z ró ż n y c h  
m ie jsc o w o śc i  P o lsk i.

W  dniu  d z is ie jszy m  r o z p o ­
c z y n a ją  s ię  u ro c z y s to ś c i ,  z w ią ­
zane  z o b c h o d e m  6 0 - ie c ia  ist* 
nien ia  O ch o tn icz e j  S t r a ż y  P o ­
ża rne j  w  P io t rk o w ie .  O  g o d z i ­
nie 1 9  c a p s t rz y k ,  o  g o d z .  20  
p o k a z  o b r o n y  p r z e c i w p o ż a r o - 
w e j w  czas ie  n a lo tu  n i e p r z y ja ­
c ie lsk ie g o .  R a t o w a n y  b ę d z ie  
g m a ch  B ank u  Zw . S p ó ł e k  Za- 
ro b k . ,  p o c z e m  p rz e m ó w ie n ia  
d o  z e b r a n y c h  rzesz .

W  n ied z ie lę  o g o d z .  9 ra n o  
u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  w  k o ­
śc ie le  p o-Jezu ic k im , złożenie  
w ie ń c a  na  p ły c ie  N. Ż o łn ie rza ;  
h o łd  z m a rły m  cz ło n k o m  S t r a ­
ż y  na  g ro b a c h ;  o  godz. ^ ć w i ­
czen ia  p o k a z o w e  na  p la cu  S t r a ­
ży ,  p o c z y m  d e f i la d a  O d d z ia łó w  
i w s p ó ln y  o b ia d  w  sali  Zw.  
R zem  C h rz e śc i ja n .

Na cze le  K o m ite tu  O b y w a t e l ­
sk ie g o  s to ją  P re z .  m ia sta  prof.  
S te fa n  F iszer, ja k o  p r z e w o d n i ­
czą cy ,  o ra z  p .p . P re z e s  Fr. Bra-  
uliński, d y r .  inż. A .  M ajzner,  
D r. A d a m  S z c r e s z e w s k i ,  D y r .  
D om in ik  N iew iński,  r a d c a  Izby  
R rzem . M. F au styn , P re z e s  S t o w  
K u p c ó w  P o ls k ic h  J ó z e f  Idziak  
Inż. Fr. S z c z e b le w s k i ,  b. p o e e ł  
W ł .  F i ja łk o w s k i .  P re z e s  II S to w .  
K u p c ó w  Sz .  W a r s z a w s k i ,  p r e ­
zes  A .  F lo r e k ,  Inż. S t .  K o n o r -  
ski, F e lic ja  K lu c z y ń s k a ,  N a c z e l­
n ik  A .  F e lk e r  i inni.

D z ia ła ln o ść  p io t r k o w s k ie j  o-  
ch otn icze j  s t ra ż y  p o ż a rn e j  zasłu ­
ż y ła  s o b ie  na  c a łk o w ite  uznanie  
m ie s z k a ń c ó w  G ro d u  T r y b u n a l ­
s k ie g o .  P o w o ł a n y  p r z e d  kilku  
la t y  sz tab  i z a rz ą d  p r a c ą  s w ą

Tylko jeden występ 
w Piotrkowie

P o  w ie lk ic h  su k cesa ch  z a g r a ­
n icą  w y s tą p i  w  dn iu  d z is ie jszym  
t.j . w  s o b o tę  2 9  bm. w  sali  im. 
K i l iń s k ie g o  D o r a  K a l in ó w n a .  
P o c z ą te k  o g o d z in ie  8 .3 0  w ie  
czo rem . B i le ty  w c z e śn ie j  d o  
n a b y c ia  w P ija ln i m lek a .

K w i a t y  
sztuczne

cfo

wazonow
i  d e k o r a c « # /

D u ż y  w y b ó r

P o l n a  5.

p rz y c z y n ił  się w  znaczne j m ie­
rz e  d o  ro z w o ju  tej o rg an izac j i .  
S t r a ż  p io t r k o w s k a  jes t  n ieo m al  
c a łk o w ic ie  z m o to r y z o w a n a ,  p o ­
s ia d a  o d d z ia ł  s a m a r y ta ń s k i  a w  
ro k u  u b ieg ły m  w y b u d o w a n o  
n o w o c z e sn ą  rem izę .

Na t e r n i e  m. P io t r k o w a  z o ­
s ta ła  znaleziona to r e b k a  d a m ­
sk a  o ra z  p o r tm o n e tk a  z z a w a r  
to śc ią  p im ię d z y .

P r a w y  (a) w ła śc ic ie l(k a )  m o ­
że o d e b r ić  w  k o m isa r ia c ie  m. 
P io t rk o w i ,  k a ż d e g o  dn ia  za w y ­
ją tk iem  n e d z ie l  i ś w ią t  w g o ­
dz in ach  cd 8 d o  15 .

Czy jesteś członkiem LOPP

Kupiectwo polskie
w Piotrkowie 

w o b e cfwyborów
W  dniu  2 6  X  1 9 3 8  r .  o d b y ­

ło s ię  z e b ra n ie  Z esp ołu  K u p ­
c ó w  p r z y  p io t r k o w s k im  O d d z .  
O b o z u  Z jed n o cz e n ia  N a r o d o ­
w e g o .  P o  o m ó w ie n iu  s p r a w  o r ­
g a n iz a c y jn y c h  i w y b o r c z y c h  
o ra z  o ż y w io n e j  d y sk u s j i  z e b r a ­
ni p r z e d s ta w ic ie le  k u p ie c tw a  
p o ls k ie g o  w  P io t r k o w ie  u c h w a ­
lili j e d n o m y ś ln ie  nafctępującą

rezolucję
D la  d o b r a  N a ro d u  p o ls k ie g o  

w z m o cn ien ia  p o tę g i  p a ń s tw a ,  
o ra z  w  celu  g o r ą c e g o  p o p a rc ia  
p o c z y n a ń  R ządu, z e b ra n e  k u ­
p ie c tw o  p o ls k ie  z o r g a n iz o w a n e  
w  Z esp o le  K u p c ó w  p r z y  O . Z. 
N. je d n o m y ś ln ie  u chw aliło :

1)  W z ią ć  m a s o w y  udsia ł  w  
w y b o r a c h  d o  S e jm u  w  dniu 6 
l i s to p a d a  b.r.

2) Nie m o że  z a b ra k n ą ć  p r z y  
u rn ie  w y b o r c z e j  z p o ś r ó d  nas  
i n a s z y c h  ro d z in  n ik o g o .

3) W  s w o ic h  ś r o d o w is k a c h

Powiat piotrkowski 
funduje samolot dla 

Armii
S p o łe c z e ń s tw o  p o w ia tu  p o ­

s ta n o w iło  u fu n d o w a ć  d la  A rm i i  
sa m o lo t ,  ja k o  d a r  o d  ludnośc i  
ziem i p io t r k o w s k ie j .  P o d ję ta  
na ten  cel z b ió rk ę  d a ła  już z 
g ó r ą  2 0  t y s ię c y  z ło ty c h .  P o  z e ­
b ra n iu  o d p o w ie d n ie j  k w o t y  s a ­
m o lo t  z os ta n ie  z a k u p io n y  i p r z e ­
k a z a n y  p rz e d s ta w ic ie lo m  A rm ii .

Budowa domów 
robotniczych
w  Piotrkowie

M ie sz k a n io w a  S p ó łd z ie ln ia  
ro b o tn ic z a  o ra z  Z a rz ą d  M iejski  
P io t r k o w a  p o d j ę ł y  e n erg icz n e  
s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  u z ysk a n ia  
k r e d y t ó w  z T o w a r z y s t w a  O sie  
dli R o b o tn ic z y c h  w  W a r s z a w ie  
na b u d o w ę  d o m ó w  r o b o tn ic z y c h  
w P io t rk o w ie .  P r e je k to w a n e  
je s t  w y b u d o w a n ie  k o m p le k su  
d o m ó w  p a r t e r o w y c h  je d n o  lub  
d w u iz b o w y c h  z w sz e lk im i  w y ­
g o d am i.  Na tan  cel Z a rz ąd  
M iejsk i  p o t rz e b u je  o k o ło  5 0 0  
t y s ię c y  z ło tych .

P o  u z ysk a n iu  ty c h  k r e d y t ó w  
niż z w io s n ą  ro k u  1 9 3 9  m a ją  
s ię  ro z p o c z ą ć  r o b o t y .  P o w s t a ­
nie w  P io t r k o w ie  o s ie d la  r o b o ­
tn icze g o  w  d u ie j  m ie rze  p r z y ­
czyn i  s ię  d o  u z d ro w ie n ia  b o lą ­
czek  m ie s z k a n io w y c h  ś w ia ta  
p r a c y  w  P io t rk o w ie .

p r o w a d z ić  w y tę ż o n ą  p r a c ę  
p rz e d w y b o r c z ą ,  a b y  n ik t  nie le 
k c e w a ż y ł  o be c n yc h  w y b o r c ó w  
d o  Sejm u.

4) W z ią ć  liczny  udział  w  
z g o d n e j  i p o ż y te cz n e j  p r a c y  w  
O b o z ie  Z jednoczen ia  N a r o d o ­
w e g o ,  d la  w zm o c n ien ia  i sce-  
m e n to w a n ia  n aro d u  p o lsk ieg o .

Ożywienie na froncie 
wyborczym

Z ró ż n y c h  stron  p o w ia tu  o t ­
rz y m u je m y  in form acje  i k o r e s ­
p o n d e n c je  na tem at p rze b ieg u  
z e b ra ń  p rz e d w y b o r c z y c h ,  z w o ­
ł y w a n y c h  p rz ez  d e s y g n o w a ­
n y ch  k a n d y d a t ó w  d o  Sejm u  
pp.: b. p o s ła  D ro z d - G ie ry m s k ie ­
g o  i J. C z e c h a .

O k a z u je  się, że p r ó b y  b o jk o ­
tu nie zn a jd u ją  posłuchu na wsi  
w  P io t rk o w s k im .  W ło śc i ja n ie  
p ó jd ą  d o  u rn y  w y b o r c z e j  i b ę ­
d ą  g ło s o w a ć .  Na p o d s ta w ie  p o ­
d e jm o w a n y c h  u chw ał i re zo lu -  
c y j  u t rw a la  się co raz  p o w s z e ­
chniej o p in ia ,  że k a n d y d a tu r y  
pp.: Jó z e fa  C z e c h a  i d y r .  D ro z d-  
G ie r y m s k ie g o  zna jdu ją  coraz  
ż y w s z e  p o p a rc ie  w sz e ro k ich  
k o ta c h  s p o łe c z e ń s tw a  P io t r k o w ­
sk ie g o  na te re n ie  m iasta  i p o ­
w ia tu .  O p in ia  pub ilczna tra fn ie  
o ce n ia  sy tu a c ję ,  o p o w ia d a ją c  
się  za ty m i  k a n d y d a ta m i.  Je że l i  
b ę d z ie m y  g ł o s y  ro z p ra s z a ć  na  
k a n d y d a t ó w  p o s t ro n n y c h ,  m o ­
żem y  się  zn a leźć  w  ty m  p o ł o ­
żeniu, że Z iem ia  P io t r k o w s k a  i 
le j  s t a r y  G r ó d  T ry b u n a ls k i  nie  
b ę d ą  m ia ły  s w o ic h  rz e c z n ik ó w  
w  S e jm ie .  T o  n a le ż y  m ieć ns  
u w a d z e  i r o z w i ja ć  en erg iczn ą  
p r o p a g a n d ę  ża udzia łem  w  g ło ­
s o w a n iu  na  k a n d y d a t ó w  D ro z d -  
G ie r y m s k ie g o  i C z ech a , p o p ie ­
r a n y c h  p rz e z  a k t y w n e  s fe ry  
sp o łe c z e ń s tw a ,  k tó re  d ą ż ą  do  
g ru n to w n e j  p r z e b u d o w y  d z is ie j­
sz y c h  s to su n k ó w  i zm iany  o r ­
d y n a c j i  w y b o r c z e j  d o  ciał u s ta ­
w o d a w c z y c h .  __________

O K A Z J A  d la  a m a to ró w .  J e s t  
d o  s p rz e d a n ia  b a r d z o  tanio  
D o g  c z a rn y  s ied m io  m ies ięczn y  
b a r d z o  ł a d n y  o k a z .

W i a d o m o ś ć  G a r b a r s k a  Nr. 4

S K L E P  S P O Ż Y W C Z Y  w  do  
b ry m  p u n k c ie  P io t r k o w a  z p o ­
w o d u  w y ja z d u ,  d o  sp rzed a n ia ,  
na k o r z y s t n y c h  w a ru n k a c h .

W ia d o m o ś ć  w  A d m is t ra c j i  
„D zien n ik a  N a r o d o w e g o ” (ulica  
S ł o w a c k ie g o  Nr. 28).

D Z I E N N I K  R A D I O W Y
Radio narzędziem  obrony k ra ju

Ż y je m y  w  cza sach  w a ż n y c h
i p rz e ło m o w y c h .  S t a r e  z a s a d y  
k tó re  d o ty c h c z a s  rz ą d z i ły  p o ­
rz ą d k ie m  św ia ta ,  nie w y l r z y in a  
ły  n a p o ru  w y d a r z e ń  i le g ły  w  
g ru zach . O k a z a ło  się, że s t o ­
su n k ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h  i 
m ię d z y p a ń s tw o w y c h  nie m o żna  
o p ie ra ć  na  p a p ie r o w y c h  p a k ta c h
i t r a k ta ta c h ,  ani na z a p e w n ie ­
niach  p a ń s tw a  i g w a ra n c j i  n ie ­
p o d le g ło ś c i  i całości kra ju .

S i ta  p a ń s tw a  —  to a rm ia  i 
je d n o l i ta  w o la  c a łe g o  n aro d u .
O  a rm ię  n a sz ą  m o ż e m y  b y ć  
sp o k o jn i .  W  o sta tn ich  czasach  
m ie liśm y  d o w o d y  je j  s p r a w n o ­
ści i p r z y g o t o w a n ia  b o jo w e g o .  
A r m ia  n asz a  z n a jd u je  s ię  w  do  
b ry c h  rę k a c h ,  k tó r e  zgnuśnieć  
je j  n a p e w n o  nie p o z w o lą .  A le  
arm ia  to  nie w s z y s t k o .  W o js k o  
w  c h w i la c h  w a ż n y c h  musi w i ­
d z ie ć  i c z u ć ,ż e  za nim s to i  ca-  
iy  n a r ó d ,  je d n y m  uczuciem , j e ­
d n ą  w o lą  p rz e p o jo n y .

W ó w c z a s  ż o ł n i e r z  b ę d z ie  
sz e d ł  w  b ó j  z p rz e k o n a n iem ,  
że w a lc z y  za ś w ię tą  s p r a w ę  n a ­
r o d o w ą  i b ę d z ie  z w y c ię ż a ł .

C o  z n a c z y  je d n o l i ta  w o la  ca­
łe g o  n aro d u ,  p o k a z a ły  o sta tn ie  
dni k i e d y  ca ły  n a r ó d  zażąd a ł  
z w r o tu  z a g r a b io n e g o  P o l s c e  
Ś lą s k a  Z a o lza ń sk ie g o .  W  tych  
dn iach  nie b y ło  P o la k a ,  k t ó r y ­
b y  czuł i m y ś la ł  inaczej,  k t ó r y ­
b y  s ię  nie s o l id a r y z o w a ł  z ż ą ­
dan iam i n a ro d u  p o ls k ie g o .  W e  
w s z y s tk ia h  m iastach , m ia s te c z ­
ka ch  i w s iaęh ,  na p la c a c h  p u ­
b l ic zn y c h  i na  p o la c h  z b ie ra ły  
się t łu m y w y s u w a ją c  m a n ife s ta  
cy jn ie  ż ąd an ie  z w o tu  Z aolz ia  
W  te j o g ó ln e j  m o b il izac ji  w o li  
n a ro d u  o g ro m n ą  ro lę  o d e g r a ło  
ra d io .  W s z y s t k ie  n a jw ię k s z e  ma  
nifes tac je ,  p o c z y n a ją c  o d  m a n i­
festac ji  k a to w ic k ie j  i c i e s z y ń ­
skie j,  a k o ń c z ą c  na  o lb rz y m ie j  
m anifestac ji  s to łec zn e j ,  k tó ra  
na p la cu  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie ­
g o  z e b ra ła  o k o ło  2 0 0 .0 0 0  ludzi,  
b y ł y  t ra n s m ito w a n e  p rz e z  ra d io  
C a ła  P o lsk a ,  n a jm n ie jsze  n a w e t  
w sie  i o s ie d la  w ie d z ia ły  o tym  
c ze g o  ż ą d a ć  i m o g ły  s ię  z ty m  
o g ó ln y m  g łosem  s o l id a r y z o w a ć  
W  te n  s p o s ó b  P o ls k ie  R a d io  
u m o ż liw iło  z a ję ę ie  w s z y s tk im  
je d n o l i te g o  s ta n o w is k a  w  s p r a ­
w ie  Ś lą s k a  Z a o lz a ń sk ie g o .

A l e  to  je szcze  nie w s z y s tk o .  
T ra n sm isy j  z w ie lk ic h  w ie c ó w  
u rz ą d z a n y c h  p rz e z  p o s z c z e g ó l ­
ne  o ś r o d k i  m ie jsk ie ,  w  czasie  
k t ó r y c h  lu d n o ść  w y p o w ia d a ła  
się je d n o l ic ie  w  s p ra w ie  Ś lą s k a  
Z a o lz a ń sk ie g o  —  słuchała  i z a ­
g ra n ica .  Bo p rz e c ie ż  fa le  r a d io  
w e  id ą  na c a ły  św ia t .  T ran sm i  
sy j  t y c h  s łu ch a ły  o ś r o d k i  em i­
g ra c ji  p o ls k ie j  z ag ran icą ,  d z ię ­
ki czem u m o g ły  s ię  s o l id a r y z o ­
w a ć  z ż ąd an iem  m a c ie rz y ;  s łu ­
ch ało  Z ao lz ie  i ty m  sa m y m  mia  
ło  p o d n ie tę  do  d a lsze j  n ieu s tę ­
p l iw e j  w a lk i  w  o b r o n ie  sw o ich  
ś w ię ty c h  p ra w .  Z a g ra n ic a  p r z e ­
k o n a ła  się, że ż ą d a n ie  z w ro tu  
Z a olz ia  nie  je s t  w y s tą p ie n ie m  
p o l i ty c z n y m , k tó re  m o ż n a b y  b y  
ło z l ik w id o w a ć  ta k ,  c zy  inaczej  
za p o m o c ą  p r z e ta r g ó w  d y p l o ­
m a ty c z n y c h ,  a le  że je s t  to  d la

Właściciel domu z dwo­
ma synami skazani za 

bicie lokatorów
S ą d  g ro d z k i  w  P io t rk o w ie  

r o z p a t r y w a ł  s p r a w ę  m ie s z k a ń ­
c ó w  w si  S y s k i  p o d  P io t r k o ­
w em : Jó z e fa  S w ie r c z y ń s k i e g o  i 
g w ó c h  je g o  s y n ó w  M a r ia n a  i 
Jó z e fa ,  o s k a r ż o n y c h  o p ob ic ie
i w y r z u c e n ie  z m ieszk an ia  m e­
bli lo k a to r o m  ich dom u Jó z e f ie
i Jó z e fo w i  m a łżo n k o m  M o rzyń -  
skim . W  w y n ik u  r o z p r a w y  
S w ie r c z y ń s k i  i syn  je g o  J ó z e f  
sk a za n i  zo s ta li  p o  d w a  t y g o d ­
nie a re sz tu ,  a d rug i s yn  M arian  
na je d e n  m iesiąc .

Redakcja i Administracja
ul. Słow ackiego 28 p a rte r  

w ejście od fron tu
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Za w ie rsz  
m il im e t ro w y  j e d n o s z p a l t o w y  40  
g r o s z y ;  w  te k ś c ie  6 0  g ro szy .  
O g ło s z e n ia  d ro b n e  2 0  g ro sz y  
za w y r a z .
P re n u m e ra ta  za „DZIENNIK- 
N A R O D O W Y ” w r a z  z d o s ta ­
w ą  d o  d om u  lub p r z e s y ł k ą  po* 
c z t o w ą  w y n o s i  3  z ło te  miesię*  
cznie.

j  -

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy.
P o lsk i  k w e s t ia  hon o ru , kw estia  
ż y c io w a ,  za  k t ó r ą  s to ją  ca*e 
ro z w ią z a n ia  w  sensie  zw rotu  
z a g r a b io n y c h  b e z p r a w n ie  z ie 1̂ ' 
P o isk ie  R a d io ,p r z y c z y n ia ją c  si4 
się  w  t y c h  d n iach  d o  m o b il i23
ci je d n o l i te j  w o l i  sp o łe cze ń s tw a
p o ls k ie g o  —  spełn iło  d o b rze 
s w ó j  o b o w ią z e k  o b y w a te lsk i -

R e d a k to r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . D ru k a rn ia  „ K r a j o w a “ P io t r k ó w ,  S ie n k ie w ic z a  14 ,  tel.  13 3
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Znawcy i smakosze pija tylko piwa z miejscow. browaru


